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Otoczyć opieką pierwsze lata studiów
N a Jednym z izebrań in fo rm a c y j-  

hych  d la  słuchaczy I. ro k u  w y s tą ­
p iła  m łoda s tudentka op isu jąc swą 
k ry tyczn ą  sytuację, w  ja k ie j się. 
zna laz ła : o trz y m a ła  p rz y d z ia ł. do 
dom u akadem ickiego, okazało się 
Jednak, że kom is ja  w yd a ła  o 99 
p rzydz ia łów  za dużo —  99 koleża­
ne k  pozostało bez dachu nad gło­
wą.

D o w iadu jem y się równocześnie, 
że w  L u b lin ie  w ie lu  no w o przy ję - 
tych  na wyższe stud ia  spędza noce 
...w poczeka ln i dw orcow ej. A  w  b ie ­
żącym ro k u  akadem ick im , p ie rw ­
szym  ro ku  akadem ick im  p lanu 
6-letn iego, procent m łodzieży rob o t­
n iczo-ch łopsk ie j osiągnął n iespoty­
kaną dotychczas c y frę  70 do 80 
proc. C y fra  ta  jes t poważnym  
osiągnięciem. Jest n ie w ą tp liw y m  
Zwycięstw em  w  b itw ie  o dem okra­
tyzac ję  naszego szko ln ic tw a w yż ­
szego.

A le  ta  c y fra  zobowiązuje. Zobo­
w ią z u je  do otoczenia I  ro k u  stu­
d ió w  tro s k liw ą  i  uważną opieką. 
N ie  w o lno nam  dopuścić do tego, 
by  boda j jeden m iody  robo tn ik , 
czy pracu jący chłop, k tó ry  o lb rzy ­

m im  w ys iłk ie m  w k ro czy ł na drogę 
zdobyw ania w iedzy, b y ł zmuszony 
przerw ać stud ia  n ie  mogąc pokonać 
trudnośc i pierwszego, „a k lim a ty z a ­
cyjnego“  okresu na wyższej szkole.

Trudności te są nie małe.
Przychodzi na I. rok studiów 

np. młoda tkaczka, która w ytrw a łą  
i  upartą pracą ukończyła Studium 
Przygotowawcze. Dzięki pomocy 
P a rtii, w ładzy ludowej, dzięki swej 
praCy —  stała się słuchaczką wyż­
szej uczelni. Droga do nauki stoi 
przed nią otworem.

Lecz, czy można pozostawić ją  na 
te j drodze bez pomocy i  opieki? 
Czy można złożyć na je j bark i ca­
łą troskę o urządzenie sobie nowe­
go życia, w  nowych warunkach, 
zdała od rodziny, swego klasowego 
środowiska?

Nie, nie można.
N ie można dopuścić, by  stanęła 

sam otna wobec now e j prob lem a­
ty k i,  wobec now ych w arunków , 
wobec nowego otoczenia. Trzeba je j 
p o m ó c .

Trzeba je j pomóc, aby się w  tym  
nowym otoczeniu urządziłą. M ie j­
sce w  domu akademickim, stypen­

dium, — to podstawowe elementy 
tego „urządzenia się“ . Trzeba, aby 
organizacja ZM P -ow ska  w n iknę ła  
w  spraw y p rzydz ia łów  m ie jsc w  
domach akadem ickich i  dop ilnow a­
ła, by nasza tkaczka i  tysiące je j 
podobnych córek i  synów  ro b o tn i­
czych, m łodych rob o tn ików  i  p ra ­
cujących ch łopów  —  w  pierw szym  
rzędzie znalazło się w  domach aka­
dem ickich , by w  p ierw szym  rzę­
dzie o trzym a ło  stypendia. Tam, 
gdzie to jest konieczne — należy 
dokonać poprawek w  już dokona­
nych przydziałach.

A le  pomoc — to nie ty lko  zabez­
pieczenie materialnych warunków 
wydajnej i  twórczej pracy młodzie­
ży robotniczo-chłopskiej. M ów iliś­
my, że młodzież ta przychodzi na 
wyższe uczelnie do nowego, niezna­
nego sobie środowiska. Trzeba u ła ­
tw ia ć  je j za ła tw ien ie  w szelkich 
form alności. Będzie to kwestia za­
łatw ienia legitym acji studenckiej, 
b ile tu  tramwajowego, ka rty  sto­
łówkowej, bibliotecznej, zapisu na 
ćwiczenia, pracownię i  dziesiątki 
innych, drobnych napozór spraw, 
wobec których niejeden nieobyty
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Budujemy socjalistyczną stolicę
Pracą przy odbudowie stolicy uczcili studenci war­

szawscy rozpoczęcie nowego roku akadcwcjiiego, 8 paź­
dziernika, w niedzielę, kilka tysięcy studentów ze wszyst­
kich wyższych uczelni stanęło na wezzvanze Związku Mło­
dzieży Polskiej do pracy dla odbudowującej się Warsza­
wy, Szcoją pracą i  postaioą młodzież akademicka wyka­
zała, że jest mocno związana z masami pracującymi War­
szawy. Praca studentóiv była realnym zakładem za dzieło 
budowy naszej wspaziiałej socjalistycznej stolicy.

Ok. 2 tys. studentóza zatrudnionych było na trasie
N_S przy ładoicaniu gruzu na zaagony oraz przy oczzj-
szczaniu cegieł. Wśród pracujących paziozaał w ielki entu­
zjazm i  zapał. Koledzy z Wzjdziału Elektrycznego P . W. 
rzucili wezzaanie do wspólzazaodnictzaa, za którym pier- 
zasze miejsce zajęła 120 osobowa grupa słuchaczy Szkoły 
Prazaniczej izn. Duracza, Już za ciągu pierzaszych godzin 
pracy, studenci Szkoły Prazaniczej, załadowali 8 wagonóia 
gruzu oraz oczyścili 2 tys. cegieł. Drugie zniejsce we 
zaspółzazaodnictzaie zajęła grupa studentóza Wydz. Ko­
munikacyjnego P. W. pod kierozanictzaem kol. Podolskie­
go, która w ciągu jednej godziny załadozaała 5 zaagonóia 
gruzu.

Razem na trasie N —5 za ciągu kilku godzin pracy stu­
denci załadozaali 60 wagonów, t j. ok. 500 m. sześć, gruzu.

Przy wzjladoiaywaniu gruzu z zaagonóia ■ na Kępie 
Potockiej pracozaali studenci Wydz. Komunikacyjnego 
Politechniki.

Kilkuset studentów Humanistyki U. W. pracowało zw 
Bielanach przy robotach ziemnych. Studenci Prawa za­
trudnieni bzili przy wzjkopach fundamentóla pod nozae 
skrzydło domu akademickiego przy ul Madalińskiego.

Obok studentów do pracy przy odbudowie Warszawy 
stazaili sie licznie profesorowie i  personel administracyj­
ny uczelni Prof Gorczyński z SGGW za zorganizowanym 
7 r z 7 £ d a c ] i  terenu na u l  Spacerowej współzawodni- 
ctzaie, zdobzjł jedno z pierwszych miejsc. . ..

Studenci zaarszazascy mogą ze spoko] m p J ąp 
do pracy za nowym roku akademickim spdtut  swój 
obywatelski obozaiązek pracując na rzecz odbudozaującej 
się stolicy.

....

w  nich pierwszoroczn iak staje bez­
radny, zdezorientowany.

Ale i to nie wszystko. Wyższe 
uczelnie to dla młodzieży robotn i­
czo-chłopskiej nowe środowisko, 
gdyż inne, bardziej ukryte  są tu ­
ta j form y w a lk i klasowej, często 
odmienne od tych, z ja k im i stykał 
się przed przyjściem na I. rok m ło­
dy robotnik, czy uczeń 11-latki 
w  swej fabryce czy w  szkole śred­
niej. Trzeba aby organizacja ZM P  
uzbra ja ła  m łodych kolegów do 
w a lk i k lasow e j w  w a runkach  w yż ­
szych uczelni, w skazyw ała im  pod 
ja k im i postaciam i i  ja k im i m eto­
dam i dzia ła wróg, w yostrza ła  ich 
czujność, w draża ła w  p rob lem aty­
kę pracy Z M P -ow sk ie j na wyższej 
uczelni.

Organizacja ZMP na wyższych 
uczelniach przystępuje do w ie lk ie j 
w a lk i o nowy styl pracy i  życia 
studentów, o dyscyplinę studiów, 
o postępy w nauce i je j postępową 
treść. W pierwszym szeregu Z M P - 
ow skich b o jo w n ikó w  te j w a lk i — 
znaleźć się m usi m łodzież ro b o tn i­
czo-chłopska z p ierwszych la t s tu ­
diów.

Przeciw bumelanctwu, przeciw 
lenistwu, przeciw złotomłodzieżo- 
wości — młodzież ta postawi swo­
ją  zdrową, klasową świadomość, 
swój nowy, socjalistyczny stosu­
nek do pracy i  obowiązków.

G rupy Z M P -ow sk ie  na p ie rw ­
szych la tach  stud iów  w in n y  zna­
leźć w  p ierw szym  okresie sw ej p ra ­
cy pomoc i  epiekę starszych, do­
św iadczonych ak tyw is tó w . Jest 
sprawą w ydz ia łow ych  i  uczelnia­
nych instancji ZMP, by pomoc ta 
by ła  rzetelna i  wydajna.

Dopiero wówczas, gdy m łodzież 
robotn iczo-ch łopska mocno w rośnie 
w  życie i  pracę wyższych uczelni, 
gdy poczuje się gospodarzem na 
sw e j uczelni, nadającym  je j swo­
je  klasowe oblicze —  wówczas bę­
dziem y m og li powiedzieć, że te ­
goroczna ■ b itw a  o dalszą zmianę 
sk ładu  społecznego wyższych uczel­
n i zosta ła wygrana.

Z O B O W IĄ Z A N IA  S ENATU 
P O L IT E C H N IK I W R O C ŁA W S K IE J

Na uroczystym  posiedzeniu Senat 
P o lite ch n ik i W roc ła w sk ie j po d ją ł 
uchwałę, w  k tó re j czytam y m. in .:

„N a  ca łym  św iecie wszyscy ludzie 
pracy obchodzić będą uroczyście 33 

rocznicę W ie lk ie j R e w o luc ji Paź­
dz iern ikow ej.

Polska klasa robotnicza, naród 
po lski, zdaje sobie w  pe łn i sprawę 
z tego, że jego m iejsce w  toczącej 
się na świecie walce jes t u  boku 
K ra ju  Rad, a orężem —  nieusta jąca, 
tw órcza praca.

W  poczuciu c a łko w ite j so lida rno ­
ści z m asami p racu jącym i naszego 
k ra ju , w poczuciu jedności celów 
pracy i  w a lk i, Senat P o litechn ik i 
W roc ław sk ie j podejmuje następu ją­
ce zobowiązania:

1. Senat w  im ien iu  grona p ro fe ­
sorskiego i  p racow n ików  nauko ­
w ych  zobow iązuje się podnieść po­
ziom  na u k i na ca łe j uczeln i po­
przez wprow adzenie i przestrzega- 
ganie socja lis tycznej dyscyp liny  s tu ­
d iów  wśród studentów , przez do­
k ładne przestrzeganie dyscyp liny  
pracy wśród profesorów i pomocni­
czych s ił naukowych, przez w zm o­
żenie a k c ji w ydaw an ia  prac nauko ­
w ych i  sk ryp tów , przez bezpośred­
nią  opiekę i kon tak t nad zespołami 
naukow ym i studentów.

2. Senat w  im ie n iu  grona p ro fe ­
sorskiego i  p racow n ików  naukow ych 
P o lite ch n ik i zobow iązuje się przed­
te rm inow o wykonać wszystkie p la ­
ny  rozbudow y P o litech n ik i d la  um o­
ż liw ie n ia  szybkościowej budowy 
gmachów P o lite ch n ik i.

3. Doceniając ro lę  współzawod­
n ic tw a  pracy i  ruchu  rac jon a liza ­
torskiego, zobow iązujem y się pogłę­
bić współpracę z zakładam i p ro d u k ­
cy jn y m i poprzez wzięcie udzia łu  w  
uruchom ien iu  i  pracach M etodycz­
nego Ośrodka R ac jona lizac ji P ro ­
d u k c ji we W roc ław iu , udostępnienie 
przodow nikom  pracy i  rac jon a liza ­
torom  korzystan ia  z in s ty tu tó w  ba ­
dawczych, doświadczalnych i  b ib lio ­
tek  P o litechn ik i, oraz otoczenie op ie­
ką K lu b ó w  R acjonalizatorsk ich w 
zakładach pracy.

4. Senat zobow iązuje się do 1 l i ­
stopada przedłożyć p ro je k t w zorco­
wego W ydzia łu  Chemicznego oraz 
nowego W ydzia łu  In ż y n ie r ii San i­
ta rne j, co stw orzy podw a liny  pod 
rozw ó j nowych k ie run ków  s tud iów “ . 
Za Senat P o lite ch n ik i W roc ław sk ie j

P ro re k to r
pro f. d r  D ion izy Sm oleński

AZS —  N A  CZESC R E W O LU C JI

W  dniach 7 i 8 październ ika  br. 
odby ły  się P lenarne posiedzenia Z a­
rządów  Środow iskow ych AZS, na 
k tó rych  przedstaw icie le Zarządu 
G łównego AZS o m ó w ili uchwałę 
I i-g o  P lenum  G K K F .

W  zw iązku ze zbliżającą się 33-c;ą 
Rocznicą R ew o luc ji P aździe rn iko­
w e j uczestnicy poszczególnych ze­
brań po d ję li szereg zobowiązań.

M iędzy in n y m i w  Częstochowie 
członkow ie Zarządu Ś rodow iskow e­
go AZS zobow iązali się do odpraco­
w an ia  300-tu godzin przy  budow ie 
bo iska sportowego, a K o l. Lechow icz 
pod ją ł in d yw id u a ln ie  zobowiązanie 
w ybudow an ia  skoczni i  zdobycia 
m is trzostw a O kręgu w  skoku w  dal. 
W  O lsztyn ie  wszyscy studenci — 
członkow ie A ZS  zobow iązali się do 
odpracowania w  ciągu roku  akade­
m ickiego po 20-cia. godzin przy bu ­
dow ie bo isk sportow ych i rem oncie 
przystan i. Podobne zobowiązanie 
p rz y ję li sportow cy stud. z Torun ia . 
Niezależnie od tego Zarząd Środo­
w iskowy AZS w T orun iu  zobowią­
za ł się do zm obilizowania tysiąca 
s tudentów  na Marsze Jesienne. 
W  Łodzi uczestnicy K o n fe re n c ji zo­
bow iąza li się zm obilizow ać ośm iu­
set s tudentów  ponad plan do M a r­
szów Jesiennych. Środow iska G liw i­
ce i R ok itn ica  zobow iązały się zmo­

b ilizow ać do M arszów Jesiennych 
7700-set studentów. K on fe renc ja  

■ środow iskowa we W rocław iu— 3.000 
studentów . Środow isko AZS w  Po­
znaniu zobowiązało się do wykona, 
nia robót ziemnych przy budowie 
stadionu.

STUDEN CI SGPiS N A  CZESC 
R E W O LU C JI

D la  uczczenia zb liża jące j się 33 
rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j s tuden­
ci SGPiS — zobow iązali się: 

Napisać trzy  prace, z trzech 
przedm io tów  ćw iczeniow ych (po 
je dn e j z każdego) na tem aty  w y ­
znaczone przez profesorów.

Do końca listopada zdać jedno 
dodatkowe ko lokw ium  z przed­
m io tu  n iećw iczeniowego (I ro k  z 
h is to r ii W KP(b), a starsze la ta  z 
przedm iotu uzgodnionego z dz ieka­
natam i).

W ziąć czynny udz ia ł p rzy budo­
w ie  fundam entów  nowego gm a­
chu szkolnego —  każdy student 
SGPiS odpracuje na budow ie do 
dn. l .X I .  br. m in im um  8 godzin. 

(dokończenie na s tr. 3)

DZIŚ W NUMERZE:
str. 3 Hasze itczelfiie wykc- 

naią plan!
Czy uuarto chodzić na iryklady? 
Dyskutujemy o  praktykach.

Str,
Str,

6
7

Prof. Infeld wrócił do Polski, abjj
pracować dla nauki, pokoju i postępu

(Wyuiiad z v. przewodniczącym Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju)
Jak doniosła cała prasa do Potoki pow róc ił Jeden z n a jw y b it­

n iejszych w świecie teore tyków  w dziedzinie f iz y k i m atem atycznej 
i  m atem atyk i stosowanej —  pro f. d r Leopold In fe ld .

P ro f. In fe ld  opuścił k ra j w roku 1936, ponieważ jako postępowy 
uczony nie m ia ł w Polsce warun ków twórczej pracy naukowej. W y­
jecha ł wówczas do Kanady, gd zie ob ją ł katedrę na un iwersytecie 
w  Toronto. Obecnie widząc, że św ia t im peria lis tyczny zmusza nau­
kowców do pracy na rzecz obozu w o jn y  pow zią ł decyzję pow ro tu  
do ojczyzny, gdzie —  ja k  oświad czy ł —  chce pracować dla nauki 
i  pokoju.

Przedstaw icie l redakc ji „PO  PRO STU“  odw iedził p ro f. In fe lda  
w  Zakładzie F iz y k i U n iw e rsy te t u W arszawskiego i odbył z n im  na- 
stępującą rozmowę:

—  O w acja , k tó re j P an  b y ł p rzed­
m io te m , Pan ie Profesorze, podczas 
in a u g u ra c ji ro k u  akad. na U n iw e r­
sytecie  W arszaw sk im  by ła  o czy w i­
ście w y ra ze m  stanow iska n ie  ty lk o  
s tud en tów  U. W., ale w szys tk ich  
s tuden tów  po lsk ich , k tó rz y  cieszą 
się i  są d u m n i Z Pańskiego p o w ro ­
tu  do k ra ju .

—  No, cóż —  m ów i p ro f. In fe ld —  
m oje kon ta k ty  z młodzieżą polską 
dopiero zaczynają się. Muszę zresz­
tą  powiedzieć, że ju ż  te  pierwsze 
w rażen ia są bardzo dobre. S tw ie r­
dzam na każdym kroku , że żądza 
w iedzy je s t wśród studentów niepo. 
‘rów nanie  większa, n iż  przed wojną. 
Dam Panu ta k i p rzyk ład . Brałem  
■udział w  k ilku tygodn iow ym  kurs ie  
f lla  studentów fiz y k i,  k tó ry  odbywał 
«1$ pod Zakopanem. P rogram  b y ł 
ta k  ułożony, by każdy uczestnik s łu ­
cha ł trzech wykładów  dziennie. Otóż 
sam i uczestnicy zażądali powiększe­
n ia  te j ilości ds pięciu, a nawet sze­
śc iu  w ykładów  dziennie.
• No, a pozatem księgarnie I Prze­

cież n igdzie  na świecie n ie  ma ta ­
k ie j ilośc i księgarń, co w Polsce. I  
w ja k ich  nakładach w ydaje się tu ­
ta j ks ią żk i! To znaczy, że ludzie są 
żądni książek, żądni w iedzy! Niech 

m i Pan w ie rzy , że n a p rzy jezdnym  
z zagran icy ro b i to  ogromne w ra ­
żenie.

—  Czy Pan P ro feso r rozpoczyna  
ju ż  swe w y k ła d y  na U n iw e rsy te c ie  
W arszaw skim ?

i —  Tak, nawet ju ż  rozpocząłem. 
■Nawiasem mówiąc, nie bardzo m i 
się podoba ta  nazwa: „w y k ła d “ ! Za. 
k łada ona istn ien ie  jednokierunko­
wego stosunku między profesorem

i  jego słuchaczami. N ie  chodzi tu  
zresztą o samą nazwę. Jestem prze­
c iw ny te j n iew ą tp liw ie  przestarza­
łe j f o r m i e  uczenia i uczenia sig.

T ra d ycy jn y  „w y k ła d “  trzeba dziś 
zastąpić „godziną wspólnej p racy“ . 
Studenci muszą nauczyć się prze ry­
wać wypow iedzi profesora py tan ia ­
m i, a i profesor powinien rzucać od 
czasu do czasu pytan ia , by skon tro­
lować, czy nie wykłada za trudno 
lub za ła tw o . Ta fo rm a uczenia 
izmniejsza oczywiście m a te ria ł, 
k tó ry  może być wyłożony, ale ba r­
dzo znacznie pogłębia zrozum ienie 
przedm iotu, a przecież przede wszy­

s tk im  m am y uczyć myśleć, czyż nie?
—  Sądzę, że Pańscy słuchacze 

będą Panu bardzo w dz ięczn i za 
w prow adzen ie  te j fo rm y  pog łęb io ­
nego k o n ta k tu  z n im i. A  słuchacze 
in n y c h  w y d z ia łó w  będą im  zazdro­
ścić...

—  Przecież to jes t fo rm a uczenia, 
k tó rą  można zastosować na wszyst­
k ich wydziałach.

—  N o ta k , ale Pan rozum ie , Pa­
n ie  P rofesorze, is tn ie ją  pewne na­
w y k i,  skostn ien ia , zwłaszcza na  
w yższych uczeln iach...

—  N ie sądzę, żeby Pan m ia ł ra­
cję —  m ów i pro f. In fe ld . Ja w łaś­
nie  z entuzjazmem obserwuję, ja k  
w Polsce wszystko ciągle się zmie. 
n ia , ja k  wszystko się rozw ija , jak  
wszystko idzie ku lepszemu. Niech 
Pan weźmie w łaśnie wyższe uczel­
nie, ich wspaniały rozw ój w Pol­
sce Ludowej i porówna z tym , co 
dzieje się dziś na zachodzie. Zachód 
przeżywa dziś okres „kurczen ia  się“  
wyższego szko ln ic tw a . Wszędzie 
zmniejsza się ilość studentów, wo. 
bec czego zmniejsza się odpowied­

n io  ilość w yk ładow ców . M in ą ł ju ż  
bowiem ten okres, w k tó rym  np. w 
Stanach Zjedn. rząd subwencjono­
w a ł studia zdemobilizowanych żoł­
n ie rzy. Dziś trzeba znowu samemu 
płacić za swe studia, a k ryzys po­
w iększy ł ty lk o  krąg  ludzi, k tó rych  
na to  nie stać.

—  Czy ta  sy tuac ja  od b ija  się tan i  
także i  na p ro d u k c ji naukowej?,

(Dokończenie na str. 6)



KLASA ROBOTNICZA CZCI CZYNEM
ROCZNICĘ WIELKIEJ REWOLUCJI

Y/iełe chlubnych czynów wpisała w 
dz.eje naszej Ojczyzny bohaterska 
klasa robotnicza. Partia nasza wycho­
wuje w klasie robotniczej prawdziwie 
socjalistyczny stosunek do pracy, za­
szczepia milionom robotników nowy 
pogląd na pracę. Praca staje się spra­
wą honoru i chwały, dzielności i bo- 
haterstwa.% Niestrudzona troska o u- 
mocnienie pctęgi kraju ojczystego — 
oto najbardziej charakterystyczna ce­
cha współczesnego robotnika naszego 
kraju, kraju kroczącego do socjalizmu.
I  cecha ta różni go od robotnika, sku­
tego kajdanami niewolnictwa kapita­
listycznego, w którym człowiek jest 
ty lko dodatkiem do maszyny, nie w i­
dzącym niczego poza swoją obrabiarką, 
poza swoim miejscem roboczym.

Lenin pisał w artykule „Wielkie po­
czynania: „Komunizm zaczyna się tam, 
gdzie ujawnia się ofiarna, przezwycię­
żająca ciężki trud troska szeregowych 
robotników o zwiększenie wydajności 
pracy, o ochronę każdego puda zboża, 
węgla, żelaza i innych produktów, któ­
re otrzymuje nie pracujący osob ście 
i  n'e ich „bliscy“ , ale „dalsi“ , czyli 
całe społeczeństwo, dziesiątki i setki 
milionów ludzi...“ .

Robotnicy huty „Pokój“  rzucili we­
zwanie uczczenia czynem produkcyj­
nym 33 rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październikowej oraz
I I  Światowego Kongresu Pokoju.

„Nasz w k ład  do w a lk i o pokój,— 
piszą robotn icy h u ty  „P o k ó j“  — to 
wzrost p ro du kc ji, — to wzmożona 
wydajność pracy i  wyższa jakość 
p ro du kc ji, to jedność mas p racu ją­
cych w okó ł w ładzy ludow ej, to so­
lidarność z W ie lk im  Zw iązkiem  Ra-

i  w szys tk im i obrońcam idzieckim  
po ko ju “ .

Wezwanie to odbiło się potężnym e- 
chem wśród mas pracujących całego 
kraju. Ludzie pracy wzmagają produk­
cję i podnoszą wydajność pracy, by dać 
w ten sposób wyraz pełnej solidarności 
z bohaterską klasą robotniczą Związ­
ku Radzieckiego w 33 rocznicę Jej 
wspaniałego zwycięstwa, by powitać 
zbliżający się dzień obrad I I  Świato­
wego Kongresu Pokoju.

Warszawski murarz Edward Słupe­
cki zainicjował nową formę współza­
wodnictwa. Górnicy kopalni im. Tho- 
reza w Wałbrzychu wydobędą 101.500 
ton węgla ponad plan. Załoga zakładu 
„Ursus" postanowiła wyprodukować 
do końca br. 80 traktorów ponad plan. 
Stoczniowcy gdyńscy, przyśpieszą i 
wykonają dodatkowe naprawy jedno­
stek morskich. Kolejarze bydgoscy 
podjęli analogiczne zobowiązanie w 
svvoj ej dziedzinie pracy, tzn. postano­
w ili przyśpieszyć i  wykonać dodatko­
we naprawy parowozów. Fabryka obu­
wia w Chełmku wyprodukuje ponad 
plan obuwie wartości 600 milionów 
złotych. Pracownicy POM-ów podej­
mują zobowiązania w zakresie przy­
śpieszenia prac jesiennych. Huta 
„Szczecin“ wyprodukuje ponad plan 
1.000 ton surówki.

Zobowiązania te p rzyn ios ły  ju ż  
k ra jo w i tysiące doda tkow ych ton 
s ta li i  węgla. N a p ływ a ją  wciąż da l­
sze m e ldunk i rob o tn ików  i  chłopów 
o pode jm ow aniu now ych cennych 
zobowiązań,

W  zobowiązaniach d la  uczczenia 
W ie lk ie j R ew o luc ji Paździe rn iko­
w e j oraz d la  zam anifestowania w o­
l i  obrony pokoju, bierze en tuz ja ­
styczny udz ia ł młodzież. W ysuwa 
się ona na czołowe miejsca. M ło ­
dzieżowe brygady ZM P, w  zak ła ­
dach im . G eorg ii D ym itrow a, zo­
bow iązały się zaoszczędzić 345 ty ­
sięcy zło tych. Zespoły młodzieżowe 
fa b ry k i ZST dadzą dodatkową p ro ­
dukcję  w artości 288 tysięcy z ło­
tych. M łodzieżowe brygady p ro ­
dukcy jne  z K rako w sk ich  Z a k ła ­
dów Sodowych zobow iązały się w y ­
konać do 22 bm. p lan miesięczny. 
Skrócenie te rm in u  w ykonan ia  p la ­
nu zadek larow ali rów nież Z M P -o w - 
cy z zakładów  im . G aw lika  w  B ia ­
łe j, hu ty  szkła w  Szczakowej i  Za­
k ładów  G um owych w  Olkuszu. Za­
łoga m łodzieżowa PPB, k tó ra  roz­
poczęła samodzielnie budowę szko­
ły  na M ariensztacie w  W arsza­
w ie, postanow iła podnieść w y d a j­
ność pracy przy robotach ziemnych 
do 250 proc. norm y. Pozwoli to na 
zaoszczędzenie 9.720 roboczo-godzin. 
12-osobowa brygada ZM P-ow ców  
t  rzeźni na Pradze, postanow iła w  
IV  kw a rta le  br. zm niejszyć procent 
uszkodzonych skór z 5,8 proc. na 

“3.8 ‘prdc. p facu jąca  w  rem izie hu ty

„B a n k o w e j“  brygada ZM P -ow ska 
zobowiązała się w  te rm in ie  do dn ia 
25 październ ika br. w ykonać re ­
m on t je dn e j lokom otyw y oraz 3 
dalsze napraw y.

Realizacja dodatkowych zobowiązań 
załóg robotniczych i młodzieżowych 
w całym kraju, przyczyni się do przed­
terminowego wykonania zadań 1-go 
roku Planu 6-letniego, przyniesie do­
datkowe setki milionów złotych, 
zwiększy nasz wkład w dzieło utrwa- , 
lenia pokoju na całym świecie.

Wzniosłe i szlachetne uczucie m iło­
ści do Ludowej Ojczyzny budzi w na­
szych ludziach twórcze siły i prowa­
dzi ich do bohaterskich czynów, ma­
jących na celu uczynienie Polski bo­
gatszej, szczęśliwszej — socjalisty­
cznej.

T radycy jne  dążenia narodu ra ­
dzieckiego do godnego uczczenia 
Rocznicy ' R ew o luc ji Paździe rn iko­
w e j nabiera w  roku  bieżącym szcze­
góln ie  w ie lk iego  rozmachu.

W spółzawodnictwo przedpaźdzler- 
n ikow e w  ZSRR zbiega się w  roku  
bież. z kam panią w yboru  delega­
tów  na I I-g ą  W szcchzwiązkową 
K on fe renc ję  Obrońców Poko ju . Na

licznych wiecach i  zebraniach, ro ­
botn icy radzieccy i  brygady m ło ­

dzieżowe, podejm ując zobowiązania 
p rodukcy jne  1 w yb ie ra jąc delega­
tów  na K on fe renc ję  —  p ię tnu ją  
podżegaczy wo jennych. P rzec iw ­
s taw ia ją  on i zbrodniczym  zakusom 
im p e ria lis tó w  anglo-am erykańskich 
owoce sw ej tw órcze j i  pokojow e j 
pracy.

Walka trwa
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8 października w mieście A u d i 
(departament Jere) w cziasie prze­
mówienia na wiecu, zorganizowa­
nym przez Partię Komunistyczną 
Francji, pod hasłem obrony pokojiu 
i walki przeciwko przedłużeniu służ­
by wojskowej/ 3ókóhartÓ'źaińacKu na 
sekretarza Komunistycznej P artii 

Francji, Jacque DueLos. Granaty 
nie doleciały do trybuny i zraniły 
dziesięciu uczestników wiecu, w  te j 
liczbie dwie kobiety.

Za rezolucję przeciw przedłużeniu 
służby wojskowej, źa hasła pokoju—■ 
podżegacze wojenni odpowiadają 
granatami. Faszystowskie dywersje 
nie są aktam i izolowanymi. Wszy­
stkie one łączą się ze sobą. Świadczą 
one o tym, że podżegacze wojenni, 
pragnąc zrealizować swe agresywne 
plany, usiłują przeszkodzić stale 
wzrastającej walqe mas ludowych 
przeciwko wojnie, przeciwko nędzy. 
Im perialiści amerykańscy i  ich słu­
gusi, uciekają się do metod mor­
derstwa i terroru. Strzelali oni już 
do wodza włoskich mas pracujących 
Togliattiego, do sekretarza Komu­
nistycznej P a rtii Japonii Tokiudy. 
Przed kilku  tygodniami zamordowali 
oni przewodniczącego Konyunistycz- , 
nej P artii Belgii Julien Lahauit, dziś 
podnieśli rękę na jednego z kierow­
ników Komunistycznej P a rtii Fran­
c ji.

Oto „ideologia“ , która za swój 
jedyny argument uważa rękę mor­
dercy dzierżącą rewolwer czy gra­
nat, rozbijającą lokale, biura i dru­
karnie tych, którzy w służbie poko­
ju  chcą zagrodzić drogę wojnie.

Argum ent noża czy ku li działa W 
ciemnym zaułku. Ten ohydny argu­
ment stosowany w walce politycz­
nej świadczy o bezsilności uczciwe­
go kontrargumentowania. Masy ro­
botnicze świata tym jaśniej, tym  
zdecydowanie] oceniają i potępiają 
intencję mordu, jako argumentu po­
litycznego i tym  mocniej organizują 
swe szeregi w walce o sprawiedli­
we cele.

W związku z tym  zbrodniczym za­
machem na Jacques Duclos'a KC 
PZPR przesłał do KC Francuskiej 
P a rtii Komunistycznej depeszę, w 
które j czytamy:

„Jesteśm y pewni, że zbrodnicze 
zamachy i  mordy, kierowane ręką 
amerykańskich podżegaczy wojen­
nych, nie ty lko nie osłabią bojowe­
go ducha bohaterskiej klasy robot­
niczej F rancji, ale skupią dokoła 
n ie j w jedności cały lud Francji, w 
walce przeciw siłom faszyzmu i  
wojny o postęp i pokój“ .

Metody zamachów,' karabinów i  
pałek nie są w stanie powstrzymać 
potężnego ruchu kilkuset milionów 
ludzi walczących o pokój,

Zbliża się I I  św iatowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Na Kongresie 
tym  ztbiorą się przedstawiciele 112 
narodów — to znaczy niemal dwu­
krotn ie więcej niż w ONZ, gdzie 
obecna sesja zgromadziła delegatów 
60 państw. Ale z tamtej trybuny nie

może z woli Waszyngtonu, przema­
wiać przedstawiciel 500-milkinowe- 
go narodu chińskiego, 30-rnilionowe- 
go narodu koreańskiego i  szeregu 
państw demokracji ludowej.' Na I I  
Światowym ' Kongresie Obrońców 
P oko je  zabiorą głoś przedstawiciele 
narodów w najpełniejszym tego sło- 

, wa znaczeniu: narodów wolnych 1 
narodów jeszcze ujarzmionych, na­
rodów kierowanych przez postępo­
we rządy i  narodów rządzonych je­
szcze przez reakcjonistów. Reakcjo­
niści chcą zastraszyć obrońców po­
koju, sparaliżować ich wspaniałą 
akcję. Ich dziełem jest zamach na 
Duclos‘a dokonany podczas wiecu w 
obranie pokoju, brutalne pobicie k i l­
kuset młodych bojowników o pokój 
w Trizonii, k tórzy udawali się na 

zachodnio - niem iecki Kongres Po­
koju, odmowa wydania w iz  przez 
władze bryty jskie  organizatorom 
Światowego Kongresu Pokoju i  
wszelkie sizykany stosowane wobec 
'bojowników o pokój.

Knowania i  prow okacje im peria­
lis tów  jeszcze bardziej wzmocnią 
jedność ludów  w  walce o pokój.

N O W E  N O R M Y
W iceprem ie r H ila ry  M in c  na V  P lenum  K o m ite tu  Cen­

tra lnego  PZPR w yg ło s ił re fe ra t pośw ięcony zagadnieniom  P la ­
nu Sześcioletniego. W re fe rac ie  tym , w ice p re m ie r M in c  zw ró ­
c i! uwagę na konieczność w zrostu  w yda jnośc i p racy, jako  na 
jeden z na jw ażn ie jszych czynn ików , stanow iących w arunek 
te rm inow ego w ykonan ia  P lanu. W arunek ten w iąże się oczy­
w iście ściśle z in n ym i, a m ianow ic ie  ze w zrostem  m echani­
zacji p ro d u kc ji, z jeszcze szerzej ro zw ija ją cym  się ruchem  
w spó łzaw odn ictw a i  rac jona lizac ji.

Jednakże w zrost w yda jnośc i p racy posiada —  obok eko­
nom icznego —  in n y  jeszcze aspekt: po lityczny . Bo m ów ić
0 w zroście w yda jnośc i p racy w oderw an iu  od je j po lityczne j
1 społecznej fu n k c ji — oznaczałoby nie po jm ow ać n a jis to tn ie j­
szych źródeł zagadnienia.

N ie  jest kw estią  p rzypadku , że na jleps i, na jb a rd z ie j uśw ia ­
dom ien i ludz ie  k lasy  robo tn icze j za in ic jo w a li zm ianę przesta­
rza łych  no rm  przem ysłow ych  na nowe, słuszne, odpowiadające 
naszym p ra w d z iw ym  m ożliw ościom . N ie  jest rów n ież p rzy ­
padkiem , że in ic ja ty w a  ta spotka ła  się w śród ro b o tn ikó w  całe­
go k ra ju  z ta k  gorącym  przy jęc iem . Świadczą o ty m  na jdo ­
b itn ie j zobow iązania znacznego przekroczenia now ych  norm  
p ro dukcy jnych , pod jęte  przez gó rn ikó w  i m eta low ców  ku  czci 
33-ej Rocznicy R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j. Nasza klasa ro b o t­
nicza rozum ie  bow iem , że w zrost w yda jnośc i p ra cy  zależny 
je s t od re w iz ji norm , re w iz ji opa rte j na s ta łym  postępie tech­
n icznym  i  o rgan izacy jnym  zachodzącym w  naszym przem yśle.

_ Duzą Pomocą p rZy  us ta lan iu  now ych no rm  są d la nas do­
św iadczenia radzieckie . Na bazie tych  doświadczeń opracow u je  
się n ie  ty lk o  technicznie słuszne wysokości no rm  przem ysło­
w ych , lecz także konkre tne  m etody ich  w ykonyw an ia .

N ow e n o rm y  p rodukcy jne , to  sym bol do jrza łości p o lity cz ­
n e j po lsk ie j k lasy  robotn icze j, to  dowód p ra w d z iw ie  soc ja li­
stycznego stosunku do p racy. Nowe n o rm y  —  to  dla naszej 
gospodarki dalsze to n y  węgla, k ilo m e try  tkan in , tysiące m a­
szyn i  tra k to ró w , to  w zrost s topy  życ iow e j mas pracu jących. 
S tanow ią  one gw aranc ję  tego, że P lan  Sześcioletni, p lan  b u ­
dow y podstaw  soc ja lizm u w  naszym k ra ju , zosanie zw ycięsko 
i  te rm in o w o  w ykonany.

Telegram od młodzieży chińskiej
ZG Z M P  otrzym a! od m łodzieży 

ch ińsk ie j rad iogram  następującej 
treści:

„D z ięku jem y za życzenia z oka­
z j i  Narodowego Św ięta Chin. stop. 
M łodzież chińska składa podzięko­
w anie przez czynny udzia ł w  budo-

w ie  now ych Chin i  broniąc pokoju 
św iata stop. Życzym y W am  w ie l­
k ich  osiągnięć w  budow ie socja liz­
mu.

C en tra lny  K o m ite t N ow e j 
D em okratycznej L ig i 

M łodzieży C h in“ .

K rys tyna  K arp ińska, trak to rzys tka  Spółdzielni P rodukcyjnej w  W ierzbi­
cach ko ło  Pułtuska ma zaledwie 18 la t Ukończyła 5-klasow ą szkołę podsta­
w ow ą oraz ku rs  dla trak to rzystów . Obecnie uczęszcza na wieczorowe k u r ­
sy dokształcające. K a rp iń ska  jest ak tyw is tką  ZM P.

A B Y  H A N D E L  S Z E D Ł
CZYLI POKOJOWE IDEAŁY PANA

„W o jn a  w  K o re i b y ła  w y z w a ­
n iem , rzuconym  O rg a n iza c ji N a ro ­
dów  Z jednoczonych“  —  ośw iadczy ł 
buńczucznie n a  S es ji O N Z delegat 
a m e ryka ń sk i A u s tin , w  oszczerczy 
sposób u s iłu ją c  p rze rzu c ić  odpo­
w iedz ia lność za w yb u ch  w o jn y  w  
K o re i na  K oreę  P ółnocną  i  obóz 
po ko ju . A u s tin  i  w sp ó ła u to rzy  re ­
z o lu c ji ośm iu  m oca rs tw  tw ie rdzą , 
źe pragną „z jednoczone j, n iepod le ­
g łe j i  dem okra tyczn e j K o re i“ .

O czyw iście, te  ic h  tw ie rd ze n ia  
ty le  sa w a rte , co s ław etne tru m a -  
no w sk ie  „p o g a w ę d k i p rzy  k o m in ­
k u “ , da jące w y ra z  „n ie p rz e p a rte j 
tęsknoc ie“  de pa rta m en tu  s tanu do... 
poko ju . T y le  też trzeba im  w ie rzyć , 
co ośw iadczeniom  samego p re zy ­
denta.

N iedocen iane przez ś w ia t i  za­
poznane am e rykań sk ie  „g o łą b k i po­
k o ju “  rob ią  co mogą, ażeby m y d lić  
lu dz iom  oczy. A le  m n ie j zręcznym  
kon tra he n tom  w y ry w a  się przecież  
od czasu do czasu ja k ieś  p ika n tn e  
pow iedzonko , k tó re  n ie  pozataw ia  
żadnych złudzeń  co do ich is to tnych  
zam iarów .

Rolę tak iego  „e n fa n t te r r ib le “  
p rz e jm u je  na sieb ie  m im o  w o li co­
raz to  k to  in n y . Jp rudno  przecież  
u k ry ć  is to tn y  sens ta k  p rz e jrz y s te j
i  n iedw uznaczne j p o lity k i.  O sta t­
n io  na p rz y k ła d  S chum acher o- 
ś w ia d c z y ł: „W o jn a  m us i być  ta k  
prow adzona, aby w a lk i to czy ły  się 
n a d  W is łą  i  N iem nem “ , T a k ie  rz u ­
cone p rzyp a d k ie m  od czasu do cza­
su zdanie tłum a czy  w ięce j n iż  w ie ­
logodzinne „p o g a w ę d k i p rz y  k o ­
m in k u " , czy „ po ko jow e “  p rzem ó­
w ien ia , albo też „ po ko jow e “  rezo­
lu c je  w  O NZ.

W rezolucji ośmiu państw od-

m ie n ła  się w ie lo k ro tn ie  w  ro zm a i­
tych  p rzypadkach  słów  o „d e m o kra ­
c ja ". A le  rezo lu c ja  ta  p rze w id u je  
ustanow ien ie  reż im u  p rz y  ko n s u l­
ta c ji ze „z jednoczonym  dow ódz­
tw e m ", co oznacza po p ro s tu  w y k o ­
n yw a n ie  rozkazów  dowództwa. 
Zresztą, p rz y k ła d ó w  ta k  po ję te j 
„ d e m o kra c ji“  dosta rczy ła  aż w  nad­
m ia rze  k ró tk a  h is to r ia  K o re i P o­
łu d n io w e j, u tw o rzo n e j przecież pod  
ausp ic jam i ty c h  sam ych „p ro te k to ­
ró w “  lu d u  koreańskiego, k tó rz y  te ­
raz  są a u to ra m i re z o lu c ji ośm iu.

O czyw iście  państw a obozu poko ­
ju  n ie  m og ły  pogodzić się z taką  
rezo luc ją . D e legacja radz iecka  —  
ja k  ośw iadczył m in is te r W yszyń­
s k i —  w ychodz i w  k w e s tii ko reań ­
s k ie j z podstaw ow ego założenia, że 
k o n f l ik t  ko re ań sk i p o w in ie n  być  
u re gu low an y  w  drodze po ko jow e j. 
N atom iast w a ru n k i re z o lu c ji ośm iu  
państw  i  ośw iadczenia je j  zw o len ­
n ik ó w  zupe łn ie  jasno w yk a z u ją , że 
n ie  je s t ona ob liczona na poko jow e  
z a ła tw ie n ie  sp ra w y  K o re i. T ak na 
p rz y k ła d  p rze ds taw ic ie l K anady, 
Pearson, ( in n y  en fan t te r r ib le  agre­
so ró w ), ośw iadczył 3 pa źdz ie rn ika , 
że żadna rezo lu c ja  n ie  po w in na  
przeszkadzać dz ia łan iom  w o jen nym  
w  K o re i. In n y m i s łow y, O N Z m o­
że m ów ić  co chce, a w o jn a  w  K o re i 
będze szła sw o ją  drogą.

Taka rezo lu c ja  je s t oczyw iście  
n ie  do p rzy jęc ia . D latego też parę- 
s tw o, rep rezen tu jące  w  O rgan iza­
c j i  Narodów Z jednoczonych  św ia ­
to w y  obóz p o ko ju , z g ło s iły  sw ó j p ro ­
je k t  re z o lu c ji, „ rezo luc ję  p ięc iu “ .
W  re z o lu c ji te j Z w ią zek  R adziecki, 
Polska, B ia ło ru ś , U k ra in a  i Czecho­
s łow acja , ja k o  podstaw ow y w a ru ­
nek poko jow ego z a ła tw ie n ia  spra­

w y  ko reańsk ie j, s ta w ia ją  w yco fa ­
n ie  obcych w o js k  z K o re i. R ezolu­
c ja  ta  p ro po nu je  da le j, ażeby do 
czasu w y b ra n ia  ogó lnokoreańskie - 
go Zgrom adzen ia  N arodow ego za­
rząd nad k ra je m  sp ra w o w a ł ty m ­
czasowy k o m ite t ogó lnoko reańsk i, 
w y b ra n y  przez Zgrom adzenie Ge­
ne ra lne  O NZ. Nad w y b o ra m i w  K o ­
re i po w in na  spraw ow ać k o n tro lę  
kom is ja  O N Z z ob ow iązko w ym  u -  
dz ia łem  p rze d s ta w ic ie li sąsiadują­
cych z K oreą państw .

P rzy ję c ie  te j re z o lu c ji zap ew n i­
ło by  trw a łe  rozw iązan ie  k o n f lik tu  
koreańskiego zgodnie z in te resa m i 
narodu koreańskiego i  sp ra w y  po­
ko ju .

A le  am erykańska  m aszyna do
głosow ania dz ia ła  w e d łu g  us ta lo ­
nych zasad. P rz y ję to  oczyw iśc ie  re ­
zo luc ję  ośm iu państw . N atom iast 
ja k k o lw ie k  poszczególne ustępy re ­
z o lu c ji p ię c iu  zosta ły  p rz y ję te , re ­
zo luc ja  ta ja k o  całość została od­
rzucona. T ak  w ięc  to w y n ik u  n ie ­
p rze rw an ie  ag resyw ne j i  an typo - 
k o jo w e j. p o lity k i S tanów  Z jed no ­
czonych — w o jn a  w  K o re i t rw a  da­
le j.

A  podżegacze w o je n n i n ie  za­
przesta ją  sw o ich  „pogaw ędek p rzy  
k o m in k u “ . 1 m y li łb y  się ten, k to b y  
sądził, że jedno  d ru g iem u  przeszka­
dza. P rzec iw n ie ! Są to ty lk o  dw ie  
m etody, służące do osiągnięcia je d ­
nego celu. Jakiego? Na to  m o g łyb y  
odpow iedzieć książeczki czekowe 
am e rykańsk ich  p lu to k ra tó w .

T rum an , daw ny k o m iw o ja że r i  
agent ha nd low y , zna dobrze i  we  
w szys tk im  k ie ru je  się podstaw ową  
zasadą bussinesm ana; A b y  handel 
szed ł’

JOTPE
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spraw dzam  
O B E C N O Ś Ć !

Na p ie rw sze j p rz e rw ie  ła ­
p ię  za gu z ik  ko l. K o w a ls k ie ­
go i  p y ta m  o n o w in y .

—  B y łe m  w czo ra j na od­
p ra w ie  s tarostów  g ru p  s tu ­
denckich. O dpraw ę zo rg an i­
zow ało  ZSP. D ysku to w a liśm y  
gorąco o naszych sta rośc iń ­
sk ich  zadaniach. Ja  jestem  
starostą g ru p y  na I I  ku rs ie  
lo tn ic z y m : D osta łem  odpo­
w ie d n ie  ew idencje , w y s łu ­
cha łem  masy pouczeń i  za­
b ieram  się do robo ty . Podzia ł 
na g ru p y  od b y ł się ju ż  wcze­
śn ie j. Podstawę podz ia łu  s ta ­
n o w iły  g ru p y  ćw iczen iow e, 
k tó re  p ra cu ją  od pierwszego  
dn ia  w yk ła d ó w .

P odz ia ł je s t p rzeprow adzo­
n y  w  ten sposób np., aby s tu ­
denci m ieszka jący razem , lub  
razem p racu jący , czy też w y ­
kazu jący  różny  poziom  w  
stud iach , zna leź li się w  je d ­
ne j grup ie .

N IE S T E T Y , Z M P  A N I 
ZSP N IE  Z O R G A N IZ O W A ­
Ł Y  D O T Ą D  Ż A D N E G O  Z E ­
B R A N IA  IN F O R M A C Y J N E ­
GO D L A  S TU D E N TÓ W , N A  
K T Ó R Y M  P O W IE D Z IA N O  
B Y  IM  O Z A D A N IA C H  
G RUP S T U D E N C K IC H . Ta 
robota  spadła na nas —  sta­
rostów . Przepraszam , ale m u ­
szę pożegnać; trzeba sp ra w ­
dzić obecność.

—  C hw ileczkę , kolego K o ­
w a ls k i, a ja k  ktoś będzie n ie ­
obecny, to co?

A n d rz e j K o w a ls k i uśm ie­
cha się groźnie pod n iezby t 
b u jn y m  wąsem.

—  M u s i p rzyn ieść usp ra ­
w ie d liw ie n ie . Jeś li go n ie  
przyn ies ie , to  spraw a jego  
nieobecności zostanie p rzed­
s taw iona je dnem u z o p ie ku ­
nów , k tó ry c h  będziem y  
w k ró tc e  m ie li,  lu b  w p ros t 
dz iekanow i. U ła tw io n a  ro b o ­
ta  dla p ro fesorów  i  asysten­
tów . S po jrzy  każdy na m ó j 
ra p o rt dz ienny i  ju ż  w ie  co 
kto , gdzie i  ja k . N ie  będą t ra ­
cić czasu na czytan ie  lis ty .

— Jeszcze jedno  py tan ie . 
M acie kolego ja k ie ś  tru d n o ­
ści?

— Owszem. ZSP p ra gn ie , 
by g ru p y  śp ie w a ły  p iosenk i 
na p rze rw ach . Uważam  to  za . 
le k k i „p rzesadyzm ". Zresztą, 
m am y na ucze ln i W łasny ra ­
diowęzeł...

K o l. K o w a ls k i zn ika  w  sa li 
w y k ła d o w e j i  za ch w ilę  słyszę 
jego głos:

—  Uwaga, spraw dzam  o- 
becność.

Łap ię  z k o le i za guz ik  ko l. 
C zaplick iego. — No co, re w o ­
lu c ja  studencka?

Janusz C za p lick i śm ie je  się.
—  Na in n y c h  ucze ln iach  

może ,ale u nas, w  szkole in ­
ż y n ie rs k ie j, dyscyp lin a  na u k i 
ju ż  by ła  wysoka. K orzyść je s t 
ta, że m am y nareszcie bicz na 
n ie licznych  bum elantów .

J. ROM.

W arszaw ska
H S G i f

prostuje początkowe
W Wyższej Szkole Gospodarstwa 

W iejskiego w Warszawie podział 
na grupy został już przeprowadzo­
ny — mówi nam przewodniczący 
K U  ZSP kol. K leczkowski. Na I  ro ­
ku  studiów grupy zostały utworzo­
ne 5 października br. Zwoła liśm y 
natychm iast zebranie starostów 
grup, k tó rym  — wobec braku 
wzorcowych „dzienników  ko n tro li“ 
i  „raportów  dziennych“ , wręczy­
liśm y własnego pomysłu tymczaso­
we zeszyty ew idencji. Starostowie 
sprawdzają już obecność studen­
tów  na wykładach i ćwiczeniach.

W akc ji tworzenia grup było na 
uczelni k ilk a  błędów. Dziekanaty 
n iezbyt się p rzykłada ły do całej ak­
cji. Cały ciężar roboty spadł na 
ZAM P i ZSP. Początkowo k ie row ­
nicy Zakładów dokonywali podzia­

łu  studentów na grupy ćwiczeniowe 
starym mechanicznym systemem — 
wg porządku alfabetycznego; un ie­
m ożliw ia ło  to oczywiście zachowa­
nie w pełni obowiązujących k ry te ­
riów  podziału na grupy studenckie. 
Dotychczasowy podział ćwiczenio­
w y anulowano i  ogłoszono nowe 
zapisy na grupy ćwiczeniowe wg 
grup studenckich.

Ogólnie trzeba stw ierdzić, że 
dziekanaty nie po in form ow ały we 
w łaściwym  czasie wszystkich pro­
fesorów, k ie row n ików  Zakładów, 

asystentów, o wprowadzonej na 
uczelni dyscyplin ie pracy i podzia­
le na grupy. Stąd np. na ćwicze­
niach ze . „Szczegółowej H odow li 
Lasów“  inż. Tyszkiew icz oświad­
czył studentom — zupełnie w ode­
rw an iu  od obowiązujących przepi­
sów o dyscyplin ie pracy — że „k to  
opuści bez uspraw ied liw ien ia  3 
ćwiczenia będzie skreślony z lis ty  i  
koniec...“

ZMP i ZSP sygnalizowały dzie­
kanatom ten stan rzeczy. Dzieka­
naty zobowiązały profesorów do 
zapoznania się z obowiązującym i 
przepisami i  poinform owania o 
nich studentów.

Po 15 października przew idu je  
się zorganizowanie zebrania staro­
stów kursów i grup studenckich. — 
Na zebraniach tych starostowie bę­
dą szczegółowo zapoznani ze zna­
czeniem dyscypliny pracy studen­
tów i  zadaniami grup.

N a  wyższych la lach  
S G P i S

podział  ina grupy
OPÓŹNIA SIĘ

W Szkole G łównej F ianowanta 
i  S ta tystyk i w Warszawie dokona­
no już przed 10.X. br. podziału na 
grupy studentów I  roku studiów. 
Podział na grupy studentów k u r ­
sów wyższych uległ opóźnieniu z 
powodu dokonywanych przesunięć 
studentów między specjalizacjami 
k ie runkow ym i.

W auli uczelni odbyło się zebra­
nie dla studentów I  roku  studiów. 
— B yło  ono poświęcone sprawie 
dyscypliny studiów, zadań grup 
studenckich, oraz sprawie udziału 
uczelni w ' P ianie 6-le tn im  i  orga­
nizacji studiów. P rzem aw iali pro­
rekto r Fleszar i  przedstawiciele 
ZAMP i ZSP.

b rda lik , Jarm ółow icz, G aw rychow - 
ski, Kaźmierczak, S tarzyk i  F a r- 
kowski.

Ko l. Parzęcka, absolwentka S tu­
d ium  Wstępnego w Cieszynie p rzy­
czyniła się w alnie do przezwycię­
żenia wszystkich trudności przy 
tw orzeniu  grup studenckich.

Kol. Parzęcka jest aktyw istką , 
wiążącą um ie ję tn ie  naukę z pracą 
społeczną; znają ją  na uczelni 
wszyscy studenci.

Studenci zaznajamiają się obec­
nie ze starostami. M imo istn ie jące­
go podziału na grupy praca w ca­

łym  tego słowa znaczeniu, jeszcze 
nie ruszyła. Spora część kolegów 
pracuje nadal przy budowie uczel­
ni- JÓZEF M U CH A

W WALCE 
o  d y s c y p l in ę  s tu d ió w  

Z rezolucji studentóiu 
Politechniki Śląskiej

Studenci P olitechnik i Śląskiej im . 
W. Pstrowskiego w  G liw icach  ze­
b ran i na; inaugurac ji roku akade­
m ickiego 1950-51 —  pierwszego ro ­
ku w Planie Sześcioletnim, docenia­
jąc konieczność dostarczenia Pań­
stw u Ludowemu w ysokokw a lifiko ­
wanych i przygotowanych ideologi­
cznie i po lityczn ie kadr — zobowią­
zują się do stałego zwiększania dy . 

scyp liny  s tud iów  poprzez system a­
tyczną naukę, uczęszczanie na w y­
kłady i  ćwiczenia i term inowe zda. 
wanie egzaminów. Naszym w y s ił­
kiem  włożonym w term inowe koń­

czenie stud iów , zadokum entu jem y so­
lidarność z naszą bohaterską klasą 
robotniczą, k tóra o fia rnym  trudem  
rea lizu je  P lan 6-cioletni, buduje

podstawy socjalizm u w naszym kra ­
ju .

M ob ilizac ja  naszych w ysiłków  w 
k ie runku popraw ienia w yników  na­
uczania jes t tym  bardzie j koniecz­
na, że obóz im peria lis tyczny  p ró­
buje rozpętać nową wojnę. Nasza 
nauka będzie wkładem w walkę o 
utrzym an ie  św iatowego pokoju.

Studenci P o litechn ik i ś ląsk ie j 
im . W. Pstrowskiego w G liw icach

Z # e  wieści 
z Uniwersyteiu 
Jagiellońskiego

Na wydziale hum anistycznym  brak 
s ia tk i zajęć. Na ta b licy  og ło­
szeń wiszą ty lk o  indyw idualne og ło­
szenia k ilk u  wykładowców o rozpo­
częciu wykładów, m. in. z h is to r ii 
bliskiego wschodu, h is to r ii l i te ra tu ry  
arabskiej, h is to r ii wschodu m uzu ł­
mańskiego (ten osta tn i w ykład roz­
pocznie się zresztą dopiero 19.X.50).

Pewnym uspraw iedliw ieniem  dla 
tego „późnego s tartu '" są prze­
prowadzane jeszcze dodatkowe p rzy­
jęcia na I  rok. Zasadniczą jednak 
przyczyną je s t brak ostatecznie 
opracowanych program ów. W ydzia ł 
hum anistyczny jes t pozbawiony dzie­
kana (b rak  decyzji M in is te rs tw a  
S. W. i  N . l) .

*  *
W ydzia ł prawa rozpoczął pracę 

10.X., s ia tka  zajęć została opraco­
wana. B rak natom iast s ia tk i zajęć 
dla I  roku stud iów , k tó ry  zajęcia 
rozpoczyna później. Czym tłum aczyć 
tę s tra tę  cennego dla  pierwszorocz­
niaków czasu?

W ydzia ł prawa UJ ma i  inne k ło ­
po ty : M in is te rs tw o S. W . i  N . nie

za tw ie rdz iło  jeszcze wszystkich w y­
kładowców. Dziekan — dla un ikn ię­
cia zw łok i w rozpoczęciu zajęć — 
zleca w yk łady na własną rękę. Co 
na to M in is te rs tw o?

*

M im o niew ątp liw ych niedociągnięć 
ze strony M in is te rs tw a, w yk łady na 
poszczególnych wydziałach m ogłyby 
zacząć się wcześniej, gdyby nie brak 
odpowiedniej sprężystości ze strony 
dziekanatów.

*

T erm in  tworzenia grup studenc­
kich ustalono ------  ja k  wiadomo —
na 20.X.50. Dotychczas jednak na 
UJ. sekretarze techniczni nie dostar­
czy li w przepisanym te rm in ie  w yka ­
zów studentów. W ogóle przy o rg a ­
nizowaniu grup. studenckich główne 
prace wykonu ją, n iestety, sami s tu ­
denci. C A Ł Ą  P R A C Ę  Z W IĄ Z A N Ą  
Z P O D Z IA ŁE M  S TU D EN TÓ W  N A  
G RUPY M U S ZĄ  PR ZE P R O W A ­
DZAĆ D Z IE K A N A T Y , ZAŚ ORGA­
N IZ A C J E  S T U D E N C K IE  W IN N Y  
BYĆ C Z Y N N IK IE M  D O RAD CZYM , 
O P IN IO D A W C ZY M , P O M O C N I­
CZYM  —  A  N IE  O D W R O TN IE !

D ziekan W ydzia łu  Rolnego UJ. 
p ro f. L ity ń s k i, oświadczył przedsta­
w ic ie low i ZU , że „n ie  opłaca się“  ro ­
bić specjalnych podziałów (studen­
tów  na g ru p y ), należy na tom iast na 
ogólnym zebraniu pozwolić studen­
tom  „dobrać się,, w g rupy, by u n i­
knąć „antagonizm ów “ .

N ie  znamy, n iestety, stanowiska, 
ja k ie  za ją ł w te j spraw ie przedsta­
w icie l Z. U. Jest rzeczą jasną, że te ­

go rodzaju podejście ze strony dzie­
kana L ityńsk iego  świadczy o słabym 

spopu laryzow aniu rozporządzeń M i­
n is te rstw a S. W. i N. ja k  i niezro­
zum ieniu ro li, jaką odegrać mają 
grupy w walce o naukę. W każdym 
wypadku K O N IE C Z N E  JEST, BY 
R O Z P O R ZĄ D ZE N IE  M IN IS T E R ­
STW A S. W. i N. BYŁO  K O N S E ­
K W E N T N IE  R E A L IZ O W A N E , A  
N IE  W Y P A C Z A N E .

A K A D E M IA  
Górniczo - HuJir cza

Zajęcia rozpoczęły się" zasadniczo 
w dniu 3.X.50. W prowadza się jesz­
cze drobne zm iany. Poważnym osią­
gnięciem uczelni je s t to, że s ia tk i 
wykładów zostały ogłoszone ju ż  2-go 
października. S ia tk i te pozbawio­
ne są całkow icie .okienek“ . Wszyscy 
studenci podzieleni są na dw ie 
„zm ia ny “ , z których jedna ma zaję­
cia (w yk łady , ćwiczenia) od 7 do 14, 
a druga od 14 do 21. Te osiągnię­
cia są w yn ik ięm  m. in. trzech narad, 
poświęconych maksymalnemu uspra­
wnien iu studiów.

Są i b ra k i: podziału na grupy do­
konuje ZU ZA M P . Stosunkowo ma­
ły  je s t udzia ł dziekanatów w te j 
pracy. Również w tym  wypadku po­
w ta rzam y: pracę nad podziałem po­
w inny dokonywać dziekanaty, posia­
dające do tego odpowiedni apara t. 
ZM P  i ZSP stanowią jedynie czyn­
n ik  pomocniczy.

Wasze zadania •— koledzy z w y­
dzia łu  nauki ZU  Z A M P  — są inne: 
rozpraszacie swe s iły  na pracy, k tó ­
ra  należy do kogo innego.

W . G łow ack i.

Ha W SI w Olsztynie

n a grupy *
Podziału na grupy studenckie w  

Wyższej Szkole Rolniczej w O l­
sztynie dokonyw ali n iektórzy 
członkowie Z, O. przy współudzia­
le  Dziekanatów i  Sekretarzy do ak­
cji, p rzy jęć na pierwsze łata stu­
diów. „N a jtrudn ie j było rozipraco- 
wać pierwsze lata, m ów i kol. Pa-' 
rzęcka, ale dzięki pomocy ze strony 
Sekretarzy technicznych — grupy 

już istnieją.“
Przy tworzeniu grup w naszym 

środowisku zwrócono uwagę na 
najbardziej istotną rolę uczelni w  
pierwszym  okresie t.j. na miesza­
nie studentów Łodzi i  Cieszyna. 
Chcemy w Kortow ie  — przez kon- 
tro lę  dyscypliny i postępów nauko­
wych w ramach grup — utworzyć 
przodujący oddział naukowców.

G rupy nauczania liczą od 22 do 
30 osób. Na sekretarzy powołani 
zostali na jlep ie j w yrob ien i ko le­
dzy ZMP-owcy, k tó rzy będą mogli 
pokierować pracą grupy. Starosta­
m i zostali przeważnie przodownicy 
nauki. Na I  roku Wydz. Rolnego 
sekretarzem grupy została kole­
żanka M aria K larowna, córka ro ­
botnika, była przew. Koła Szkol­
nego ZMP, członek PZPR; na 

Wydz. Mleczarskim starostą jed­
nej z grup jest kol. H enryk Koch, 
przodow nik nauki z liceum, syn 
chłopa, aktyw ista  ZMP i ZSL.

Na I I  roku Wydz. Rolnego staro­
stą jednej z grup została kol. K ry ­
styna Ostrowska. Starostą grupy 
jest niezorganizowany w ZMP, 
przodownik nauki — kol. S tani­
sław Kra jew ski.

Najw ięcej pracy w  dziele orga­
nizowania grup położyli — kole­
żanka Sabina Parzęcka, stud. I I I  
roku Wydz. Mleczarskiego, ak ty - 
w istka ZM P i  PZPR, kol. kol. Na-
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Pod objektywem naszego m ik ro ­
skopu znalazł się Uniwersytet W ar­
szawski. Ta szeroka aleja, od głów­
nego wejścia, prowadzi wprost do 
B ib lio tek i Uniwersyteckiej. B u - 
cl&wla za i.gjM3cham-Bibii«łaJci to  .
pałac Kazim ierzow ski, budynek 
stojący frontem  do Krakowskiego 

Przedmieścia — Dom Studenta U.W.
Pokręćmy śrubą m ikrom etru , 

wycelujm y objektyw  i  spójrzmy u- 
ważniej, już teraz całkiem z bliska:

„N in ie js z y m  k o m u n ik u ję , że ro k  
a ka de m ick i 1950/51 rozpoczyna się 
w  pon iedz ia łek  2 pa źdz ie rn ika  1950 
ro k u “  — g łos i podp isany przez re k ­
to ra  W asilkow sk iego  k o m u n ik a t, 
w yw ieszony  na  je d n e j z ta b lic  
ogłoszeniow ych.

Z a jrz y jm y  teraz do sal w y k ła d o ­
w ych . P us tka ! Dlaczego? Przecież  
dziś je s t ju ż  7 pa źdz ie rn ika , szósty 
dzień ro k u  akadem ick iego 1950/51.

sku to w a ła  29 p u n k tó w , z k tó ry c h  
jeden  —  27, d o tyczy ł sp raw  s tu ­
denckich . N ies te ty  na Radzie n ie  
by ła  om aw iana spraw a tw o rze n ia  
g ru p  s tud enck ich , an i spraw a d y ­

s c y p l in y  s tu d ió w ... ... . __

Z b liż m y  się do w yw ieszone j w  
k o ry ta rz u  D om u S tudenta , gaze tk i 
ściennej „H u m a n is ty k a “  i  dow iedz­
m y  się, ja k ie  to a k tu a ln e  p ro b le m y  
studenck ie  w z ię li na swe p ió ro  h u ­
m aniści. P oczy ta jm y:

„N a  H um an is tyce  is tn ie ją  ju ż  53 
Z S N -y , w  k tó ry c h  p ra cu je  500 lu ­
d z i“ ... czy li 9,43 cz łow ieka na jeden  
ZS N , czyli...

„P ra k ty c z n y  egzam in o rgan iza­
c y jn y  zdam y w  czasie w a kac ji...“  
W  czasie ja k ic h  w a kac ji?  Zaraz... 
a co piszą hum an iśc i o grupach s tu ­
denckich . N ic  n ie  piszą, bo gazetka  
ścienna została w ydana przed k i l ­
kom a m iesiącam i, a dziś je s t 9 paź­
d z ie rn ik a  i  d la  re d a k to ró w  „H u ­
m a n is ty k i“  d o p i e r o  p ie rw szy  ro k  
tw o rze n ia  g ru p  studenckich.

Jeszcze starsza gazetka ścienna  
H u m a n is ty k i w is i obok. W ydano ją  
z o k a z ji Św ięta 1 M a ja . Jednak  
p ra w d z iw y m  sta ruszk iem  je s t do­
p ie ro  w yk re s  p racy  społecznej za 
m iesiące styczeń i  lu ty .

zak łady  b ie rn ie  us to sunko w a ły  się 
do ca łe j le j a k c ji. Np. Z a k ła d  Che­
m ii  —  w c h w ili,  gdy p a trz y m y  
przez o b ie k ty w  — trzec i ju ż  raz  
proszony je s t przez p rze d s ta w ic ie li 
Z A M P  o sporządzenie lis ty  grup.

*

P la n  w y k ła d ó w  i  ćw iczeń na 
I I - g im  ro k u  P o lo n is ty k i u łożony  
je s t „w  k ra tk ę “  i  posiada dużo

co m ó w i ko l. Teodor F il ip ia k  z I  ro ­
k u  P ra w a  do swego ko le g i:

—  W  „A k a d e m ik u “  m ieszkam  
„n a  w a le ta “ , tzn. n ie  m am  jeszcze 
o fic ja ln eg o  sk ie ro w a n ia  do dom u  
akadem ickiego. N ie  w iem , czy 
k ie d y  dostanę stypend ium . L is ty  
s typedystów  n ie  w y w ie s iła  jeszcze 
k w e s tu ra ; czeka się podobno na  
odnośne zarządzenie M in is te rs tw a  
w  te j sp raw ie . B y łe m  cz ło nk ie m  
s tudenck ich  b rygad  p ra cy , p ra c u ­
ją cych  p rz y  budow ie  dom ów  aka ­
dem ick ich . Z a rob io ne  p ien iądze  
w yk ru s z a ją  się pow o li...

L is ty  s typendystó io  n ie  m a w  
dalszym  ciągu. Nasz o b ie k ty w  p rze ­
szuka ł w szys tk ie  ta b lice  ogłoszeń.

Jest ta k i jeden dz ień w  tygodniu^  
podczas k tó rego  na 1 ro k u  W ydz.

% PLAN WYKŁADÓW
il R#KU POLONISTYK i U.V,

Pałac K a z im ie rzo w sk i odbudo­
w u je  się. Z ap raw a  ch lap ie  na s tu ­
denckie  ub ran ia , w  p o w ie trz u  k łę ­
b i się ku rz , se tk i p a r bu tów  rozno­
si w ap ienny  py ł. Z  gó ry  na dó ł, z 
d o łu  na górę, do s e k re ta r ia tu  W ydz. 
P raw a , H u m a n is ty k i, M at. P rz y -

Wyższa uczelnie na cześć rewolucji
(dokończenie ze s t r , 1)

Do podjęcia podobnych zobowią­
zań i współzawodnictwa wzywam y 
studentów Akadem ii W ychowania 
Fizycznego .w W arszawie.

Z O B O W IĄ Z A N IE  STUDENTÓ W  
W  iż S Z E J  SZKOŁY W Y C H O W A ­
N IA  F IZY C ZN E G O  W E W RO CŁA­

W IU
1. Celem przeprowadzenia M a r­

szów Jesiennych wysłać w  teren 
ek ipy  studentów.

2. Program  uroczystej akademii 
k u  uczczeniu 33 rocznicy Rewolucji 
'Październikowej powiązać z tema­
ty k ą  uczelni, wykorzystać dla pod­
niesienia wyrobienia politycznego 
'studentów i nawiązania łączności 
■z organ izacjam i sportow ym i okrę­
gu  wrocławskiego.

3. U aktyw nić  Kolo TPPR przez 
zorganizowanie zespołu tłum aczy

TO Z O B O W IĄ Z A N IE  ZO STAŁO  
JU Ż  W Y K O N A N E

Słuchacze USP w  T orun iu , na 
wniosek sw e j Z M P -ow sk ie j orga­

n izac ji, chcąc uczcić 33 rocznicę 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październiko­
w e j pracow ali cały dzień przy w y ­
kopkach z iem niaków  w  m ajątkach 

PGR w  Arczynach, P ilicach , K ie - 
roźn ie i S ław kow ie .

Ponad to d la  uczczenia w ie lk ie j 
rocznicy słuchacze USP zobowiążą--------- .................................................................................................  _ -  --------- .7 U i 3 r  i U D U W I t j n w

d la  udostępnienia zdobyczy Związku r  się podnosić ciągle sw ó j poziom 
'Radzieckiego w dziedzinie k u ltu ry  w yro b ie n ia  politycznego oraz brać 
fizyczne j i sportu studentom uczci- czynny udzia ł w  pracach społecz­
n i i przez stworzenie sieci korespou. nych, szczególnie na teren ie spól-
dentów terenowych według wzorów dz ie ln i p rodukcy jnych , 
radzieckich.

~ T l f M f p ^

P ro f. S cha ff rozpoczyna w y k ła d y  
9.X., m g r R ouppert —  9.X., W o liń ­
sk i — 13.X... p ro f. m g r d r  ... 7.X., 
9.X., 10.X...

W arto  b y ło b y  u s ta lić  zależność 
s łów  i  z ja w isk . W  ja k im  s tosu nku  
do s łów  „rozpoczęcie ro k u  akade­
m ick iego  1950/51“ , pozostaje z ja ­
w isko  rozpoczęcie w y k ła d ó w  w  ro ­
k u  akad. 1950/51?

9-tego w ięc pa źdz ie rn ika  rozpoczę­
ła się w iększość w y k ła d ó w  i  ćw iczeń. 
Rozpocząć się m ia ł także o godz. 
12,30 na P o lon is tyce le k to ra t ję z y ­
ka rosy jsk iego  ,p row adzony przez  
m g r Sobolewską. N a s ta w iliśm y  
o b ie k ty w  m ik ro sko p u  i  czeka liśm y. 
M in ą ł „a k a d e m ic k i kw a d ra ns“ , m i­
nę ło  pó ł godziny... D e n e rw o w a li­
śm y się, a w ra z  z n a m i dene rw o­
w a ło  się początkow o 34, po tem  27, 
na kon iec zaś ty lk o  20 studentów ...

L e k to ra t zacźął się o godz. 13,15. 
M gr. Sobolew ska spóźniła  się po 
prostu , a 14 zrezygnow anych  s tu ­
dentów  poszło na obiad.

O bradu jąca dn. 3.X. Rada W y ­
dz ia łu  .H u m a n is tyczn e g o  pr-zedy-

,,ok ien ek". Co m a ją  rob ić  studenci 
I i-g o  ro ku  P o lo n is ty k i podczas 
p rz e rw  m iędzy w yk ła d a m i?

*

N a n ie k tó ry c h  w yk ła d a ch  na 
W ydz. M a te m .-P rzy ro d . rozpoczęto  
ju ż  spraw dzan ie  obecności s tuden­
tów . F re k w e n c ja  na I  ro k u  je s t na 
ogoł zadaw ala jąca, na I I  ro k u  —  
racze j m ie rna . K o legom  z I I  ro k u  
p rzyp om in am y, że obow iązk iem  
studenta  jes t być obecnym  na  
w szys tk ich  w yk ła d a c h  i  ćw icze­
n iach !

P rzyp o m in a m y  także, że w  za­
rządzen iu  o d yscyp lin ie  stud ióu) 
je s t m owa o sankc jach  dla  bum e­
lantów ...

rod ., na rozpoczęte ju ż  gdzien ie­
gdzie w y k ła d y  w  w ykończonych  
ju ż  gdzieniegdzie salach.

S tudenc i cieszą się z odbudow y  
p ięknego bu d yn ku  i  p y ta ją  dlacze­
go aż do p ie rw szych  dn i paźdz ie r­
n ik a  ch lap ie  im  na ub ran ia  wapno. 

•

N a U n iw e rsy te c ie  organ izow ane  
są g ru p y  studenckie , ale n ie k tó re

P raw a  w y k ła d y  % ćw iczen ia  m a ją  
się odbyw ać w g p ro g ra m u  od godz. 
8 do 20 -te j bez p rze rw y .

W inne  na tom ias t d n i s tudenc i 
będą m og li z jadać ob iady.

G dy p a trz y m y  na w ciąż n ie  roz­
poczętą odbudowę o fic y n  i  bocz­
nych  sk rz y d e ł D om u S tuden ta  
p rzyp om in a  się nam t że przecież  
inż. F e liks  K a n c le rz  z C entra lnego  
B iu ra  P ro je k tó w  A rc h ite k to n ic z ­
nych  m ia ł n a jp ie rw  na początek  
Lipca, po tem  zaś do 26 Lipca opracom 
w ać dokum entac ję  techn iczną b u ­
dyn ku . Z ag lądam y do specja lnego  
pism a w  te j sp ra w ie  z C B P A , spo­
czyw a jącego w  a rc h iw u m  K U  ZS P  
i  do w ia d u je m y  się, że inż. K a n c le rz  
je s t na urlop ie ...

Na u rlop ie ... a SPB czeka na do­
kum entac ję .

*

Ci studenci I  ro k u  P raw a, k tó rz y  
w  szkole ś re d n ie j n ie  u c z y li się ła ­
c iny , będą m u s ie li zdać egzam in z 
tego p rze d m io tu  do m a ja  1951 ro ­
ku . S tudenci c i — s łyszym y  __ p y .
ta ją , k to  za jm ie  się p rz yg o to w a ­
niem. ich  do egzam inu. Może K o ło  
P ra w n ik ó w ?

Jeś li ta k , to w a rto b y  zaw iado­
m ić  o ty m  ko legów  z I  ro k u : „D isce  
p u e r la tinae... w  naszym  K o le  
P ra w n ik ó w “ .

P rzem ie rza jąc  w zd łuż  i  wszerz  
ucze ln ie , szperając po w szys tk ich  
zakam arkach , szuka liśm y pod m i­
kroskopem , choć jednego hasła, 
choć je d n e j odezw y, zaw iadom ie ­
n ia  o masówce, zeb ran iu , choć je d ­
nego afisza, propagu jącego zadania  
gru p  s tudenck ich  i  soc ja lis tyczną  
dyscyp linę  s tud iów . N a p różno ! 
N ie  zna leź liśm y.

Kończym y nasz spacerek po U1 
Za tydzień pod objektywem nasze; 
m ikroskopu znajdzie się inna, m 
że tym  razem nie warszawsl 
uczelnia.

M IOT.

Nasz m ik re , kop m a n ie  ty lk o  
oczy, c ii i także uszy. P os łucha jm y,



ZYGMUNT MIKULSKI

PIEŚŃ
0  BUDOWIE NOCĄ

(Fragmenty miększej całości)

STROFA I.
A  było to na budowie nocą.

(Tę noc ja k  znaczek pocztowy w pamięć w k le ję ).

K on tu ry  lśn iły  jasno szynom żelaznym i klocom, 

skrzyp ia ły  taczek z piaskiem parciane szleje. 

g ra ł sztaby sta low ej gong.

A na najwyższym  piętrze 

ręce, ręce i ręce

1 mocniejszy niż śpiew uścisk cegieł i  rąk.

Może ty lko  samotny row erzysta

pa trzy ł na m ur rosnący, ja k  rozb itek pa trzy  na przystań. 

W nocy mało jest spraw. W szystkie sen zgarn ia ł. Lecz nie tą. 

M urarze do socjalizm u płyną z cegieł wznoszoną korw etą 

P ion wskazuje kierunek, 

płomień roznieca łunę

i  mocniej słowa się wiążą piszącym te j nocy poetom.

STROFA 3
A  na budowie w te j chw ili

m urarz przez m ur się przechy lił

„be lkę poda j!“  k rzykną ł koledze na dół

M ło tek  b ił coraz częściej 

i  ż w ir  w betoniarce chrzęścił 

ja k  szelest wodospadu.

A  było to  w l in i i  pionowej 

i  m urarz by ł wyższy o głowę 

bo stanął w w ykro ju  światła-

R e flek to r c ią ł ja k  blachę 

cement zmieszany z piachear 

i  nocy m urarsk ie j atłas.

Z  roboty praw ie muzyka,

muza przy robotnikach

z m łotk iem , k ie ln ią  i pionem u gwiazdy.

Bo k tó rzy  budują pokój

n ie  znają pór dnia ani roku

idą murem z cegieł i  mostem żelaznym.

STROFA 5
Półto ra  p ię tra  wyżej?

A  niech was cement uściska.

P iórem nie mogę dogonić, 

choć śpieszę się

Taczka chrzęści po żw irze 

ja k  stopy po piachu boiska 

i  sto mechanicznych koni 

rw ie.

Co teraz jeszcze jest piachem 

za chwilę będzie domem.

Robota pnie się w górę 

ja k  sztandar w święto.

i podana z rozmachem 

na rusztowanie strome 
cegła za cegłą sznurem 

na to najwyższe piętro.

W re robociarska ochota 

na najszybszych obrotach 

robota, k tó ra  zm ienia 
m a te ria ł i czas.

Tych domów więcej i więcej 

wzniosą m urarskie ręce 

te ręce, k tóre zmienią 

nas.

STROFA 6
Ta cegła jest czerwona. Te cegły są czerwone.

Jeszcze przed chwilą nie było tego od m uru cienia 

Lampa przez konar drzewa wydaje się lampionem 

i  tak  się widok z dołu na pracę w górze zmienia.

Szkoda, że pan, k tó ry  m aluje dekoracje w teatrze 

nie w idzi razem ze mną te j nowej ściany 

i  że nie w idzi tego, na co ja  teraz patrzę, 

bo m ia łby w sztuce sceny problem at rozw iązany.

A  pan, k tó ry  aktorom  każe wym awiać „ach“  

powinien choć raz pokazać prawdziwy, m urarsk i piach 

i  niech usłyszą ludzie, k tó rzy  te j nocy spali 

baryton be ton iark i i ostry  tenor s ta li.

Bo jeden ma być trud  i jedność w trudzie  

K ie ln ia  w dłoni m ura rsk ie j i  radość w oku.

Gdy wstanie ju trze jszy  św it nadejdą nowi ludzie, 

zbudują nowy św iat, w k tó rym  zamieszka pokój.

—  Oczywiście najsłuszniejsza 
sprawa, najprawdziwsze słowa, ale 
po co je ty lek rcć  powtarzać? Prze­
cież każdy norm alny człow iek jest 
przekonany o doniosłości trwałego 
pokoju i okropnych skutkach wo­
jen. T racim y czas na przygotowa­
nia i wysłuchania takich pre lekcji, 
jak  dzisiejsza, zamiast zająć się 
którąś z tak p ilnych i ważnych 
spraw z naszego programu zajęć — 
pow iedział siedzący obok mnie ko­
lega, nawiązując do słów pre le­
genta.

Skończyła się pre lekcja zorgani­
zowana przez M ie jsk i K om ite t 
Obrońców Pokoju. M łody robotn ik 
zreferował zagadnienie czujności 
obrońców pokoju w prostych, tra ­
fia jących do przekonania słowach. 
B y ł mocno przejęty i chciał wpoić 
w swoich słuchaczy przekonanie 
o doniosłości referowanego zagad­
nienia. Przyszło mu to nietrudno. 
Mogłoby zdawać się, że w ogóle bo­
jow n icy pokoju mają ła tw e zada­
nie przed sobą.

W drodze do domu dyskutow ali­
śmy na temat konieczności względ­
nie zbyteczności ciągłego publicz­
nego mówienia, pisania, agitowania 
za sprawą pokoju. C hw ilam i bra­
kowało m i argumentów w stosun­
ku  do mego oponenta...

Argum entów  tych dostarczyła mi 
książka „Handlarze śm ierci“ . A uto­
rzy dali je j podtytu ł „Zarys rozwo-

Ś M I E R Ć
ju  handlu i przemysłu wojennego“  
Opierając się na licznych dokumen­
tach i publikacjach przedstawiają 
czyte ln ikow i zbrodniczą mafię h u r­
tow n ików  śmierci.

A by walczyć skutecznie z w ro ­
giem trzeba go ja k  najdokładniej 
poznać. Książka ta może przyczy­
nić się w dużej m ierze do poznania 
metod działania najw iększych w ro ­
gów ludzkości, . wrogów pokoju. 
Odsłania ich bezprzykładną p e rfi­
dię, nieludzkość środków, cynizm 
i  absolutną bezwzględność. Chociaż 
pisana kilkanaście la t temu, w n io ­
ski wyciągnięte przez autorów 
i  wnioski narzucające się z opisy­
wanych przez nich faktów  wcale 
nie zdeaktualizowały się.

N ie podobna, oczywiście, w  k ró t­
k ie j recenzji dać pełnego przeglą­
du metod „p racy“  fabrykantów  
śmierci. Spróbujm y więc wskazać 
najbardziej typowe, klasyczne już 
przejawy ich działalności.

Postawmy sobie pytanie: Jak to 
się dzieje, że garść pozbawionych 
sumienia ła jdaków  (nota bene: cie­
szących się często szacunkiem zde­
zorientowanej op in ii publicznej) 
może prowadzić bez większych

przeszkód swą zbrodniczą robotę 
posyłania na śmierć m ilionów  spo­
ko jnych  ludzi? K im  są ci ludzie?

Sprawozdania w ie lk ich  koncer­
nów zbro jeniow y cii w W ierkiej 
B ry ta n ii wykazały, że ich d y re k ­
toram i, członkami zarządu, poważ­
nie jszym i udziałowcami są w p rzy ­
tłaczającej większości potomkowie 
starych, arystokratycznych rodzin, 
członkowie parlam entu, a d m ira li­
c ji, a rm ii, osoby na najwyższych 
stanowiskach rządowych. Nie m u­
szą oni być fachowcami w dziedzi­
nie przemysłu i metod produkcji. 
Wystarczy, jeżeli posiadają dosta­
teczne w p ływ y  i można u,.ywac :e..i 
jako  „zasłony“ , za którą skry ją  się 
najbrudniejsze machinacje. Naro­
dowościowo jest to towarzystwo 
bardzo mieszane, rekru tu jące się, 
nawet w obrębie jednego koncernu, 
z grubych ryb  od Szwecji do Am e­
ry k i Południowej. K rw aw a  m ię­
dzynarodówka!

Takie koligacje u ła tw ia ją  oczy­
w iście zażyłe stosunki z im p e ria li­
stycznym i rządami. To z kolei jest 
w arunkiem  dyktow ania p o lity k i 
m iędzynarodowej zgodnie z in te re ­
sami fabrykantów  śmierci, uzyski­
wania ogromnych zamówień rządo­

wych, dyrygowania uchw ałam i 
parlam entarnym i w sprawach zbro­
jeń. T y lko  w takich w arunkach 
możliwa była głośna afera p u tiło w - 
ska, szantaż m iędzynarodowy na 
ogromną skalę.

D ale j: nadużycia tego rodzaju, 
ja k ich  przykład dało towarzystwo 
Carnegiego, produkujące dla swego 
rządu p ły ty  pancerne o n iew ystar­
czającej odporności, przyjm ow ane 
przez wszystkie komisje rządowe. 
John Morgan mógł zakupić od rzą­
du stare, niebezpieczne w użyciu 
dla własnych żołnierzy karab iny 
w  cenie 2,5 dolara, sprzedać je te ­
muż rządowi w  innym  miejscu po 
22 dolary i wygrać proces z tymże 
rządem. Każdy dosto jn ik  rządowy 
może być spokojny, że gdy nadej­
dzie czas jego em erytury, znajdzie 
zaciszny gabinet u V icke rsa -A rm - 
stronga, czy w Schneider-Creusot.

U trzym yw anie  b liskich, serdecz­
nych stosunków z m iędzynarodo­
w ym  bankierstwem  ku ogromnym 
obopólnym korzyściom, doprowa­
dziło  nawet do wytw orzenia spe­
cjalnego typu  banków zwanych 
„bankam i uzbro jen iow ym i“ . StoT 
sunki te pozwalające na finanso-

Młoda sztuka walczy o pokój
W poprzedn im  num erze za­

m ieśc iliśm y k o m u n ika t o m a ją ­
cym  w kró tce  nastąpić o tw a rc iu  
w y s ta w y  pod hasłem „M łodz ież  
w a lczy  o po kó j“ . Obecnie p u b li­
ku je m y  a r ty k u łr k tó ry  om aw ia  
b liż e j ch a ra k te r i  znaczenie te j 
w ys taw y .

M yśl zorganizowania wystawy, 
w  k tó re j wezmą udział studenci 
wszystkich wyższych uczelni p la ­
stycznych, w ydziałów  arch itektury  
oraz Państwowej Wyższej Szkoły 
F ilm ow ej, narodziła się już w stycz­
niu bieżącego roku, na Kursie Nau­
kowym  dla A k tyw u  Młodzieżowe­
go Wyższych Szkół A rtystycznych 
w Jadwisinie, Od tego czasu w pra­
cowniach malarskich, mieszkaniach 
studenckich, na obozach plenero­
wych trw a ły  nieustanne, gorączko­
we przygotowania. Około tysiąc 
prac zgłoszonych na wystawę re­
prezentować będzie wszystkie dzia­

ły  sztuk plastycznych i  użytko­
wych, od m alarstwa i  rzeźby do 
tkactw a i ceram iki.

Rok temu w  październiku 1949 
roku  odbywał się w Poznaniu Fe­
stiw a l Szkół Artystycznych. Nale­
ży sobie zadać pytanie, co różnić 
będzie wystawę tegoroczną cd w y ­
stawy poznańskiej? Jaki jest cel 
tego ogromnego nakładu pracy 
twórczej, włożonej w  urządzenie 
drugiej wystawy w  tak k ró tk im  
odstępie czasu?

Wystawa poznańska była prze­
glądem osiągnięć i... niedociągnięć 
polskiego szkolnictwa plastycznego 
w  pierwszym  pięcioleciu Polski L u ­
dowej. Była  pierwszym etapem 
w a łk i o zreformowanie metod nau­
czania, o uwoln ienie dorastającego 
pokolenia p lastyków spod oddzia­
ływ an ia  schyłkowych, fo rm a łi- 
stycznych k ie runków  w sztuce. D y­
skusje, jak ie  w yw iąza ły się po fe ­

stiw a lu  poznańskim, a następnie 
szeroka dyskusja nad wiosenną w y­
stawą artystów  plastyków w  W ar­
szawie, w ogniu któ rych  zaczął się 
wyjaśniać konkre tny ideowy i 
artystyczny sens realizm u socja li­
stycznego, są dla zbliżającej się 
w ystaw y zobowiązujące. A le  nie 
ty lk o  one, Zobowiązujące jest w 
pierwszym  rzędzie to wszystko, co 
się w ydarzyło  w Polsce przez ten 
rok. A  więc wspaniałe perspekty­
w y rozwojowe ujęte w cyfrach p la­
nu sześcioletniego, budowa socjali­
stycznej stolicy, Nowa Huta, akcja 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, nowe zdobycze 
współzawodnictwa i racjonaliza­
torstwa. Zdając sobie .w całej pe łn i 
sprawę z trudności zamknięcia w 
kszta łt artystyczny żyw-ej, rozw ija ­
jącej się p rob lem atyki dnia dzi­
siejszego, mamy prawo wymagać, 
aby znalazła ona na w ystaw ie swo-

MICHAŁ BRISTIGER * i

W IELKI KOMPOZYTOR
P

atn
RZED kilkom a tygod­
niam i zm arł M iko ła j 

M iaskow sk i *), jeden z 
czołowych kom pozyto­
rów  radzieckich. Szcze­
gólne znaczenie jego 

twórczości w yn ika  z ro li, ja ką  w y ­
padło je j spełnić w  prze łom owym  dla 
sztuki rosy jsk ie j, okresie, w  epoce 
przejścia na nowy wyższy etap, etap
i kszta łtow anie się sz tuk i radzieckie j. 
Początki twórczości w ielkiego kom­
pozytora przypadają bowiem na o- 
kres kryzysu czystej fo rm y  sym fo­
nicznej. O kryzycie  tym  świadczy 
wymownie twórczość Debussy‘ego, 
S traw ińskiego, Tanie jewa, M ahlera, 
k tó rzy  zw róc ili się ku s ty low i ka­
meralnemu, oraz form om  synte tycz. 
nym  (symfoniczne - w oka lnym , ba­
le tow ym  itp .) Oznaczało to odej­
ście od w ie lk ie j fo rm y  sym fonicznej, 
jaką s tw orzy li klasycy i rom an.ycy, 
rezygnację z możliwości wypowiada­
nia w muzyce monum entalnych tre ­
ści.

M iaskowski poszedł inną drogą. 
Główne jego zainteresowania siku. 
p iły  się właśnie na fo rm ie  sym fo­
n ii. Znane są jego krytyczne wypo­
w iedzi pod adresem sym fonizm u 
Brucknera i Mahlera, niebardzo też 
przychy ln ie  p rz y ją ł „E le k trę “  R y . 
szarda Straussa. Obcą jego tw ó r­
czości pozostała barwna m alarska 
opisowość im presjonizm u francus­
kiego. Twórczość swą oparł na w ic i. 
k ich tradyc jach  o rk ies tra lne j mu­
zyk i rosy jsk ie j d rug ie j połowy X IX  
wieku i pierwszej XX. B y ł uczniem 
G liera, Liadowa i  R imskiego - K o r. 
sakowa, a nauczycielem Kabalew- 
skiego, Chaczaturiana, Muradeliego, 
Szebalina i  w ielu innych wyb itnych 
współczesnych kom pozytorów ra . 
dzieckich.

Pierwsze sym fonie M iaskowskie- 
go (a jes t ich 27) nasuwają na myśl 
sym fonie Czajkowskiego, Borodina 
a nawet L iszta . Dzieła pierwszego 
okresu —  a zwłaszcza 6 sym fonia,—  
przepojone są tragizm em  i patetycz- 
nością, peine są wewnętrznych zma. 
gań, ciemnych barw, pesymizmu.

A le  są jeszcze inne elementy s ty ­
lis tyczne w tych symfoniach. Jeżeli 
napięcie emocjonalne, dynam ika te ­
m atów  (nazwane zostały, spętany­
m i Prometeuszami“ ) nasuwa nam 
pokrew ieństwo z Czajkowskim  i  
Skriabinem , to tem aty o charakte­
rze deklam acyjnym , patetycznym  
i  fan fa row ym  pozwalają na odnale­
zienie elementów twórczości Boro- 
dina czy Głazunowa. Lecz przede 
wszystkim  po jaw ia ją  się (ju ż  w 5-tej 
sym fon ii) elementy ludowe, tanecz­
ne, zw iastujące i um ożliw ia jące dal­
szy rozwój twórczości kom pozytor, 
sk ie j.

W  radz ieck ie j rzeczyw istości
M iaskowski idzie naprzeciw nowej 
tematyce. Sam pisze później, że

począwszy od 8-mej S ym fon ii zwró­
c ił się ku tem atyce obiektywnej. 
Sym fonie przyb ie ra ją  nazwy p ro . 
gram owe: „S te fan  Razin“ , „K o ł­
chozowa“ , „Lo tn icza “ . T rudna  to 
była  droga i niezawsze znaczona 
pomyślnym rozwiązaniem zamierze­
nia artystycznego. N iekiedy roz- 
dźwięk między założoną tem atyką a 
rea lizacją by ł w ie lk i, tak  ja k  to  

m ia ło  m iejsce z sym fonią „K o łc h o ­
zową“ . Lecz niezmienną lin ią  po­
szukiwań twórczych była  uczciwość 
artystyczna , dążność do prosto ty, 
do ładu wewnętrznego. Pojaw ia się 
prze jaśnienie m yśli, uproszczenie 
języka harmonicznego, elementy lu ­
dow e j p o lifo n ii ** powstają m. in. 
sym fonie 2 l-a , 23-cia i  24-tą oraz 
IX  kw ą rte t smyczkowy.

Kom pozytor nie rezygnuje jed . 
nak z dawnych właściwości swego 
indyw idualnego s ty lu . Nowe ele­
m en ty  przeplata ją  się z daw nym i. 
W yraża się w nowych dziełach już  
nie dawny pesymizm, lecz re fle k - 
cyjma zaduma, jasne . wyraziste 
m yśli, czasem może nadto chłodne, 
za m ało żywe i barwne dla słucha, 
cza nie wyrosłego w klim acie neoro- 
m antyzm u muzycznego, a wychodzą­
cego z muzycznej k u ltu ry  ludowej.

Charakterystyczną jes t tu  bardzo 
pozytyw na ocena ze strony M ia - 
skowskiego, twórczości kom pozyto­
ra  rosyjskiego M edtnera i  to w ła ­
śnie za jego powściągliwość, um ie ­
jętność w yrażan ia uczuć głębokich, 
lecz zam knię tych w  sobie, za b rak 
w  jego kom pozycjach n iepotrzebnej 
wylewności. M iaskow sk i podkreśla ł, 
wyrazistość i  jasność m yślenia m u ­
zycznego M edtnera, p rzy bezbarw ­
ności jego u tw orów . I  podawał ana­
logie m alarsk ie : Rem brandt i  D iire r.

Taka była drogą twórczości sym­
fon iczne j M iaskowskiego. B y ła  to 
droga zupełnie oryg ina lna. N ie  b y ł 
n iczy im  epigonem, choć naw iązyw ał 
do w ielu i nie b y ł eklektykiem , choć 
różnorodne są elementy sty lis tyczne 
jego utworów . Jeżeli w trag izm ie  
sw e j 6 -te j S ym fon ii naw iązał do f i ­
na łu  6 -te j sym fon ii Czajkowskiego, 
a w dynamice swych tem atów sym ­
fon icznych do porywów Skriabina, 
to  n igdy nie zapożyczał cech zew­
nętrznych, technicznych tych kom­
pozycji.

M iaskowski odbył własną drogę 
tw órczą : od epoki znaczonej i  przez 
„D ies Ira c “  i przez „Carm agnolę“  
do dzieł współtworzących radziecki 
sym fonizm . B y ła  to  —  ja k  to  ktoś 
w y ra z ił —  odyssea indyw idualne j 
świadomości a rtys tyczne j naszych 
czasów. Lecz stąd w łaśnie, z indy­
w idua listycznej postawy tw órcy, z 
subiektyw izm u ostatecznie nie prze­
zwyciężonego, w yw odz iła  się słabość 
postawy artys tyczne j kompozytora.

P O  P R O S T U f ) 1881 — 1950.

** )  F’olifoinia — wielogłosowość o 
samodzielnym przebiegu każdej lin ii 
melodycznej
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S łucM cza radzieckiego nie mogła 

zainteresować cała tem atyka tw ó r­
czości M iaskowskiego. W iele u tw o ­
rów  m ów iło przecież jedynie o M ias- 
kowskim . Szczególnie ostro k o n f lik t  
ten powodowany tem atyką dzieł, m u. 
s ia ł w yrazić się w łaśnie na terenie 
m uzyki sym fonicznej. Bo jeżeli w 
liryce  fortep ianowej ła tw ie j można 
się zgodzić —  oczywiście jedynie w 
ramach nastro jów  m uzyki neoro- 
p iantycznej —  na „pożółk łe  k a r tk i“ , 
„wspom nienia“ , „beznadziejność“ , 
„bezsenną noc“  (są to ty tu 'y  l i r y k  
M iaskowskiego), to  sym fonia będą­
ca stronicziką osobistego dziennika 
zaw iera w sobie istotną sprzeczność, 

i  to nie ty le  , ze względu na n icw spó l- 
m ierność ogromnego aparatu wyko­
nawczego do tematu, lecz ze wzglę­
du na samą form ę sym fon ii, k tó ra  
może być żywotna ty lko  przez zna­
lezienie oddźwięku w w ie lk ie j masie 
słuchaczy.

W  dalszym rozw oju m uzyki ra ­
dzieckiej nie było  oczywista m ie j­
sca na kontynuację tych słabości 
postawy artys tyczne j. Uczniowie 
M iaskowskiego um ie li rozw inąć swe 
indyw idualności i zapewnić muzyce 
radzieckiej je j wspaniały rozkw it. 
Dość wspomnieć o Kahalewskim  i 
Chaczaturianie. I  w tym  też jest 
niem ało zasługi nauczyciela.

N ie  sposób na tym  miejscu doko­
nać pełnego przeglądu osiągnięć i  
zasług zm arłego kom pozytora. T rze­
ba by by ło  m ów ić o jego ka m e ra li­
styce i  pieśniach, koncertach i  kan­
tatach, o jego pracy pedagogicznej 
(od 1921 r. b y ł profesorem kom po­
z yc ji Konserwatorium  M oskiewskie­
go), o nadaniu mu orderu Lenina, t y ­

tu łu  zasłużonego działacza sztuk,- o 
w ie lokro tnym  przyznawaniu mu na­
gród stalinowskich, o jego pracy o- 
gólno-społecznej.

Lecz nie możemy zakończyć nie 
zadając py tan ia : ja k  się to  dzieje, 
że twórczość o tak  bogatej proble­
matyce, j to bynajm nie j nie w sensie 
techniczno - muzycznym, a w sensie 
ogólno-ku lturow ym , i  psychologicz­
nym , i filozoficznym , pozostała 
praktyczn ie poza ram am i naszego 

życia muzycznego, tak, że nawet n ie ­
znane jest na ogół nazwisko kom ­
pozytora?

F ilharm onie raczej om iia ły  sym ­
fon ie M iaskowskiego, podobnie i so­
liśc i. Jedynie za pośrednictwem Pol­
skiego Radia m óg ł uważny słuchacz 
poznać k ilka  (za ledw ie !) dzieł M ia ­
skowskiego. Co zaś do solistów, to 
w ie lu z nich niewiadomo dlaczego 
w o li raczyć nas po raz setny i  t y ­
siączny swoim „tra d ycy jn ym “  reper­
tuarem , zam iast zauorrnawać nas z 
n ieznanym i dzie łam i o tw ie ra jącym i 
nowe pe rspektyw y w  naszych po­
glądach na twórczość muzyczną ł 

w yw o łu ją cym i w  nas nowe w z ru ­
szenia.

Te w arunk i dzieła M iaskowskiego 
spełn iają

je  odbicie. Zagadnienie to nie za­
m yka się w kręgu tem atyki. W y­
stawa w inna wykazać zmianę, jaka  
nastąpiła w  psychice m łodych 
artystów  pod wpływ em  idącej 
nieustannie naprzód rzeczywistości. 
Nowy, rozszerzony ką t patrzenia na 
tę rzeczywistość i  na człowieka, 
k tó ry  ją  tworzy. Tym  bardziej, że 
wystawa tegoroczna jest wystawą 
problemową — „M łodzież walczy o 
Pokó j“ . Trudno o szczytniejsze i  
bardziej aktualne hasło.

Nowością będzie również włącze­
nie w ram y jednej w ystaw y pro­
jek tów  i m akiet architektonicznych 
oraz fo to g ra fik i film owców . Oba te 
dzia ły ; w inny wzbudzić zasłużone 
zainteresowanie. Z dorobkiem m ło­
dych architektów  nie m ieliśm y do­
tychczas okazji szerzej się zetknąć. 
Działalność Szkoły F ilm ow ej zna­
m y z dobrej strony z w ystaw y po­
znańskiej. a ostatnio z film u  „D w ie  
B rygady“ .̂  Tym  razem oprócz po­
kaźnej ilości zdjęć Szkoła F ilm ow a 
zaprezentuje nam k ilk a  ń iew y- 
św ietlanych dotychczas film ó w  
krótkom etrażowych. Jeden z nich 
o Św iatowym  Festiwalu młodzie^ 
ży w Budapeszcie.

W tej ch w ili nie można jeszcze 
przewidzieć, w jak im  stopniu speł­
ni- wystawa, stawiane je j wymaga­
nia. -Ogromny zapał z jak im ^m ło ­
dzież przygotowuje sję do niej, ro ­
ku je  najlepsze nadzieje. P rzyk ła ­
dem służyć może Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych w Sopocie, k tó ­
re j słuchacze w liczbie 42 zrezygno­
w a li z wyjazdu na obozy w akacy j­
ne, aby ko lektyw n ie  przygotowywać 
prace na wystawę. N ie oznacza to, 
abyśmy spodziewali się zobaczyć 
na niej dojrzałe, skończone dzieła 
realizm u socjalistycznego i nie to 
k ry te riu m  oceny należy stosować. 
Wystawa będzie bowiem jedyn ie  
nowym, wyższym etapem o sztukę 
godną naszej epoki. Trzeba rów ­
nież pamiętać, że dzieła, k tó re  zo­
baczymy na wystaw ie są tworzone 
przez studentów samodzielnie, a nie 
w  ramach norm alnych studiów pod 
k ie runk iem  profesorów. W yją tek 
stanowią tu  ty lk o  prace arch itek­
tów

Zjazd A k tyw u  Szkół A rtys tycz­
nych, k tó ry  odbędzie się w  Warsza­
w ie  w  tym  samym czasie; k ry tycz ­
nie i samokrytycznie oceni błędy i  
zdobycze W ystawy. Jesteśmy prze­
konani, że te ostatnie przeważą 
szalę.

ZYG M U N T HUBNER

Beorganizacla 
wrocławskiej PWSSP
Dolny Śląsk posiada bardzo roz­

w in ię ty  przem ysł ceramiczny i szkla­
ny.. Przemysł ten zgłasza olbrzym ie 
zapotrzebowanie na artystów  - pla­
styków, specjalistów w zakresie zdo­
bienia i  form owania szklą i  ceram i­
k i.

Takich specjalistów kształcić bę­
dzie W rocławska PWSSP, k tó ra  u- 
legla ostatnio, ja k  zresztą wszystkie 
wyższe szkoły plastyczne w  k ra ju , 
pewnej reorganizacji.

Reorganizacja ta polega na tym , 
ze tuż oa pierwszego roku studiów 
wprowaoza się specjalizację, odpo­
wiadającą potrzebom miejscowego 
przemysłu. I  tak  FWlSSP w Łodzi 
kształcić będzie specjalistów dla 
przemysłu włókienniczego, Poznań — 
a rch ite tk tu ry  i  estetyki wnętrz, a 
W rocław  — ceram iki i szkła. W  ten 
sposób sztuka zwiąże się ściśle z 
prs emysłem, kładąc ostatecznie i w  
zakresie organizacji szkolnictwa 
kres przezwyciężonemu już podziało­
w i na „sztukę dla sztuk i" i „sztukę 
stosowaną", U ła tw i to absolwentom 
włączenie się do rea lizac ji zadań 
Planu 6-letniego-

W rocławska PWSSP od początku 
swego istn ien ia walczy z poważnymi 
trudnościam i lokalowym i. Z nowym 
rokiem  akadem ickim , wskutek po­
ważnego zwiększenia się ilości słu­

chaczy, trudności te jeszcze w zrosły, 
w związku z tym  rozpoczęto stara­
nia  o dal«zy rem ont głównego gma­
chu przy PI. Polskim .

-Terzv Czyż
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w anie zbro jeń przeciwko w łasnej 
ojczyźnie, prowadzą do uzyskiw a­
n ia  m iędzynarodowych pożyczek na 
finansowanie p ryw a tne j p rodukc ji 
masowej śmierci.

Środkiem urab ian ia  op in ii pu ­
blicznej jest zdemoralizowana, 
przekupna prasa. Fabrykanci 
śm ierci posiadają własne organy 
prasowe. Np. duszą p*aryskiego Le 
Temps jest Comité de Forges (trust 
s ta low y), k tó ry  przez jednego ze 
swych urzędników  posiada w ię k ­
szą część udzia łów  tego organu 
prasowego, ja k  zresztą również 
większą część udziałów Jurna l de 
Débats. Gdy rząd Stanów Zjedno­
czonych postanow ił u tw orzyć pań­
stwowe przedsiębiorstwo produkc ji 
p ły t pancernych, rozpoczęła się, za 
pieniądze trus tów  zbrojeniowych, 
kampania prasowa, w k tó re j udział 
wzię ło 3.527 dzienników  zamiesz­
czających płatne a rty k u ły  o „non- 
sensownośri“  p ro jek tu  rządowego. 
Rozpowszechniono 26 b iu le tynów  w 
w ie lu  m ilionach egzemplarzy, prze­
kupiono członków rządu i senatu 
i  sprawa była  wygrana. Rząd zre­
zygnował z p ro jek tu  p rodukc ji p ły t 
pancernych. Comité de Forges w 
okresie między w ojnam i wydaje 
rocznie 75 m ilionów  franków  na 
urab ian ie  prasy, subsydiowanie 
dziennikarzy itp . Is tn ie je  w tym  
przedsiębiorstw ie trzydziestom ilio - 
now y fundusz, w ydatkow any rocz­
n ie na „podtrzym anie stosunków i 
w p ływ ów  po litycznych“ .

A  wszystko to dlatego, że ,,z in ­
teresami może być krucho, od k i l ­
k u  la t nie by ło  w o jny, a co n a j­
gorsze — nie ma na razie w idoków 
na w ojnę“ , ja k  s tw ie rdz ił przedsta-

w ic ie l V ickersa w  1925 roku. Tak, 
bo dla nich pokó j to rezygnacja 
z ogromnych zysków, to  zastój, 
u tra ta  w p ływ ów  politycznych, ban­
kructw o. Straszy ich w idm o po­
wszechnego rozbrojenia. Używają 
wszystkich swych rozgałęzionych 
w p ływ ów , by nie dopuścić do tego. 
P otra fią  tw orzyć dla op in ii publicz­
nej poszczególnych k ra jó w  „na tu -- 
ra lnych, odwiecznych w rogów “ , po­
tra fią  m ówić o „bezbronności 
państw zagrożonych“ , k tó re  o fia ru ­
ją  się uzbrcić za grube pieniądze. 
Potra fią  sprzedawać w rogow i na­
rzędzia śmierci i zawiadomić o tym  
natychm iast zagrożonych, o fia ru ­
jąc im swe usługi. Posługują się 
tak zw anym i m isjam i w o jskow ym i 
w ysyłanym i do „państw  zacofa­
nych“ ; w  ślad za m is jam i p ły ­
ną działa i pociski.

Znaleźli się ekonomiści, k tó rzy 
w  zaw iłych wywodach starają się 
udowodnić, że jedynym  rozładowa­
niem periodycznych kryzysów, 
zmory gospodarki kapita listycznej, 
jedynym  sposobem zahamowania 
każdej fa li zniżkowej jest nasilenie 
akc ji zbrojeniowej, e lim inującej 
chw ilowo bezrobocie i prowadzącej 
do n ieuniknionej w ojny. A  w o j­
na — to, niestety, regu la tor prob le­
mów gospodarki kapita lis tycznej, 
stojącej _ przed sprzecznościami nie 
do rozwiązania Ta akcja zbrojenio­
wa, k tó re j finansowanie kładzie się 
ogrom nym ciężarem na bark i rzesz 
pracujących, nabija  kieszenie fa ­
brykantów  i  handlarzy śmierci.

N ie istn ie ją dla nich granice, ob­
ce jest im  słowo ojczyzna. Gdy sy­
now ie ich kra jów  w a lczy li przeciw 
Niemcom i  ich sojusznikom, do­

starczali oni wrogom, przez k ra je  
neutralne, wszelkich m ateria łów  
wojennych. Oni to uczyn ili f ik c ją  
blokadę Niemiec podczas pierwszej 
w o jny  św iatowej i w skutek tego 
przed łużyli w ojnę na jm nie j 0 dwa 
lata. Oni uzbra ja li przeciwko sobie 
ludy  A m e ryk i Południowej, A f r y ­
k i, A z ji, całego świata.

„La ta  powojenne są najcięższe“  
— s tw ie rdz ił Du Pont. Należy prze­
to dążyć do nowej w o jny  w sze lk i­
m i sposobami. W ojna to ich żyw io ł 
i  racja bytu ; pokój — to ich u n i­
cestwienie. Programem ich jest 
żądny panowania nad światem im ­
peria lizm ; — walczyć z n im i m u­
szą masy pracujące wszystkich k ra ­
jów . Stanąć do te j walki, muszą 
uzbrojone w wolę zwycięstwa i 
mocny pion ideologiczny.

Książka Engelbrechta i  H anighe- 
na napisana została! kilkanaście la t 
temu. Dziś sytuacja na froncie po­
ko ju  uległa zasadniczej zm ianie na 
korzyść s ił pokoju. To już nie m d ły  
pacyfizm  pięknoduchów, to wola 
zwycięstwa s ił pokoju zjednoczo­
nych w okół p a rtii kom unistycz­
nych, to setki m ilionów  uczciwych 
ludzi znających swą potęgę.

Do decydującego zwycięstwa sił 
pokoju długa jeszcze i trudna dro­
ga. Książka o hurtow nikach śm ierci 
jest jednym  ż pożytecznych pod­
ręczników  świadomego bo jow nika 
o pokój. Szkoda, że nie mamy do­
tąd w iele takich podręczników.

* H. C. Engelbrecht i F. C. H a- 
nighen — „Handlarze śm ierci“ . Za­
rys rozw oju handlu i przemysłu 
wojennego. W ydanie czwarte. W y­
daw nictwo „Prasa W ojskowa“ . 
P rzekład A leksandra Dobrota.

Sztuka koreańska
A r ty k u ł  A . P ie rw ie nce w a  „W  N o w e j K o re i“ , k tó rego  fra g m e n ty  

zamieszczamy pon iże j, uka za ł się w  2 n r. L i te ra tu ry  R adz ieck ie j b.r. 
N a podstaw ie  w rażeń, odnies ionych z podróży do K o re i Północne j, au ­
to r  a r ty k u łu  pisze o ro z w o ju  k u ltu  r y  i  sz tu k i w yzw olonego z ja rzm a  
im p e r ia liz m u  lu d u  koreańskiego.

Ta nowa, oparta  na p ra s ta rych  tra d yc ja ch  k u ltu ra  je s t obecnie  
deptana i  niszczona celowo przez b ru ta ln y c h  żo łdaków  a m e ryka ń ­
sk ic h ! N aród , k tó ry  tę k u ltu rę  s tw o rz y ł, chcą am erykańscy ban­
k ie rz y  zam ien ić  w  na ród  n ie w o ln i kó w !

W
filmowe
otw arto

„My tram pokażemy“...
I  co z tego ujynikło

N ie mam zwyczaju stale czyty­
wać ani kompletować „Dziś i  Ju ­
t r o “ . Dlatego ze znacznym opóźnie­
niem  dowiedziałem się, że w jed­
nym  z numerów tego pisma (n r 23, 
str. 12) Zygm unt L ichn iak  — zre­
sztą fig la rn ie  sk ry ty  za pseudoni­
mem „L ich o “  — z w łaściwym  sobie 
tak tem  uznał za wskazane pokle­
pać mnie po ram ieniu. Z poda­
nych na wstępie powodów do „W y ­
stąpienia inauguracyjnego“  ( ty tu ł 
ataków ob. L .) dotarłem  jeszcze 
później. Potem przyszedł u rlop  — i 
ta k  powstało opóźnienie w  odpo­
w iedzi, k tó rą  jestem w in ien  ob. 
L ichn iakow i.

Pozwalam sobie zdjąć przy. tym
blazeńską.. maskę z. „L ich a “ .,, b® „L i- ;  < 
cho“  n ie licho bron i > L ichn iaka w ;i 
spraw ie zgoła poważnej. Rzecz ma 
się tak:

Na otw arciu  IV  zjazdu po lon i­
stów stw ierdziłem , że na terenie 
m łodej nauki o lite ra turze , obrońcy 
metod idealistycznych znajdują Się 
w  stałym  odwrocie, ustępując przed 
naporem badaczy-marksistów. D la 
uczestników czterech zjazdów nie 
by ła  to nowina. S tw ierdziłem  ró w ­
nież, że zjazd poprzedni (łódzk i) 
„idea liśc i“  zakończyli szumną za­
pow iedzią ukazania w  tym  (t j. 
1949) roku  nareszcie pełnej, po­
praw nej, naukowej metody badań 
lite rack ich : metody „k a to lic k ie j“ ... 
T ak  było istotnie. Na ostatnich dy­
skusjach zjazdu łódzkiego mówcy 
z praw ej strony sali i barykady 
m ie li pełne usta zapowiedzi, co to 
oni na przyszły ( t j. 1949) ro k  w y ­
m yślą i ja k  to oni nareszcie po­
p raw n ie  i pe łn ie  (bo „ka to licko “ ) 
z in te rp re tu ją  lite ra tu rę !!! Tym  za­
powiedziom dal potem częściowy, 
lecz dobitny w yraz ob. L ichn iak  w 
sprawozdaniu zamieszczonym w  
„D ziś i Ju tro “ .

Rzecz to  nie nowa, że wszelkie 
p róby idealistycznej in te rp re tac ji 
l ite ra tu ry , Sprowadzają się w  re­
zultacie dó bezradnego i bezpłod­
nego fideizm u. Jest to  potw ierdzo­
ne dziesiątkam i rozpraw _ idea li­
stycznych badaczy z ostatnich la t 
¡kilkudziesięciu. Toteż nikogo nie 
zdz iw iła  taka ewolucja m łodych 
obrońców „starego porządku“  w  
nauce o lite ra turze . Podobny los 
reakcyjnych ideologów wskazywał 
Len in  już w r, 1908/9 pisząc o em- 
p ir io k ry tyka ch , k tó rzy  z pozycji 
„naukowości“  ześlizg iw ali , się na 
jaw n ie  fideistycznę bezdroża.

Zapowiedź zaprezentowania „k a ­
to lic k ie j“  metody badań lite rack ich  
na zjazdach polonistów, spaliła jed ­
nak na panewce. Trzeba wyznać, 
że postępowy obóz polonistyczny 
z dużą ciekawością czekał na ka to­
licką  in terpretację  lite ra tu ry  m ię­
dzywojennego dwudziestolecia. Jed­
nak fideiści nie odw ażyli się w y ­
staw ić na obstrzał naukowej k ry ­
ty k i m arksistowskie j swych elabo­
ra tów , któ rych  los b y ł przecież z 
góry przypieczętowany: in te rp re ­
tac ja  lite ra tu ry  przy pomocy zależ­
ności „od Łask i Boga, konsekwen­
c ji grzechu pierworodnego“  (L ic h ­
n iak, „Dziś i Ju tro “  n r 48/1948) 
n i e  m o ż e  mieć hic wspólnego 
z sensownie pojętą naukowością!

Ta klęska bez b itw y  mocno roz­
goryczyła m łodych po lo-fide is tów  i 
pobudziła w nich zgoła niechrze­
ścijańską chęć odwetu. Polem ikę 
na IV  zjeździe ograniczali on i w ła ­
ściw ie do złośliwego szukania lu k  
w  niedoskonałych, bo pisanych w  
większości przez debiutantów , p ra ­
cach m arksistowskich. Po zjeździe, 
jednym  z w ystąpień (o innych nie 
w arto  wspominać) mających na ce­

lu  zatarcie „n ieprzy jem nych“  w y n i­
ków  zjazdu, była wspomniana na 
wstępie nota L ichniaka. Dowodzi 
on, że przypisywanych mu przeze 
mnie zapowiedzi objaw ienia meto­
dy „k a to lic k ie j“  n i e  w y r a ż a ł .

Zobaczmy zatem, c»zy w  tych za­
straszeniach jest choć za grosz 
prawdy. Oto numer 48 „Dziś i Ju ­
tro “  z roku 1948, strona 10, spra­
wozdanie ob. L. z I I I  zjazdu polo­
nistów. Czytamy: (wszystkie pod­
kreślenia i uwagi w nawiasach mo­
je  — Z. W .).

„...U czestn icy  z jazdu n ie  a tako ­
w a li sw o ich  podstaw  m etodo log icz­
nych , ale podw ażali, założenia on- 
to log iczne. Ą  te o p i e r a j ą  s i ę  
7i a w i e r z e .  I z  je d n e j i z 
d i  1 r  o in y .^ •-¡U s p ra ­
w ie d liw ie n ie m  m n ie jsze j spręży­
stości naukow ego fro n tu  k a to lic ­
kiego.., b y ł przede w szys tk im  w ię k ­
szy tru d , ja k i spoczął na ich  (??) 
barkach , w iększe trudnośc i, ja k ie  
m ie li do przezwyciężen ia.., Chodzi 
m i o koncepcję cz łow ieka , k tó ra  
d y k tu je  p rze s ła n k i m etodolog iczne  
i  okreś la  ich  zadania. K a to lic k a  
koncepcja cz łow ieka  obe jm u je  
w s z y s t k i e  zagadnienia, k tó re  
zaw iera  koncepcja m arks is tow ska , 
a l e trudność  rozw iązan ia  tych  
zagadnień m usi pom nożyć przez  
o lb rzy rn ią  i  skom p liko w a ną  p ro ­
b lem a tykę  życ ia  w ew nętrznego, je ­
go zależności od Ł a sk i, Boga, ko n ­
sekw e n c ji grzechu p ie rw o rodnego  
itd . '(???). M a rks is to w ska  koncep­
cja , w  opa rc iu  o swe założenia pa­
to log iczne, p o m ija  kom p leks  tych  
zagadnień, sprow adzając je  do 
k i l k u  p r z e s ł a n e k  o u w a ­
ru n k o w a n iu  społecznym , k tó ry c h  
m echanizm , w p ra w io n y  w  ruch , 
p ra w ie  au tom atyczn ie  (U ) ro z w ią ­
zu je  uproszczone, w  sposób d la  ka ­
to lik a  n iedopuszczalny, p rob lem y...“

(Na marginesie :zbyt wysoko ce­
nię zdrowy rozsądek ob. L ichniaka, 
abym nie b y ł pewny, że mocno się 
rum ien i czytając swoje cytowane 
tu  zdania sprzed niespełna dwu 
la t)...

A  wnioski L ichniaka? Oto one:

„W  a l k a  o m e t ą d ę  d o ­
p i e r o  s i ę  z a c z n i e  ( „p o ­
czekajcie , m y w am  jeszcze pokaże­
m y ! !) ,  w s t ę p n e  h a r c e  (tzn . 
z jazd 1948) n i e  p r z e s ą d z i ­
ł y  j e j  w y n i k u  („coście  tacy  
s iln i,  m y i ta k  będziem y górą...“ ) “ .

I  rzeczywiście... Pokazał to  zjazd 
1949, na k tó rym  o metodzie „ka to ­
lic k ie j“  z ka to lick ie j strony n i e  
b y ł o  m o w y .

Chociaż, przepraszam! M ó w ił o 
n ie j ...ob, L ichn iak, k tó ry  re p lik u ­
jąc na moje przem ówienie inaugu­
racyjne, wyznał, że pisząc w r. 1948 
cytowany a rty k u ł „p o m y lił się“  i 
zapowiadając św it metody „k a to lic ­
k ie j“  na ro k  1949 b y ł zbyt pochop­
ny. „Rzecz jest b. trudna, jesteśmy 
zbyt m łodzi, jeszcze za wcześnie, 
jeszcze trochę poczekajmy (pocze­
kamy, poczekamy!...), ja k  się tro ­
chę poduczymy, to zm ajstru jem y i 
taką metodę..,“  —  ta k i b y ł sens 
tych wywodów, k tó re  słyszało k i l ­
kaset osób obecnych.

O bywatelu L ichn iak, zdecyduj­
cie się wreszcie! Pisaliście w r. 1948 
o metodzie poszerzającej m arksi­
stowskie badania lite rack ie  o pro­
b lem atykę „Ł a s k i“  itd , czy nie p i­
saliście? Raz — wystąpienie na 
zjeździe dnia 20.XII.1949 —  p rzy - . 
znajecie, że tak, i  nawet oceniacie . 
popełnione p rzy tym  błędy, k iedy 
indzie j — „W ystąp ien ie  inaugura­
cy jne“  z czerwca 1950 —• szydzicie, 
że w idocznie było jakieś inne „Dziś

i Ju tro “ , bo w  warszawskim  nigdy 
o tym  nie pisnęliście ani słowa...

Jak takie postępowanie nazwać, 
ob. L ichniak? Na co ono było o b li­
czone? Kogo chcecie „w ystrychnąć 
na dudka?“  C zyte ln ika własnego 
pisma? Liczyliście, że krętactw a 
„u jd ą  w tło k u “ ? że nawet, jeś li na 
nie odpowiedzą, to i tak  coś z Wa­
szych w ykrę tów  p rzy lgn ie  do spra­
wy?

Czy sądzicie, że taka metoda po­
le m ik i um ożliw ia na przyszłość dy­
skusję z Wami?

Pamiętajcie: „ruch  w  interesie“  
jest może i  dobrą rzeczą, ale za 
w s z e l k ą ,  c e n ę  — także zdro­
wego sensu, i prostej zgodności

cteka->f ‘„<1zjez-

fak tow  — ‘ nie popIacS!
-S Mwe, gdybyście na najbliższym  

dzie polonistycznym (w iosną 1951), 
poświęconym rom antyzm ow i, za­
prezentowali metodę „ka to licką “  
we w łasnym wykonaniu. Może już 
dojrzała? Czekamy z n iec ie rp liw o­
ścią!

Z b ig n ie w  W as ilew sk i

ciągu paru la t, k tó re  m i­
nę ły  od czasu w yzw ole­
n ia  Kore i, powetała tam  
opera narodowa i  te a tr  
dram atyczny, zbudowa­
no współczesne studio 

z fa b ry k ą  fonograficzną, 
stud io choreograficzne. Po­

ja w iły  się nowe, poświęcone zagad­
nieniem współczesnym ks iążk i, poe­
m aty  i  wiersze lite ra tó w  koreań­
skich. W ie lu  p isarzy bywa w  zak ła ­
dach przem ysłowych, wyjeżdża na 
wieś, by zaznajom ić się z nowym i, 
dem okra tycznym i fo rm a m i życia w  
praktyce i  stw orzyć dzieła zgodne z 
duchem nowego politycznego i  gospo­
darczego us tro ju  k ra ju .

Naród śpiewa pieśni, napisane 
przez poetów i  kom pozytorów  ko­
reańskich. W ie lką  popularnością cie­
szy się pieśń o Generalissimusie Sta­
lin ie  kom pozytora Lee Meng Sanga 
do słów poety Hon I I  M inga i  pieśń 
o dowódcy, K .m  I r  Senie, k tórą skom­
ponował K im  Won Chung do słów 
pooty Lee Changa.

W ędrowne zespoły tea tra lne, k tó re  
koczowały w  ca łym  k ra ju  w  poszu­
k iw an iu  w idzów  i  ka jva łka  Chleba, 
o trzym a ły  obecnie stałe lokale, ko­
rzys ta ją  z k redytów  państwowych i  
Cieszą się uznaniem całego narodu.

Zw iązek P isarzy Koreańskich liczy  
27 członków rzeczyw istych i 123 kan­
dydatów, wśród nich jedenastu d ra­
m aturgów  i  dziesięciu k ry ty k ó w . 
Zw iązek ma własne w ydaw nictw a, 
dzięki k tó ry m  pisarze mogą d ruko ­
wać swoje u tw o ry . W yda ją  oni rów ­
nież „F ro n t L ite ra c k i“  i  „F ro n t K u l­
tu ra ln y “ .

Zastępcą przewodniczącego Zrze­
szenia P racow n ików  L ite ra tu ry  1 
Sztuki Lee Thai Dyun opowiadał, że 
pisarze koreańscy, k tó rz y  po raz 
p ierwszy sięgnęli po tem a ty  z życia 
robotn ików  i  chłopów, korzysta ją  na 
szeroką skalę z doświadczeń lite ra ­
tu ry  radzieckie j w  zakresie te m a ty k i 
współczesnej. Pisarz Tsoi Meng Ik , 
na przyk ład , przebywa obecnie w  po­
wiecie Sengdi, gdzie pisze książkę 
o powstaniu ch łopskim  przeciwko 
Japończykom. Sam Lee Thai Dyun 
pracuje nad książką o robotn ikach 
huty, znajdującej się w  mieście Son- 
nim .

Pisarz Lee Gi Eng napisał powieść 
„Ziem ia“ , poświęcona reformie ro l- 

-fna j, . przeprowadzanej w  roku 1947. 
Obecnie pisze książkę o walce ludu 
kdreąńskj^Oi,przeciwko, ciemiężcom 
imperialistycznym. Lee Gi Eng 
przedstawi w te j powieści działal­
ność K im  I r  Sena, wodza koreańskie­
go ruchu ludowo - wyzwoleńczego.

Poeta M in  Ben Gyun pisze poe­
m at o pracow nikach transportu , a 

j, d ram atu rg  Se K w ang Tya .— scena­

riusz, którego zasadniczym wątkiem  
jest re form a rolna. W  kom binacie 
chem icznym  w  H am gyongu spotka­
liśm y  pisarza Lee B uk Menga. Te­
m atem  jego przyszłe j ks iążk i je s t od­
budowa kom binatu chemicznego.

N ie k tó rzy  pisarze ja ko  tem at 
swych u tw orów  w y b ra li p rzy jaźń  ze . 
Zw iązkiem  Radzieckim .

S tanowczy wzrost w  stronę tem a­
ty k i współczesnej, zerwanie z pozo­
sta łościam i ro m a n tyk i sam ura jsk ie j 
i  całkowicie oderwanego od życia 
sym bolizm u, dążenie do opanowania 
m etody rea lizm u socjalistycznego 
świadczy o w ie lk ich  i  zasadniczych 
zmianach, które zaszły w koreańskiej 
o rgan izac ji p isarzy.

Rząd Koreańskiej Demokratycznej 
R epuo łik i Ludow ej ze wszech m ia r 
popiera lite ra tów . Państwo udziela 
im  pomocy m ateria lne j. Niedawno 
odbył się w  K ore i konkurs  na na j­
lepszą książkę, przyznano p rzy  tym  
szereg nagród repub likańskich .

Zapoznałem się dokładnie z dzia­
ła lnością koreańskie j w y tw ó rn i f i l ­
m owej. W  Phenjanie poświęca się 
rozw ojow i k in em a to g ra fii w iele Uwa­
g i. W  ciągu kró tk iego  czasu wznie­
siono na przedmieściu sto licy, na 
pustkow iu , w  ca łym  tego słowa zna­
czeniu, t rz y  gm achy: paw ilon  do 
zdjęć o pow ierzchni 660 m etrów  
kw adra tow ych, a te lie r fonograficzne 
i  gm ach dyrekc ji.

Phenjańska w y tw ó rn ia  f ilm o w a  
zrea lizowała ju ż  k ilk a  f ilm ó w  k ró t-  
kom etrażow ych —  „K o m ite t ludo- 
dowy“ , , „W yb o ry  dem okratyczne“ , 
„Z jazd  północnych i  południow ych 
p a r t i i po litycznych K ore i“ . „W ie rna  
p rzy jaźń “  (o pożegnianiu z wojskiem  
radz ieck im ), „T rzydz ies ty  ósm y rów ­
no leżn ik“  i  inne. Same ty lk o  w y li­
czone tu  ty tu ły  świadczą o tym , że 
w y tw ó rn ia  s tara się ogarnąć wszy­
stk ie  wydarzenia w  życiu p o litycz ­
nym  k ra ju .

W idzowie koreańscy lub ią  te f i l ­
m y - k ro n ik i, k tó re  ukazują, im  na 
ekranie interesujące ich. żywo w y­
darzenia.

Gdy zwiedzałem w ytw órn ię , na­
kręcano tam  w łaśnie pierwszy w  ko­
reańskie j k in em a to g ra fii narodowej 
f i lm  a rtys tyczny  pt. „O jczyzna“ . A u ­
to rem  scenariusza jes t d ram atu rg  
K im  Seg Gu. Jest to  jego pierwsza 
praca dla film u . Tem atem  scenariu­
sza jes t życie w yro bn ika  K w ang 
Phila , k tó ry  został aresztowany przez 
Władze japońskie, a potem  uciek ł z 
w ięzienia i  w a lczy ł w  oddziale p a r ty ­
zanckim  K im  I r  Sena. Po w yzw ole­
n iu  K ore i przez A rm ię  Radziecką 
K w ang  P h il w raca do rodzinnej wsi, 
gdzie na podstaw ie nowej re fo rm y 
ro lne j o trzym u je  ziemię i  zaczyna na 
te j z iom i budować swoje szczęście.

F ilm  ten rea lizu je  reżyser Kon. 
Hong Sik, by ły  a rty s ta  film o w y , k tó ­
ry  m a ju ż  doświadczenie w  te j dzie­
dzinie. Dekoracje w ykona ł deputo­
w any do Najwyższego Zgromadze­
nie Ludowego K ore i — Y un Sang I i,  
świadczą one o tym ,, że m alarz jes t 
zwolennik iem  sz tuk i rea listycznej.

Zespół p racow ników  w y tw ó rn i z 
w ie lk im  entuzjazmem pracuje nad 
rea lizac ją  tego pierwszego f ilm u  a r ­
tystycznego. Jego obszerne p lany 
twórcze zostaną bez w ą tp ien ia  urze­
czyw istn ione dzięki te j w ie lk ie j a k ­
tyw ności tw órcze j, k tó rą  m ie liśm y 
sposobność obserwować w  w y tw ó rn i.

T ea try  w ys taw ia ją  sztukę „P ieśń 
o walce“  p ióra utalentowanego d ra­
m aturga  koreańskiego L im  Hwa. Te­
m atom  sztuk i jest na jbardzie j a k tu ­
alne zagadnienie współczesnej K o ­
re i — w a lka  o wyzwolenie spod cięż­
kiego ja rzm a reżim u okupacyjnego 
USA, m ów i ona o tym , ja k  in te ligen­
c ji południowo - koreańskie j o tw ie­
ra ją  się stopniowo oczy i  ja k  się 
k sz ta łtu ją  nowe zasady dem okra ty­
czne, A k c ja  sz tuk i toczy się w  Seu­
lu.

Szutkę „P ieśń o w a lce" w ystaw ia  
wiele tea trów  w  ca łym  k ra ju , cieszy 
się ona dużym  powodzeniem.

A k to rz y  koreańscy z ogrom nym  
zainteresowaniem zapoznają się ze 
zdobyczami tea tru  radzieckiego. Za­
chw ycają się a rtys ta m i M C hA T 'u  i  
T ea tru  M ałego i są ich szczerym i 
w ielb icie lam i. To dążenie do pozna­
nia  ogromnego doświadczenia na j­
bardziej postępowego na świecie tea­
t ru  radzieckiego, dążenie do opano­
wania jego wspaniałych osiągnięć —  
jest bez wątp ienia bardzo pożądanym 
z jaw isk iem , k tó re  świadczy, że p ra ­
cow nicy tea tru  koreańskiego kroczą 
w łaściw ą drogą.

B y liśm y  na operze „Opowieść o 
dziewczynie Chung H yan“  i  na ba­
lecie „Pieśń północnej tw ierdzy“ .

Znana tancerka Tsoi Seng H i za­
p ros iła  nas na lekcję do studio bale- 
łe tu  narodowego, k tó ry m  sama k ie ­
ruje.

Przed sam ym  odjazdem byłem  na 
próbie opery „C arm en", w ystaw ia ­
ne j przez byłego reżysera T ea tru  
D ram atycznego Lee Sek D inga. P a r­
tię  Carmen śpiewa a rty s tk a  S ing 
Chang Sil, laureatka konkursu  wo­
kalnego na m iędzynarodowym  fe s ti­
va l u m łodzieży dem okratycznej w  
Pradze.

U ogó ln ia jąc wszystko, co w idz ia ­
łem, stw ierdzam , że je ś li chodzi o 
dram at, operę i  balet, koreańska 
sztuka narodowa osiągnęła w  ciągu 
osta tn ich la t  bardzo wiele.

Korea posiada zdolnych, uta lento­
wanych a rtys tów .

P ierwsza narodowa opera koreań­
ska „Opowieść o dziewczynie Chung 
H y a n " oparta  jest na m otywach k la ­
sycznego u tw oru , napisanego praw ie 
trzys ta , la t temu. M uzykę napisał- 
kom pozytor Lee Meng Sang, lib re tto  
'— poeta P ak Se Yen, au to r popu­
larnego w  K ore i poem atu o S talin ie.

Zespół Państwowego T ea tru  Opery 
liczy  140 osób, a o rk ies tra  sym fon i­
czna 53 osoby, c y fry  te świadczą 
wym ownie, ja k  bardzo popiera rząd 
koreański rozw ój sz tuk i narodowej.
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DeiwkKfoenki obozów szkoieitim ich 
pomoąają mm w jwacti na uczelniach

V  Plenum  naszej P a rtii i Rada 
Naczelna naszego Zw iązku posta­
w iły  przed nam i zadanie podniesie­
nia poziomu politycznego i  uśw ia­
domienia ideologicznego naszej 
kadry. Jest to jeden z podstawo­
w ych w arunków  rea lizacji w ie lk ich  
zadań P lanu Sześcioletniego.

Do obecnego naszego etapu w  
pe łn i odnoszą się słowa towarzysza 
Stalina na X V I I I  Zjeździe W K P (b ): 
„M ożna z całą pewnością pow ie­
dzieć, że gdybyśmy zdoła li w ycho­
wać pod względem ideologicznym 
nasze kadry... — to m ie libyśm y 
wszelkie dane po temu, by uważać, 
że dziewięć dziesiątych naszych za­
gadnień zostało rozw iązanych“ .

W yrazem doceniania przez orga­
nizację wagi zagadnienia szkolenia 
politycznego ak tyw u  była tegorocz­
na le tn ia  akcja szkoleniowa.

Podczas tegorocznych w akacji 
le tn ich   ̂ZG ZAM P zorganizował 
dziewięć obozów szkoleniowych dla 
ponad 2.500 aktyw istów  w Organi­
zacji.

Zorganizowanie Obozów Szkole­
niowych dla 2.500 uczestników, wo­
bec 980 uczestników w  roku ubie­
głym , przy skuteczniejszym zaopa­
trzen iu  obozów w  m a te ria ły  szkole­
n iowe i  gospodarcze, stanowi po­
ważne osiągnięcie organizacji.

P o litycznym  osiągnięciem le tn ie j 
a kc ji szkoleniowej jest w łaściwe 
uszeregowanie podstawowych za­
gadnień, błędnie ujm owanych do­
tychczas w  naszej organizacji.

Takim  błędem było sztuczne izo­
lowanie spraw nauki — je j ideolo­
gicznej, klasowej treści, je j w y n i­
ków, spraw  związanych z dyscyp li­
ną studiów, spraw produkcyjnych 
uczelni od w a lk i klasowej. B y ło  to 
staw ianie zagadnienia, będącego 
podstawową fo rm ą -w a lk i klasowej 
na uczelni poza je j nurtem.

Uczestnicy tegorocznych obozów 
szkoleniowych poję li, że studia w 
Polsce Ludowej — to produkcja — 
to w alka o Plan — to w alka klaso­
wa. To jedyn ie  słuszne nastawienie

przenosić będą oni do mas m łodzie­
ży studiującej. Przez wzbudzenie 
gorącej dyskusji ideologicznej, 
przez zaszczepianie naukowego, 
materialistycznego światopoglądu, 
przez słuszne oświetlenie w ie lu  
podstawowych zagadnień po litycz­
nych i organizacyjnych —  obozy 
szkoleniowe zaktyw izow a ły  naszą 
kadrę, ubo jow iły  nasz ak tyw  — 
przygotowując go do pracy na 
uczelni w  nowym  roku akademic­
k im .

Obozy szkoleniowe mają do za­
notow ania szereg osiągnięć w p ra ­
cy wychowawczej.

M akarenkowskie ko lek tyw y  .k ry ­
ty k a  i  sam okrytyka, świadoma dy­
scyplina i  atmosfera szczerej ko le­
żeńskiej przyjaźni, entuzjazm i  za­
pa ł do pracy i nauki — to elemen­
ty  nowej socjalistycznej m oralno­
ści, jak ie  rozw inę ły się szeroko na 
tegorocznych obozach.

Obozy szkoleniowe, szerzej niż 
dotychczas zapoznały nasz ak tyw  
organizacyjny ze w spania łym i osią­
gnięciam i m łodzieży radzieckiej. 
Na każdym obozie przebyw a li ko ­
ledzy stud iu jący na uczelniach ra­
dzieckich. W  ramach wygłaszanych 
referatów , pogadanek i w ieczorów 
św ie tlicow ych opow iadali o życiu 
narodów radzieckich, o pracy K om - 
somołu, o wyższych uczelniach w 
ZSRR.

Poważne osiągnięcia tegorocznej 
le tn ie j akc ji szkoleniowej nie po­
w in n y  nam jednak przesłaniać w ie­
lu  błędów i niedociągnięć, jak ie  
u ja w n iły  się w  toku pracy obozów.

Podstawowe błędy popełn iły  o r­
ganizacje terenowe na odcinku re ­
k ru ta c ji uczestników, Niedostatecz­
nie i zbyt późno zainteresowano do­
łow e ogniwa organizacji typow a­
n iem  uczestników na obozy. N ie 
po tra fiono _ uczynić sprawy w ysła­
n ia  na obóz szkoleniowy sprawą 
w yróżn ien ia  i zaszczytu dla Z A M P - 
owca. Przy prowadzeniu akc ji w e r­
bunkowej nie kierowano się w do­
statecznej m ierze m ożliwościam i

celowego w ykorzystan ia  ¡każdego 
uczestnika obozu w  aparacie orga­
nizacyjnym .

W  części okręgów dopuszczono 
do żywiołowego w erbunku uczest­
n ików  lub  stosowano m etody ad- 
m nistracyjne — typow anie „zza 
b iu rka “ .

W yn ik iem  tych  błędów i zanied­
bań popełnionych na odcinku re­
k ru ta c ji by ło  w ykorzystan ie  ty lk o  
ok. 70 proc. planowanej ilości 
m iejsc na obozach.

Skład • społeczny uczestników 
obozów b y ł również niezadawala- 
jąoy — procent m łodzieży robotn i­
czo -  chłopskiej w ynos ił 69 proc.

M ia ły  miejsce sporadyczne w y ­
padki wysyłania na obozy ludzi 
przypadkowych, lub  nawet w rogich 
ideologicznie i obcych klasowo. Na 
tym  odcinku nasze ogniwa tereno­
we nie w ykaza ły  dostatecznej czuj­
ności ,a przede wszystkim  nie po­
tra f i ły  prowadzić planowej gospo­
da rk i kadram i.

T y lko  nieznaczna część uczestni­
ków  rekru tow ała  się z funkcy jne ­
go ak tyw u  organizacji. W  przewa­
żającej większości przysłano na. 
obozy^ zupełnie nowych członków 
organizacji, n iedokładnie jeszcze 
ooeznanych z podstawowym i za­
gadnieniam i te o rii i p ra k ty k i p ra ­
cy organizacyjnej na wyższych 
uczelniach, posiadających stosunko­
wo n iew ie lk ie  wiadomości teore­
tyczne z dziedziny m arks izm u-len i- 
nizmu. W zw iązku z tym  uczestni­
cy wraz z k ie row n ic tw em  n a tra fi­

l i  na pewne trudność; w realizacji 
program u szkoleniowego, opraco­
wanego z przeznaczeniem dla do­
łowego i średniego aktyw u.

W  pracy szkoleniowej k ie ro w n i­
ctwa obozów niedostatecznie w n i­
k a ły  w zagadnienia pracy szkole­
n iow ej, nie zawsze p o tra fiły  przyjść . 
z konkretną pomocą k ie row n ic tw u  
szkoleniowemu. Praca szkoleniowa 
na szeregu obozów nie stała się 
sprawą całego k ie ro w rre łw s , K v - 
row m ciw a tych obozów ogranicza­

ły  się do zagadnień praktyczno-or- 
ganizacyjnych, nie p o tra fiły  w y ­
pracować ko lektyw nych  fo rm  pra ­
cy.

Najsłabszą pozycją w  pracy te ­
gorocznych obozów szkoleniowych 
b y ł odcinek ku ltu ra ln o  -  oświato­
wy. Większość k ie row n ic tw  n ie  po­
tra fiła  wydobyć pełnych m ożliw o­
ści wychowawczych z tego odcin­
ka działalności obozu. Niedostatecz­
nie w ykorzystyw ano cenne fo rm y 
te j pracy, ja k  problemowe monta­
że św ietlicowe, dyskusje nad książ­

kami, pogadanki itp . , ,
Powyższe błędy i  zaniedbania, 

ja k ie  popełniła organizacja w  p rzy ­
gotowaniu i  prowadzeniu obozów 
szkoleniowych złożyły się na to, że 
tegoroczna le tn ia  akcja szkolenio­
wa nie dala w yn ikó w  w spółm ier­
nych do w ie lkiego nakładu w y s ił­
ków  i  środków.

Obozy szkoleniowe w  roku  b ie ­
żącym wzbogaciły jednak organi 
zację w  szereg cennych doświad­
czeń, które  pozwalają nam w yp ra ­
cować wytyczne na przyszłość, k tó ­
re pomogą nam podnieść na w yż­
szy poziom pracę ideow o-politycz- 
ną na uczelniach. Dlatego podsta­
w ow ym  zagadnieniem dla wszyst­
k ich ogniw  terenowych naszej o r­
ganizacji —  w inno być praktyczne 
w ykorzystan ie  doświadczeń obozów 
w  pracy na uczelni, szerokie w y ­
suwanie przeszkolonych a k ty w i­
stów na funkc je  sekretarzy grup 
ZM P-owskich, członków Zarządu 
Koła, p racow ników  aparatu agita- 
cyjno - propagandowego na szczeb­
lu  uczelni.

Dopiero w tedy, gdy organizacje 
nasze po tra fią  w ykorzystać tego­
roczne doświadczenia, wykorzystać 
naszą kadrę przeszkolonego na obo­
zach aktyw u, zdyskontować nasze 
osiągnięcia —  będziemy m ogli 
stw ierdzić, że le tn ie  obozy szkole­
niowe spe łn iły  swe zadanie.
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Czy warto daodzić na wykłady
g d y  je s t d o b ry  p o d rę c z n ik ?

Doświadczenia radzieckie dają odpowiedź: TJI1C
Spotkałem  go n iedawno przed 

tab licą  ogłoszeń na uczelni. Noto­
w a ł p iln ie  te rm in y  w yk ładów . B y l 
dobrym  studentem , zdawał egzami­
ny  zazwyczaj -na dobrze i bardzo 
dobrze. Zagadnąłem:

— Jak robisz w  tym  roku  z w y ­
k ładam i? Czy będziesz chodził na 
wszystkie , czy na n iektó re  ty lko , 
a je ś li na n iektóre , to na jak ie?

—  Nie w iem  — odpow iedzia ł — 
ja k  to teraz będzie. W yk ła d y  m a­
ją  być teraz obow iązkowe. A le  nie 
w iadom o, czy obow iązek będzie się 
odnosił ty lk o  do m łodszych la t, czy 
też rozciągnie się i  na starsze. 
W  każdym  razie dotychczas m ia ­
łem taką  „s tra teg ię ": chodziłem  na 
w yk ła d y  tych przedm iotów , z k tó ­
rych  nie  ma ani sk ryp tu , an i pod­
ręcznika. Po co chodzić na w y k ła ­
dy tak ich  przedm iotów , z k tó rych  
je s t dobry podręcznik? Nauczę się 
sam —  i  to znacznie prędzej, n iż 
chodząc na w ykłady...

W Y K Ł A D  A P O D R Ę C ZN IK

Parę dn i po te j rozm ow ie czyta­
łem  w  czasopiśmie „W 'ies tn ik  W yż­
szej S zko ły" św ie tny a r ty k u ł S. I. 
Z inow jew a , om aw ia jący stosunek 
m iędzy w yk ładem  a podręcznikiem . 
Ci, k tó rzy  in te resow a li się nauką 
radziecką wiedzą, że radzieckie 
podręcznik i un iw ersyteck ie  należą 
—  m iędzy in n y m i rów nież i  pod 
względem dydaktycznym  —  do 
najlepszych na świecie. W iedzą, że 
tak ie  doskonale opracowane pod­
ręczn ik i są napisane dla  każdego 
wykładanego przedm iotu i, że z ich 
nabyciem  i w yko rzystan iem  s tu ­
denci radzieccy n ie  m a ją  k łopotu .

Z  d ru g ie j jednak strony Z ino - 
w je w  pisze, że w  radz ieck ie j szko­
le  wyższej, posiadającej św ietne 
podręcznik i, szczególny nacisk po­
łożony je s t na w yk ła d y . Na w y k ła ­
dy  poświęca się 40 — 45 proc. ca­
łego czasu stud iów . Studenci są 
bezwzględnie obow iązani uczęsz­
czać na nie. W yk ła d y  są —  ja k  
pow iada au to r —  is to tnym , zasad­
n iczym  elementem nauczania w  ra ­
dz ieck ich szkołach wyższych.

D LA C ZE G O  T A K  SIĘ  D Z IE JE

Z in o w je w  przytacza szereg a rg u ­
m entów , k tó re  w y ja śn ia ją  dlacze­
go —  m im o posiadania doskona­
ły c h  podręczników  —  w y k ła d y  są 
obow iązkowe i  —  co w ięce j — 
k ładz ie  się na nie  w ie lk i nacisk.

P ie rw szy z tych argum entów  m ó­
w i o fo rm ow an iu  św iatopoglądu. 
W y k ła d  nie je s t pow tórzeniem  pod­
ręczn ika . Na w yk ładzię , podaję się 
m a te ria ł w  pewnym  zagęszczeniu 
i  schemacie. N ie wchodzi się w  
szczegóły, k tó re  są w  podręczniku 
1 k tó re  pow inny  być s tudentow i 
znane. T a k i schematyzm pozwala 
na położenie szczególnego nacisku 
na stronę św iatopoglądową. Obraz 
przedm io tu z podręcznika — to 
obraz w  św ie tle  dziennym , gdzie 
obok części zasadniczych, na jw a ż­
nie jszych, dostrzegalne są i inne 
o m nie jszym  znaczeniu, akcesoria. 
Obraz tegoż przedm iotu na w y k ła ­
dzie —  to obraz w  św ie tle  a r ty ­
stycznej ilu m in a c ji, k tó ra  zwraca 
uwagę w idza na rzeczy n a jw a żn ie j­
sze, pozostaw iając zapoznanie się 
ze szczegółami dalszym  oględzinom.

D ru g im  argum entem  jest pow ią ­
zanie te o rii z p ra k tyką . Podręczni­
k i  s iłą  rzeczy mogą jedyn ie  posłu­
g iw ać się p rzyk ład am i z p ra k ty k i,
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ilu s tru ją c y m i Jakąś teoretyczną te ­
zę. Inaczej dzieje się na w ykładzie . 
Tu profesor, w  w arunkach  bezpo­
średniego obcowania ze studentam i, 
przywodząc na m yśl w łasne do­
świadczenia, może znacznie lep ie j, 
ż yw ie j powiązać teorię z p ra k tyką .

Trzecim  argum entem  je s t to, że 
w yk ła d  podaje najnowsze zdobycze 
nauki. Nauka nie  stoi w  m ie jscu. 
P o ja w ia ją  się nowe prob lem y i no­
we rozw iązania. Podręczn ik nie 
może ich „ch w y ta ć  na gorąco", po­
nieważ nie  jes t zm ieniany co rok, 
a służy na k ilk a  la t. Gdzie o tych 
problem ach 1 rozw iązaniach ma się 
dowiedzieć student, ja k  nie na w y ­
kładzie?

I  po czw arte  wreszcie —  w yk ład , 
aby użyć barwnego określenia, o- 
tw ie ra  przed studentam i drogę do 
la bo ra to riu m  naukowego. O m aw ia­
jąc  zagadnienia przew idziane p ro ­
gramem, pro fesor może sięgać do 
w łasnych badań naukow ych, opo­
w iedzieć o m ozolnej drodze uczone­
go, ukazać tru d n y  czar pracy nau­
kow ej. To znakom icie w prow adza 
studenta do sam odzielnej p racy na­
uko w e j pozostaw iając m u na całe 
życie ślady na uk i na wyższej uczel­
ni.

W IĘ C  J E D N A K  I  P O D R Ę C Z N IK I 
I  W Y K Ł A D Y

A rgum en ty , w ysun ię te  przez Z i-  
now jew 'a w  obron ie w yk ładów , są 
jednocześnie podstawą d la  ustano­
w ien ia  p raw id łow ego stosunku 
m iędzy podręcznik iem  a w ykładem . 
A n i w y k ła d  nie  zastępuje podręcz­
n ika , an i podręcznik n ie  zastępuje 
w yk ładu . Po prostu uzupe łn ia ją  się, 
tak  samo, ja k  artys tyczny rysunek 
i  fo tog ra fia  uzupe łn ia ją  się w  do­
starczaniu w iedzy o jednym  przed­
miocie.

P R Z Y P O M N IA Ł  M I SIĘ 
M O J K O LE G A

Po przeczytaniu a rty k u łu  Z in o ­
w je w a  p rzypom n ia ł m i się m ó j ko ­
lega. B y ł dobrym , ja k  w spom nia­
łem, studentem . B ra ł „c z w ó rk i“  i 
„p ią tk i“ . I  chodził ty lk o  na te w y ­
k łady, z k tó rych  n ie  by ło  podręcz­
n ik a  ani sk ryp tu . Zrozum ia łem , że 
postępował niesłusznie i  postanow i­

łem, przy nadarzającej się okazji, 
podyskutować z n im  o tym .

O kazja nadarzyła się w  k ilk a  dn i 
późnie j. P rzytoczyłem  m u argum en­
ty  Z inow jew a .

— No i  co ty  na to?
—  Nic, odpow iedział. I  Z inow jew  

ma rac ję  i ja  m am  rację...
—  Jak to?
■— A zwyczajnie. W idzisz, 'S5ino- 

w je w  w ysuw ając zupełnie słuszne 
argum enty  przeciw ko „ te o r i i“  za­
stąp ien ia w yk ładu  przez podręcz­
n ik , zakładał jedno. Ze w y k ła d y  nie 
polegają na dub low an iu  podręczni­
ka. Ze rzeczywiście da ją  szkie let 
św iatopoglądowy, że o tw ie ra ją  
d rzw i do labo ra torium , opow iadają
0 na jnowszych osiągnięciach nauk i
1 o je j  zw iązku z p rak tyką . T ak  się 
dzie je w  Zw iązku Radzieckim . Cza­
sem tak  jes t i  u nas. A le  gdy tak  
nie jest, to czasem pójście na w y ­
k ład by ło  s tra tą  czasu.

TE R A Z, K IE D Y  W Y K Ł A D Y  B Ę D Ą  
O B O W IĄ ZK O W E

W pracy naszych studentów roz­
poczyna się prze łom . Jednym  z ele­
m entów  tego prze łom u jest w p ro ­
wadzenie . obow iązku uczęszczania

na w yk ła d y . B Ę D Z IE M Y  W A L ­
CZYĆ ZE S T U D E N T A M I - B U M E ­
L A N T A M I, P R Z Y C H O D Z Ą C Y M I 
N A  W Y K Ł A D Y  JE D Y N IE  W  CE­
L U  P O D P IS A N IA  IN D E K S U . N IE  
M A  I  N IE  M O ŻE B Y C  M IE JS C A  
D L A  N IC H  N A  N A S ZY C H  U C Z E L­
N IA C H . A le z d ru g ie j s trony w y ­
k ładow cy nasi m a ją  obow iązek ta ­
kiego przygo tow yw an ia  w yk ładów , 
aby argum enty, przytoczone z do­
świadczeń radzieck ich przez S. I. 
Z inow jew a , znalazły ja k  najszersze

uzasadnienie i  na naszych po lskich 
uczelniach. BO W P R O W A D ZE N IE  
O B O W IĄ Z K U  U C Z Ę S Z C Z A N IA  N A  
W Y K Ł A D Y  PO W IN N O  Z M U S IĆ  
DO Z M IA N Y  S T Y LU  P R A C Y  nie 
ty lk o  studentów  —  lecz R Ó W N IE Ż 
I  TY C H , K T Ó R Z Y  IM  D A J Ą  W IE ­
DZĘ.

T ak ie  w n iosk i nasunęły m i się po 
lek tu rze  a r ty k u łu  Z ino w je w a  i  po 
dwóch rozm owach z m oim  „p ią tk o ­
w y m " kolegą.

J A N  S O W IK
Ćw iczenia w  la bo ra to riu m

W yznaczanie ciężaru w łaściw ego m ieszanki kruszyw a Jako 
m ineralnego dla  naw ie rzchn i b itum iczne j.

agregat*

Jak pracuje katedra budowy dróg
na wydziale inżynierii Politechniki Krakowskiej

W ykonyw an ie  przesiewów na trzęsawce w ib ra cy jn e j.

JEDNĄ z podstawowych katedr 
na Wydziale Inżyn ierii Poli­
techniki Krakowskiej jest kate­
dra Budowy Dróg, która obej­
muje wykłady: Roboty ziemne, 
budowa dróg i tuneli, budowa 

osiedli, budowa ulic, kosztorysy ro­
bót inżynierskich. Kierownikiem Ka­
tedry jest prof. inż. Chmaj Marcin, 
wybitny znawca budownictwa dro­
gowego.

Z chwilą utworzenia Politechniki 
w roku 1945 Katedra mieściła się 
wraz z Katedrą Budowy Mostów w 
jednym pokoju. Praca profesora 
i . naukowych sił pomocniczych była 
bardzo ciężka. Wypadki, że korekty 
czy egzaminy trw a ły  do 2-giej — 
czy 3-ciej w nocy nie były rzadko­
ścią. Trzeba tu  podkreślić ofiarność 
i zapał, jak i cechował wszystkich 
pracowników Katedry, którzy w zro­
zumieniu ciężkich warunków loka­
lowych poświęcali wszystkie wolne 
chwile dla studentów.

Rok 1948 jest przełomowym dla 
Politechniki Krakowskiej. Wojsko 
Polskie ofiaru je  koszary przy ul. 
Warszawskiej. Trudności lokalowe 
w 90 proc. rozwiązane. Katedra Bu­
dowy Dróg dostaje obszerne pomie­
szczenie. Profesor przystępuje do 
szybkiej organizacji Katedry; 3 po­
koje przeznacza dla personelu nau­
kowego — w pozostałych 4 poko­
jach i w piwnicach urządza labora­
torium  drogowe. Prof. Chmaj szcze-

t
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,Wpjria chłopska w  Niemczech“

golnie gorąco zajął się kwestią u -; 
rządzenia laboratorium drogowego, 
które już w 1949 roku zostało czę­
ściowo. urządzone.

Laboratorium drogowe jest pod­
stawą wszelkich prac w terenie. 
K im  rozpocznie się budowę ‘ ulic, 
dróg, autostrad, czy tuneli trzeba 

najpierw przeprowadzić długie i od­
powiedzialne badania laboratoryj­
ne nad rodzajem gleby, nawierzch­
ni, kamienia, cementu itp .

Właśnie znajdujemy się w  labo­
ratorium  drogowym. Na parterze 
mieści się laboratorium chenrczne 
i asfaltowe, w piwnicach zaś labo­
ratorium  kamienne, betonowe i me­
chaniki gruntów.

Z ciekawością przyglądamy się 
ćwiczeniom wykonywanym przez 
studentów. W te j chw ili prowadzo­
ne są badania nad wiskozą smoły 
i wykonywane są przesiewy kruszy­
wa za pomocą elektrycznej trzą - 
sawki. Chcąc jednak dokładniej do­
wiedzieć się o badaniach laborato­
ry jnych zwracamy się o udzielenie 
nam inform acji do inż. adiunkta 
Datki, który właśnie prowadzi ćwi­
czenia ze studentami.

—  Jak wygląda sprawa ćwiczeń 
studentów w labora torium  i  prace 
naukowe wykonywane w tym  labo­
ra to rium ?

W jesieni w roku 1949 zostały 
przeprowadzone pierwsze ćwiczenia 
laboratoryjne ■ ze .studentami roku 
4-tego. ćwiczenia te m iały charak­
te r szkolnych, gdyż badań laborato­

ry jnych na poważniejszą skalę ze 
względu na brak niektórych maszyn 

i  aparatów nie można było prze-

prowadzić. Jednak pewne jest, ła  w 
roku 1951 laboratorium dostanie 
potrzebne urządzenia i rozpocznie 
badania na poważniejszą skalę.

Patrząc na urządzenie tego labo­
ra to riu m  mam wrażenie, że ono 
wcale skrom nie nie wygląda.

Tak, ale chcąc przeprowadzać ba­
dania naukowe potrzebne nam są 
jeszcze takie urządzenia jak : ta r­
cze Boehmego, szafy chłodnicze, 
bębny Devala. W  te j chw ili Kate­
dra prowadzi badania nad ułożeniem 
krzywych przesiewów dla nawierzch­
ni asfaltowych oraz badania nad 
stabilizacją gruntów dla celów na 
wierzchniowych metodą cementowa­
nia i bitumowania. ,

ćwiczenia są interesujące, studen­
ci są pochłonięci pracą. Dziękujemy 
adiunktowi za informacje i udaje­
my się do kierownika Katedry prof. 
Chmaja. Prof. Chmaj nestor dro­
gownictwa polskiego ogłosił szereg 
artyku łów  naukowych z dziedziny 
drogownictwa w naukowych czaso­
pismach. Znając też braki w  dzie­
dzinie lite ra tu ry  drogowej w języku 

polskim, zwracamy się z zapytaniem 
do profesora.

Czy przew iduje pan wydanie 
skryp tu  względnie ks iążk i z dzie­
dziny drogownictwa?

ziemne postawione są obecnie w  
ZSRR na najwyższym poziomie w 
świecie, a wszystko to dzięki w y­
siłkom naukowców radzieckich, k tó ­
rzy swoje wynalazki zastosowują 
nie w celach wojennych, lecz dla do­
bra ludzkości. Swoje wykłady i  
prace uzupełniam w dużym stopniu 
ostatnim i zdobyczami nauki radzie­
ckiej.

—  Jak przedstaw ia się sprawa 
naukowych s ił pomocniczych w K a ­
tedrze Budowy Dróg?

i —  W  te j chw ili współpracują 
ze mną poważne s iły  naukowe 
z dziedziny budownictwa drogowego, 
jak inż. adiunkt Datka, inż. adiunkt 
Marcinkowski, k tórzy również w 
związku z powiększeniem persone­
lu Katedry, kształcą nowych nau­
kowców, młodych asystentów. W o- 
góle zagadnienie kadr naukowców 
i praktyków w dziedzinie budownic­
twa drogowego jest w te j chw ili za­
gadnieniem ogólnopolskim. Studenci 
z chwilą ukończenia studiów prze­
chodzą w  90 proc. do pracy związa­
nej z budownictwem mieszkanio­
wym i przemysłowym.

Jeszcze zbyt mało inżynierów 
pragnie pracować w drogownictwie. 
Mam nadzieję, że ustawa o 
skierowaniu s ił technicznych 
do prac w  terenie i  zwiększe­

Badanłe uz ia rn ien ia  kruszyw a przy pomocy przesiewów.

—  Owszem, w roiku 1951 zostanie 
wydany opracowywany obecnie prze­
ze mnie podręcznik „B ruk i kamienne 
i nawierzchnie . betonowe“ . Chciał­
bym tu nadmienić, że w  obecnej 
chw ili, kiedy brak jest fachowej l i ­
tera tury budownictwa drogowego, 
pomocą służy nam lite ra tura  ra ­
dziecka. Drogownictwo i  roboty

Bib lio teka klasyków marksizmu po­
większyła się o pierwsze powojenne 
polskie wydanie „W ojny chłopskiej w 
Niemczech“  F ryderyka Engelsa. Jest 
to praca, poświęcona przedstawieniu 
rewolucyjnych tradyc ji w a lk i ludu nie­
mieckiego przeciw przemocy i ucisko­
w i społecznemu. Takie przypomnienie 
rew olucyjnych tradyc ji w dziejach 
Niemiec uważał Engels za szczególnie

WYSTAWA
ku czci

I. Marchlewskiego
Przy czynnym współudziale wroc­

ławskich studentów ZMP-owców zo­
stała otwarta w gmachu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR przy ul. Cy­
bulskiego wystawa, obrazująca życie 
i działalność wielkiego rewolucjoni­
sty i internacjonalisty Juliana 
Marchlewskiego.

Na wystawę składają się wyjątki 
z pism, fotografie odezw, ulotek i 
proklamacji, reprodukcje urzędowych 
dokumentów i rewolucyjnych pism 
robotniczych-

Specjalny nacisk położono na mię­
dzynarodowy charakter działalności 
Juliana Marchlewskiego, na wysta­
wie są więc dokumenty z jego pracy 
■w szeregach Niemieckiej Partii Ko­
munistycznej, WKP(b) i innych.

Zwiedzających oprowadzają po 
■wystawie m. in- wrocławscy studen­
c i. J. Cz.

P O  P R O  S T U

ważne w  dobie kon trrew o luc ji, k iedy 
oportunistyczna zdrada burżuazji n ie­
m ieckiej zaprzepaściła i  doprowadziła 
do upadku rewolucję 1848 r., w  k tóre j 
zresztą główną rolę odegrały znów 
niemieckie masy ludowe.

„W ojna chłopska w Niemczech“  jest 
jedną z pierwszych (napisana w roku 
1850) prac historycznych Engelsa. Jej 
w ie lka wartość nie k ry je  się w  zesta­
w ionym  tu  materiale historycznym. 
Engels stwierdza, iż oparł się na do­
robku postępowej niem ieckiej h isto­
rio g ra fii (Z im m erm ann) i  nie przepro­
wadzał samodzielnych badań źródło­
wych. O wartości „W ojny chłopskiej w  
Niemczech“  decyduje natomiast prze­
prowadzona przez Engelsa analiza ma­
te ria łu  faktycznego. Jest to klasyczny 
wzór zastosowania metody m ateria li­
zmu historycznego przy badaniu kon­
kretnego materiału. „W ojna chłopska“  
daje nam przykład, ja k  znakomicie 
marksistowska metoda wyjaśnia i  po­
zwala zrozumieć skomplikowane, n ie­
jasne stosunki i  wydarzenia. Idąc za 
tokiem  m yśli Engelsa zaczynamy do­
strzegać pod zasłoną średniowiecznych 
haseł i  ideologii, teologicznych dyser­
ta c ji i  b ib lijn y c h  sporów —  żyw ą 
treść w a lk  społecznych antagonisty- 
cznych klas. T rudna i  zawiła proble­
m atyka zostaje wyjaśniona w  sposób 
niezbicie przekonywujący, a zarazem 
bez żadnych uproszczeń.

Jako tło  historyczne w ie lk ie j n ie ­
m ieckiej w o jny chłopskiej roku  1525 
Engels przedstawia k ró tk i, plastyczny 
obraz stosunków społeczno-gospodar­
czych ówczesnych Niemiec. Wyjaśnia 
nam, na jak im  szczeblu rozwoju go­
spodarczego zna jdow a ły  się wówczas 
N iemcy i  ja k i b y ł uk ład s ił klasowych. 
Na tym  tle otrzym ujem y obraz ustro­
ju  politycznego i  w ie lk ich ruchów spo­
łecznych w  Niemczech X V I wieku. 
Podłoże i  charakter Reform acji n ie-

m ieckiej przedstawione są w  sposób 
nie budzący wątpliwości. Engels cha­
rakteryzuje przeciwstawne obozy spo­
łeczne: feudalny obóz konserwatywno- 
kato lick i, mieszczańskie stronnictwo 
um iarkowanej reform y lu terańskiej i 
chłopsko -  plebejski obóz rew olucy j­
ny. Przywódcy tych obozów — Lu te r 
i  Melanchton z jednej, M iinzer z d ru ­
g ie j s trony  — nab ie ra ją  rum ieńców  
życia, stają się dla nas nie m artwą i lu ­
stracją z podręcznika h is to rii, ale ży­
w ym i ludźm i, k tó rych  myślenie i  dzia­
łanie jest określone stanowiskiem i  in ­
teresami w ie lk ich  walczących grup 
społecznych. Podłoże rew oluc ji chłop­
skiej i  układ s ił klasowych w  obozie 
re w o lu c ji, ro la  Tomasza M iinzera , ja .  
ko przywódcy mas chłopskich — zosta­
ją  w yjaśn ione bez reszty. Engels op i­
suje przebieg bohaterskich w a lk chło­
pów niem ieckich przeciw potęgom feu­
dalnego świata. Przedstawia zdradę tej 
części burżuazji niem ieckiej, k tóra w 

p ierw szym  okresie poszła razem z re ­
wolucją. W końcu wyjaśnia on upadek 
rew oluc ji chłopskiej — konieczny re ­
zulta t ówczesnych stosunków społe­
cznych i  gospodarczych. Pracę Engelsa 
zamyka ocena skutków  w o jny chłop­
skiej dla dalszego rozw oju społecznego 
Niemiec.

Osobne miejsce należy przyznać 
przedmowie do „W ojny  chłopskiej“ , w 
k tó re j Engels przeprowadza analogię 
pomiędzy wojną 1525 r. a rewolucją 
roku  1848 i  na tym  tle szkicuje obraz 
sytuacji społeczno - politycznej N ie­
miec w połowie X IX  stulecia.

„W ojnę chłopską w  Niemczech“  po­
w inien przeczytać każdy. Jest ona zna­
komicie napisana, trak tu je  o jednym  z 
głównych rozdziałów w  h is to rii wa lk 
klasowych epoki feudalizmu, stanowi 
wreszcie doskonały wzór operowania 
metodą m aterializm u dziejowego przy 
badaniu konkretnych wydarzeń histo­
rycznych.

Prof. Infeld wrócił do Polski
( dokończenie ze str, 1)

—  Oczywiście tak . Powiedziałem 
ju ż  Panu, że zm niejsza się ilość p ra­
cowników naukowych. A  spośród 
tych , k tó rzy  są —  najtęższe głowy 
przeciąga się różnym i sposobami do 
prac pożytecznych ty lk o  z punktu 
w idzenia przygotow ań wojennych. 
■Ci ludzie, rzecz jasna, odsuwają się 
od un iw ersytetów , ich prace są ta j­
ne, a dla praw dziw e j nauki są po 
prostu  straceni. Są zresztą w y b itn i 
uczeni, k tó rzy  op a rli się tem u. A le  
dobrobyt w ie lu  wyższych uczelni w 
Stanach Zjedn. je s t dziś całkow icie 
uzależniony od wykonania określo­
nych „zam ówień wojennych“ , za k tó ­
re  o trzym u ją  subwencje rządowe. 
W szystko to  otoczone je s t w ie lką 
ta jem nicą, ale o is tn ien iu  tak ich  
fa k tó w  w ie się powszechnie. Popeł- 
ii ia  się przy tym  w iele g łupstw . Tak 
np. niedawno wycofano i  spalono 
ca ły nakład jednego z czasopism po­
pu la rno - naukowych, ponieważ za­
w ie ra ł a r ty k u ł znanego fiz y k a  pro f. 
Bethe o bombie atomowej. A r ty k u ł 
b y ł bardzo popularny, zaw iera ł t y l ­
ko in fo rm acje  powszechnie znane, 
ale rząd obaw iał się, że mogą być 
wśród nich... ta jem nice wojskowe!

—  N a zakończenie, Pan ie  P rofe­
sorze, może jeszcze s łow o o tym , 
czy u jrz y m y  może n ied ługo  t łu m a ­
czenia po lsk ie  P ańsk ich  znanych  
na ca łym  św iecie  p rac z dz iedz iny  
j iz y k i?

—  K s iążka ,-k tó rą  napisałem  wraz 
z E inste inem : „E w o luc ja  f iz y k i“  by . 
ła  przed wojną przetłum aczona na 
jęz. polski, ale ca ły nakład tłu m a ­
czenia spa lił się podczas najazdu 
h itle row skiego. Obecnie szykuje się

■polskie wydanie m ojej pracy o w p ły ­
wie te o rii względności na nasz św ia. 
topogląd. A  pozatem — ja k  Panu 
może wiadomo —  napisałem po­
wieść, k tó re j tłum aczenie ukazało 
się niedawno w jęz. po lskim  p. t. 
„W ybrań cy  bogów“  (nawiasem  mó­
wiąc w znacznie większym na k ła ­
dzie, niż wyd. oryg ina lne w Stanach 
Z jedn.).

—  Co Pana s k ło n iło  do napisania  
pow ieści?

—  Interesowało mnie zawsze za­
gadnienie stosunku geniusza do spo­
łeczeństwa, w p ływ u warunków spo. 
Tecznych na pozytyw ny rozwój lub 
zm arnowanie w ielkiego ta len tu , ż y ­
cie i śm ierć w ie lkiego m atem atyka 
francuskiego GalOis, o k tó rym  p i­
szę w m ojej powieści, je s t w łaśnie 
przykładem , ja k  „ ty ra n ia  uśmierca 
geniuszów“ . D latego ta k  bardzo 
C IESZĘ S IE , ŻE P R A C U JĘ  O BEC­
N IE  W U STRO JU, K T Ó R Y  P O ­
Z W A L A  W Y ŁO W IĆ  W S Z Y S T K IE  
T A L E N T Y  I  D A JE  IM  N A J L E P ­
SZE W A R U N K I R O ZW O JU .
1 N iech m i Pan w ie rzy : najgorsza 
zbrodnia —  to m arnowanie ta lentów . 
Doprawdy, nie rozum iem , ja k  p raw ­
dziw y naukowiec, k tó ry  kocha nau. 
'kę, może nie być zwolennikiem  u- 
s tro ju , k tó ry  jedyn ie zapewnia roz­
wój praw dziw e j nauki i to  rozwój 
zarówno wszerz, ja k  wzwyż. Jestem 
pełen podziwu dla w ysiłków , k tó re  
już  zostały w tym  k ie runku  uczy­
nione w Polsce; mam nadzieję, że 
ruch ten będzie się w zm agał; w ró ­
ciłem  do Polski, aby pracować d lań : 
dla dobra nauki i pokoju —  kończy 
p ro f In fe ld .

Rozmowę przeprowadził ag.

nie Inwestycji budownictwa dro­
gowego problem ten rozwiąże. Jeże­
li chodzi o Katedrę Budownictwa 
Drogowego na Politechnice K ra ­
kowskiej problem ten został już 
prawie rozwiązany dzięki aktywno­
ści podstawowej Organizacji PZPR 
i ZMP, które żywo interesują się 
sprawą kadr asystenckich dobiera­
jąc na etaty asystentów studentów 
ZMP-ców zdolnych i  pilnych. ¡.

Kończymy rozmowę, albowiem, 
k ilku  studentów niecierpliw ie ocze­
kuje przyjęcia u profesora — mają 
zdawać egzamin. Są z lekka zde­
nerwowani. Żegnamy profesora 
i życzymy kolegom oczekującym na 
egzamin „złamania nogi“ .

Faber Ryszard

Kraków

WROCŁAWSKIE
Towarzystwa naukowe
wznowiły działalność

Po w a ka cy jn e j p rze rw ie  W ro ­
cław skie T ow arzystw a Naukowe 
w zn ow iły  swą działalność. W  g łó w ­
nym  gm achu P o lite ch n ik i odbyło 
się w  d n iu  6 bm. posiedzenie O d­
dzia łu  W rocław skiego Polskiego 
T ow arzystw a M atem atycznego. Na 
posiedzeniu tym  pro f. d r  E. M a r­
czewski i d r  Cz, R y ll-N a rdzew sk i 
w y g ło s ili re fe ra ty  „O  w a ru n ko w e j 
jakości oczekiw ane j“ . Następnie 
om ówiono kom u n ika ty  naukowe.

W  tym  sam ym  d n iu  O ddzia ł I I  
W rocław skiego T ow arzys tw a N au­
kowego odby ł posiedzenie w  In s ty ­
tuc ie  H is to r ii. P ro f. d r  Ewa M a - 
leczyńska w yg łos iła  odczyt pt. „P ro ­
gram  badań nad ruchem  husyck in i 
w  Polsce“ , a pro f. d r  W. C zap liń ­
sk i pt. „P o lska  a B a łty k  w  la tach 
1632 —  1648.“  (Cz)
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GRUPA ZMP W WALCE O POSTĘPY W RADCE
1 Skończyć z bałaganem

tu warszawskim »Akademiku«

Czy w ystarczy być na każdym  
W ykładzie, ćw iczeniu — przestrzegać 
przepisów o dyscyp lin ie  pracy — by 
zabezpieczyć w ykonan ie  planu? 
Rzecz jasna, że nie! N ie wystarczy, 
gdyż dyscyp lina  — to ty lk o  ram y, 
k tó re  w ypełn ione być muszą syste­
m atyczną, codzienną pracą. Pracę tę 
wnieść m usi każdy student, by opa­
nować dobrze przedm iot, by wynieść 
z w yk ładów , ćwiczeń, pracow ni ja k  
na jw iększe korzyści, by podnieść 
sw ó j poziom naukow y, polepszyć 
swe stopnie — uspraw nić produkcję  
uczelni. A  to  wszystko — to w łaśnie 
w a lka  o postępy w  nauce.

W a łka  o postępy w  nauce jes t za­
sadniczym, podstawowym  obow iąz­
k iem  grupy Z M P -ow sk ie j. G rupa 
Z M P -ow ska nie może dopuścić do 
tego, by studenci — nie  rozum iejąc 
swych obow iązków —  zan iedbyw ali 
się w  nauce, odk łada li ją  na dalsze 
te rm iny , na okres przysłow iowego 
„k w itn ię c ia  kasztanów“ . G rupa ZM P  
w inna wpoić w każdego studenta 
głębokie przekonanie o tym , że je ­
dyn ie pełne, twórcze w ykorzystan ie  
każdego w yk ładu , ćwiczenia, labo­
ra to r iu m  jest w  stanie uzbroić go w  

konieczną dla jego przyszłe j pracy, 
sumę wiedzy.

D latego grupa Z M P  w inna  w ypo­
w iedzieć bezwzględną b itw ę  o s y - 
s t e m a t y c z n e  uczenie się, ucze­
nie się z d n ia  na dzień, z w yk ładu  
na wykład, z ćwiczenia na ćwicze­
nie. U n ika jc ie  przy tym  błędów, jak ie  
pope łn iły  w  ub. roku  Z S N -y —  m. 
in . tzw . ko lektyw nego uczenia się. 
N ik t  za Ciebie nie nauczy się przed­
m io tu , nie opanuje m ate ria łu . To 
T w ó j, osobiście T w ó j w ys iłe k  i T w o ­
ja  praca. Owszem, możesz wymagać 

— i  w ym agaj, zwłaszcza, je ś li masz 
specjalne trudności z danym przed­
m iotem — pomocy od bardziej „ob la ta­
nych“  w  tym  przedm iocie kolegów. 
Słuszne w ięc będzie, je ś li grupa 
Z M P  za in ic ju je  tworzenie d o ryw ­
czych, k ilkuosobow ych zespołów, 
k tó re  —  powiedzm y —  raz na dwa, 
czy trz y  tygodnie powtórzą m ateria ł, 
uzupełn ią go, dosz lifu ją  —  ja k  się 
to m ów i — chropowatości. W  ze­
spole ta k im  m ocnie jsi pomagają 
słabszym. W ie lk im  błędem po litycz­
nym byłoby, gdyby zespoły obejmo, 
w a ły  ty lk o  ZM P -ow ców . A m b ic ją  
Z M P -ow ców  jes t uczyć się n a jle ­
p ie j, ale trzeba tę am bicję  prze­
szczepiać niezorganizowanym .

Dlatego do tw orzonych zespołów 
samopomocowych wciąga jc ie  n ie - 
zorganizowanych, pom agajcie im , 
korzysta jc ie  z ich  pomocy.

G rupa ZM P  —  to ko lek tyw . Po­
staram y się jeszcze napisać W am 
szerzej o ko lek tyw ie , o tym , ja k im

powinien być kolektyw, jakie po­
winno być jego znaczenie. Tutaj 
wystarczy tylko stwierdzenie, że 
sprawą całego kolektywu jest, by 
nie było zaniedbujących się w nau­
ce kolegów. Sięgnijmy do doświad­
czeń komsomolców na uczelniach 
radzieckich: na grupie komsomol- 
skiej poszczególni komsomolcy skła­
dają od czasu do czasu sprawozda­
nie ze swej pracy naukowej i społe­
cznej. W  duchu głębokiej samokryty. 
ki analizują oni swoje postępowa­
nie, badają przyczyny swych niedo­
ciągnięć — a grupa komsomolska — 
kolektyw pomaga im, krytykuje ich, 
szuka środków zaradzenia, wydo­
bywa ich z zaniedbania i opuszcze­
nia, podciąga — wychowuje.

Inn a  form a, często w  komsomole 
stosowana — to lo tne zebrania. Z łe 
przeprowadzono sem inarium , n a ru ­
szono dyscyplinę, nie przygotowano 
dysertacji, żle przygotowano się do 
k o llo kw iu m  — zw o łu je  się d o ryw ­
cze zebranie o charakterze odprawy. 
Na zebraniu tym  analizuje się na. 
tychm iast dany wypadek.

Inna fo rm a : zebrania produkcyj­
ne, na k tó re  zaprasza się profeso­
rów . Na zebraniach tak ich  om awia 
się zagadnienia produkcy jne  g rupy
—  organizację ćwiczeń, pomoc ze 
s trony asystentów i profesorów, po­
stępy poszczególnych komsomolców.

K o rzys ta jm y  więc z doświadczeń 
Kom som ołu. Na każdym  zebraniu 
g rupy  ZM P  om aw ia jm y zagadnienia 
nauki, trudności pracy naukow ej, 
ćwiczenia, sem inaria, w y n ik i po­
szczególnych ZM P -ow ców , k o n tro ­
lu jm y  się nawzajem , szuka jm y dróg 
napraw ienia ujawnionego zła. Jeśli 
na zebraniach Waszych om awiać 
będziecie spraw y dotyczące każdego 
z Was, Wasze trosk i i  radości, W a­
sze k łopo ty, za le ty i  wady, je ś li 
om awiać będziecie ż y w y c h  ludzi
—  wówczas zebrania będą in te resu­
jące. N ic  trzeba będzie wówczas 
jak ichś  sztucznych środków  d la  ich 
ua trakcy jn ien ia , k tó rych  n iektóre  
ko ła  Z A M P  w  roku  ub ieg łym  tak  
napróżno szukały...

Uzy zapraszać niezorganizowa- 
nych? Chyba tak ! N aw et — bez­
względnie tak ! N iecha j co drugie 
zebranie grupy będzie o tw arte , a 
sprawą indyw idualnego oddzia ływa, 
n ia  każdego ZM P-ow ca i  odpow ied­
n ie j propagandy m asowej będzie, by 
na zebrania te przychodziła c a ł a  
grupa studencka. G rupa Z M P  tak  
pow inna pracować, by zb liżyć za­
gadnienia produkcy jne  uczelni, k r y ­
tyczną ocenę pracy każdego studen­
ta  —  do wszystkich studentów, —  
by kszta łtować w grupie studenc­
k ie j zgrany ko lektyw . Trzonem ta-

_

Na krakowskim Studium Przygotowawczym
C zerw ień n ie w ie lk ie j ta b lic z k i 

ja sk raw o  od b ija  się na tle  b ie li m u- 
ru . Na n ie j napis: U n iw e rsy teck ie  
S tu d iu m  P rzygotow aw cze do Szkół 
W yższych. Na dziedzińcu jes t 
gw arno i wesoło. M łodz i rob o tn icy  
i  ch łop i, k tó rz y  n iedaw no p rz y b y li 
do K ra ko w a , aby rozpocząć studia, 
ro zm a w ia ją  wesoło! — Z da ją  sobie 
on i spraw ę z tego, że p ię trzą  się 
przed n im i duże trudnośc i, że trz e ­
ba będzie nadrob ić  stracony czas 
i  przysiąść się rze te ln ie  do książki.

Są tu ta j dziewczęta, k tó re  praco­
w a ły  w  P G R -ach i  rob o tn icy  p rz y ­
b y li w p ros t z fa b ry k , są synow ie  
ch łcpów  m a ło ro lnych , k tó rzy  za­
pew ne n igd y  n ie  sądzili, że będą 
m o g li s tud iow ać na wyższe j uczel­
n i.

Komitet U< zefnianjj 
ZSP na UMCS 

dba o żjjujotne interesy 
młodzieży

K o m ite t Uczelniany ZSP naszej 
uczeln i rea lizu je  w  praktyce jedno 
z naczelnych haseł ZSP „Zrzeszenie 
S tudentów  Polskich pracować bę­
dzie nad sta łym  polepszaniem w a­
ru n k ó w  życia i  nauk i m łodzieży 
s tud iu jące j“ .

Jak  w yg ląda wcie lan ie  tego hasła 
W czyn codziennej pracy K om ite tu , 
mogą posłużyć dw a fa k ty . W  zw iąz­
k u  z lik w id a c ją  s to łów k i akadem i­
ck ie j prowadzonej przez L.S.S. z po­
w odu b raku  odpowiedniego loka lu  
(poprzedni u leg ł częściowemu znisz­
czeniu na skutek pożaru) studenci 
s tanęli przed sm utną perspektyw ą 
sto łow ania się w  ogólnych zakła­
dach gastronom icznych, co m ogłoby 
spowodować (ze względu na duży 
tło k ) spóźnianie się na w y k ła d y  
I ćwiczenia. P rzy poparciu W oje­
wódzkiego K om ite tu  P a r t ii studen­
ci lubelscy o trzym a li sto łów kę w  
centrum  m iasta — w  na jw iększym  
i  na jp iękn ie jszym  lo ka lu  L u b lin a  
„E u ro pa “ . P rzy c iężk ie j sy tuac ji lo ­
ka low e j naszego m iasta jest to duży 
sukces.

D rugą bolączką studentów  lu b e l­
sk ich b y ł b rak sklepu ze sprzętem 
i  odczynn ikam i la b o ra to ry jn ym i. 
Jak ogromne znaczenie d la  studen­
tów  posiadają naczynia i  odczynni­
k i  chemiczne niech świadczy fak t, 
że studenci wszystkich W ydzia łów  
U.M.C.S. i  A kad em ii M edycznej m a­
ją  ćw iczenia z chem ii ana lityczne j 
jakośc iow e j i  ilościowej. W arunk iem  
na tom iast odrobien ia pracow ni che­
m icznej je s t posiadanie odpow ied­
niego sprzętu.

K o m ite t U czeln iany ZSP po sta­
ran iach uzyska ł od D y re kc ji M .H.D. 
obietn icę o tw arc ia  w  październiku 
br. specjalnego sklepu chemicznego 
M .H .D . d la  studentów.

J. I.

Ci n o w i studenci, to  przyszłe  ka ­
d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n i­
ków  różnych dziedzin  naszego ż y ­
cia społecznego, gospodarczego i 
ku ltu ra lneg o .

Doborem  kandyda tów  do S tu ­
d ium  Przygotowawczego t ru d n iły  
się P ow ia tow e Zarządy Z M P  oraz 
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych za­
k ła dó w  pracy, k tó re  w ysu w a ły  
p rzodow n ików  i  rac jon a liza to ró w  
— lu d z i zdo lnych  i  chcących się 
kształcić.

C iekaw a by ła  droga z fa b ry k ,
spod w ie js k ie j strzechy, ozy z  hu ty , 
do S tud ium . S łuchacze chętnie  
opow iadają o n ie j. Janek K lęsk, 
syn m ałoro lnego chłopa z p o w ia tu  
bocheńskiego, m ó w i:

— W dom u ciężko by ło . Szuka­
łem  p racy a równocześnie m a rzy ­
łem  o nauce. Przez pew ien  czas 
bra łem  ud z ia ł w  budow ie  N o w e j 
H u ty , p racu jąc w  39 -te j brygadzie  
SP. Obecnie m arzen ia  m oje  spe łn i­
ły  się, dostałem  sk ie row an ie  do 
S tud ium , ukończy łem  ku rs  selek­
c y jn y  i  m am  nadzie ję , że ukończę  
S tud ium  i  będę s tu d io w a ł na w yż ­
szej uczeln i.

W 1947-ym ro k u  10 spó łdz ie ln i 
k ra w ie c k ie j p racow a ła  H e lena Leś- 
n iaków na . W  spó łdz ie ln i pow sta ło  
koło ZM P , którego przewodniczącą  
została w łaśn ie  Leśn iaków na.

Początkowo K o ło  p racow a ło  b a r­
dzo słabo, ale teraz 90 proc. na ­
szych cz łonków  to a k ty w iś c i —  m ó­
w i z zapałem  kol. Leśn iaków na. 
W  styczn iu  przyszed ł do naszej 
spó łdz ie ln i o k ó ln ik  w  spraw ie  
kszta łcenia m łodzieży rob o tn iczo - 
ch łopskie j. K ie ro w n ic tw o , znając  
m oją  chęć do na uk i, zw ró c iło  się z 
propozycją  w y ja zd u  do K rako w a . 
O czyw iście zgodziłam  się z rad o ­
ścią. Teraz pos tanow iłam  w y k o rz y ­
s tyw ać każdą chw ilę , ażeby stać się 
przodow nicą w  nauce, ta k , ja k  po­
przedn io przodow ałam  w  pracy.

Tacy są słuchacze S tud ium  P rz y ­
gotowawczego. P racu ją  on i z zapa­
łem , bo w iedzą, że czeka ich  p rz y ­
szłość, o ja k ie j n ie  m o g lib y  m arzyć  
w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym . Otacza 
ich  opieką Ludow e Państwo, p rz y ­
znając im  m ieszkan ia w  bursach, 
bezpłatne u trzym a n ie  i  stypendia. 
Dużą pomocą w  zdobyw an iu  w ie ­
dzy na S tu d iu m  jes t p rzy ja zn y  sto­
sunek p ro fesorów , k tó rz y  p o tra fią  
w  na leży ty  sposób zachęcić m ło ­
dzież do na uk i. W spółpraca pom ię­
dzy pro fesorem  a studentem , nau­
k o w y  w y k ła d , bez idea lis tycznego  
m ętn iac tw a , koleżeńska atm osfera i  
opieka o rg an izac ji studenckich, n ie ­
w ą tp liw ie  p rzyczyn ią  się do tego. 
że absolw enci S tu d iu m  ucząc się 
in te n syw n ie  staną się p rzo du jący ­
m i s tuden tam i —  trzonem  naszej 
lu d o w e j in te lig e n c ji.

M IE C Z Y S Ł A W  P T A Ś N IK

kiego ko lektyw u, wzorem i k ie rów , 
n iklem  jes t grupa ZMP.

W ie lk ie  znaczenie posiada praca 
sekretarza grupy ZM P. Pom ów im y
0 n ie j szczegółowo w  je dn e j z na ­
stępnych pogadanek. Teraz ty lk o  w  
odniesieniu do naszego dzisiejszego 
tem atu : on, sekretarz g rupy  ZM P, 
przeprowadza kon tro lę  pracy nad 
m ateria łem  naukowym , nad p ro w a ­
dzeniem konspektów ; on może i  po­
w in ien  zobowiązywać do przerob ie­
nia  odpow iedn ie j b ib lio g ra fii, ok re ­
ślać te rm in  nadrobien ia  zaległości; 
on też może — po s tw ie rdzen iu  k a ­
rygodnych zaniedbań —  wnieść 
sprawę danego ZM P -ow ca na ze­
branie grupy. Ten odcinek pracy se­

kretarza, to przede w szystkim  bez­
pośredni, osonisty kon ta k t z wszy­
s tk im i ZM P -ow cam i na grupie.

N ie zapom inajm y przy tym  wszy­
s tk im  o przodow nikach nauki. Po­
p u la ryzu jm y  ich, s taw ia jm y  ich za 
wzór, uczmy się od nich. O ni n ie ­
cha j nadają poziom, do którego po­
w inna podciągać się cała grupa.

Jest jeszcze jedna kwestia, k tó rą  
trzeba om ów ić i  to om ówić do k ła d ­
n ie : sprawa treści nauki, ź le  ro b ili 
w ubiegłym  roku ci ZAM P-owcy, 
k tó rzy  m ów ili: uczyć się, to  swoją 

drogą, a walczyć o treść nauki, swo­
ją-

N iepraw da! M y chcemy uczyć się 
p raw dz iw e j nauk i, te j nauki, k tó ra  
s łuży budow n ic tw u socja listyczne­
mu, a nie na uk i „w  ogóle“ . Będzie­
m y się uczy li z podręczników postę­
powych naukowców , przede wszyst­
k im  z radzieckich. Będziem y prze­
c iw s ta w ia li się m ętniactwom , ja k ie  
nam  jeszcze n iektó rzy  profesorow ie
1 asystenci poddają, jako —  pożal- 
sięboże —  naukow ej „p ra w d y “ . Oka­
z ji do tego jest w ic ie : sem inaria, 
ćwiczenia, egzaminy wreszcie. T rze ­

ba, by  grupa ZM P  zdawała sobie 
dokładnie sprawę z tego, w  ja k im  
stopniu w y k ła d  któregoś z profeso­
rów  nie odpow iada wym ogom  p ra w ­
dziw e j nauki, na uk i opa rte j o m a­
te r ia lis ty  czny św iatopogląd i  posłu­
gu jącej się d ia lektyczną metodą.

Trzeba, by grupa uzb ra ja ła  się w 
argum enty, by szukała odpow ied­
nich podręczników, by uodporn ia ła  
słabszych naukowo kolegów, d rżą­
cych przed „au to ry te tem “  profesora 
i obkuw ających ja ko  „św ię te  p ra w ­
dy“  jego idealistyczne teorie.

P a rtia  i  M in is te rs tw o  Szkół W yż­
szych czynią w ie lk i wysiłek* by za­
pewnić uczeln iom  odpowiednie k a ­
d ry  w ykładow ców . U  w ie lu  naszych 
profesorów dokonuje się szczery i  
głęboki przełom. W ielu z nich zrywa 
z idea lis tycznym i b redn iam i i  w k ra ­
cza na drogę p raw dz iw ie  nduko- 
wych teo rii. Trzeba, by każda grupa 
ZM P, każdy Z M P -ow iec uw aża li za 
swój obowiązek pomagać P a rtii, by 
swą postawą postu low a li Wobec 
profesora, w ym aga li od niego p ra w ­
dziw e j nauki. I  je ś li się zdarzy ja ­
k iś  profesor (pam ięta jm y, jest coraz 
m n ie j „ ta k ic h “  p ro fesorów ),. k tó ry  
w yk łada  antynaukow e teorie, a 
ZM P -ow iec b iern ie  obkuw a li te ra ­
turę poddaną mu przez takiego 
profesora i, objuczony balastem 
pseudonauki, zdaje u niego na p ią t­
k i —  to ta k i Z M P -ow iec źle w a l­
czył o postępy w  nauce. Bo w a lka  o 
postępy w  nauce to równocześnie 

w a lka  o treść nauki, na u k i oparte j 
na g ran itow ych  podstawach m ar- 
ksizm u-Ien in izm u, m ate ria lizm u d ia ­
lektycznego.

Rozległe są zagadnienia w a lk i o 
postępy w  nauce. Jeszcze o n ich na 
pewno w ypadnie nam m ów ić. Na 
razie jednak kończymy i  do zoba­
czenia za tydzień.

„A K T Y W IS T A "

Określenie „ba łagan“  nie obrazu­
je  jeszcze dokładnie sy tuac ji na pię­
trach , korytarzach i salach „A kade­
m ika“ .

Od 27 września do 9 październi­
ka w sali balowej, w złych warun­
kach higienicznych, m ieszkało 250 
studentów, — 9.X. K om ite t B lokow y 
zarządził usunięcie tych studentów 
z sali, gdyż następnego dnia Pol­
skie Radio m ia ło urządzić w n ie j 
koncert. Eksm itow ani studenci wraz 
z m eblami i „m anatkam i“  przenie­
sieni zosta li po prostu na kory ta rz , 
a następnie lokowani po i  tak  już 
zagęszczonych pokojach. Do za­
mieszkałego np. przez 6 osób, 6-cio 

osobowego pokoju, k ie row ano jesz­
cze niekiedy aż ośmiu lokatorów.

N iezrozum ia łe je s t dla nas postę­
powanie K om ite tu  Blokowego, k tó ­
ry  mimo ciężkiej sytuacji, jaka w y­

tw orzy ła  się w  D A  nie zapom niał o 
koncercie... Kol. Hećko z KO ZSP 
w  odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
usunięto studentów z sa li balowej 
spyta ł się ironiczn ie , czy podobał się 
•nam koncert.

Przed lokalem Kom. B lok: wyda­
jącego sk ie row an ia  do pokoi, 
u tw o rzy ł się tasiemcowy ogonek, 
złożony z eksmitowanych. Rozma­
w ia liśm y z k ilkom a kolegam i _ stu­
dentam i I  roku, k tó rzy  są pe łn i roz­
goryczenia.

6.X. studenci A M  1 SGGW, za­
m ieszkujący dotychczas w  Domu 
przy  u l. Karolfcowej, zosta li usunię­
ci z budynku i  skierowani do „A k a ­
demika“ . Ich miejsce m ie li zająć za­

m ieszkujący w „A kadem iku“  sty­
pendyści M in is te rs tw a Przem ysłu 
Ciężkiego. N iestety, stypendyści 
M PC nie chcieli przenieść się na ul. 
Karo lkową, gdyż na Placu N aruto­

w icza zajmują* dwuosobowe pokoje, 
a na K aro lkow e j dostają p rzydz ia ł 
w pokojach 6-cio osobowych... Stu­
denci A M  i SGGW zosta li więc od 
drzw i „A kadem ika“  wraz ze swym i 
m anatkam i cofnięci na Karo lkową. 
7.X. smutna ta h is to ria , pow tórzyła 
się od nowa.

P ytam y dlaczego adm in is trac ja  
•domu, tak  na pi. N arutow icza, ja k  
i  na ul. Karo lkow ej nie usta liła  de­
f in ity w n ie  rozmieszczeń studentów. 
Dlaczego wciąż jeszcze w yn ika ją  
kwestie przenoszeń i wędrówek. K to  
za to ponosi odpowiedzialność?!

Studenci w inn i się już  uczyć, a 
nie wędrować!

Studenci SGSZ nie chcieli dn. 6.X. 
przyjąć do swych, względnie mało 
zagęszczonych pomieszczeń kolegów, 
n ie  posiadających w „A kadem iku“  

swego kąta. D rzw i pokoi studentów 
SGSZ otw arte  zostały dopiero po in ­
terw encji M.O.

D ziw im y się dlaczego Samorząd 
„A kadem ika“  nie zwoła ł ogólnego 
zebrania mieszkańców domu akade­
m ickiego, na k tó rym  wyjaśnionoby 
studentom  potrzebę zagęszczenia i 
wskazano, że zagęszczenie jes t z ja ­
w iskiem  przejściowym , do czasu od­
dania do użytku  nowych będących 
ju ż  na ukończeniu budynków. U n ik ­
nęłoby się wtedy na pewno in te r­
w encji funkcjonariuszy MO. (s)

praktYKAGH
Praklyka budowlana

czyli turystyka mimoiroli
Zabierając głos w dyskusji o prak­

tykach, chcia łbym  podzielić się z 
czy te ln ikam i „P o p ros tu " k ilko m a  
lftva«rami o odbyte j przeze mnie 
praktyce  budow lanej.

B y łem  powołany, ja ko  delegat 
ZA M P -u do rozdzia łu p ra k tyk  wa­
kacyjnych na W ydziale A rch ite k tu ­
ry  P o litechn ik i W arszawskiej. Na 
podstawie wykazów z M in. Budow­
nictw a (w  któ rych  by ły  podane 
miejscowość, czas trw an ia  i  ilość 

p rak tyk), następował podział.

T u  p i e r w s z a  u w a g a :  wykaz 
miejscowości obejm ował woj. w ar­
szawskie, lubelskie oraz w mniejszej 
m ierze olsztyńskie, łódzkie, kielec­
k ie  i Dolny Śląsk. N ie  by ło  ani jed­
nej p ra k ty k i w Nowej Hucie, mimo, 
że wiele osób chciało tam pojechać.

U w a g a  d r u g a :  A n i dziekanat, 
ani wykazy M in is terstw a, nic nie 
m ów iły o warunkach pracy, zakwa­
terow aniu, kosztach podróży, ani 
zarobkach. To z pewnością spraw i­
ło, że praw ie n ik t  nie chcia ł jechać 
do B iałegostoku, Siedlec, B iłgo ra ju , 
K rasnegosiawu, czy Lublina .

Pojechałem w nieznane —  do Za­
mościa. W  wykazie M in is terstw a 
potrzeba było  dwóch p raktykantów . 

Po przybyc iu  na m iejsce rozpoczęło 
się pasmo udręk. (Wszyscy studenci 
wyjeżdżający poza Warszawę prze­
żyw a li m niej więcej to  samo, w, 

m nie jszym  łu b  w iększym  stopniu). 
Następnego dnia po przyjeździe 
zgłosiłem  się do przedsiębiorstwa 
(S P B ), dostałem się na teren bu­
dowy i  powiedziano mi..., że, ja k  
dobrze pójdzie, to  za trzy , cztery ty ­
godnie zaczną się wykopy pod fu n ­
dam enty. A  ja  byłem skierowany 

na miesięczną p ra k tykę  robót w y ­
kończeniowych !....

Dzięki uprzejmości k ierownika 
budowy mogłem pojechać do ICras- 
negostawu lub Lublina. W ybrałem  

L u b lin . P rzybyłem  tam  tego same­
go dnia na dwie godziny przed koń­
cem urzędowania w D yre kc ji SPB. 
Kazano czekać. Dostałem się w koń­
cu do dyrektora technicznego, lecz 
ten nic m i nie za ła tw ił, bo —  jak 
ośw iadczył —  właśnie przed chwilą 
w yb iła  godzina trzecia trzydzieści 
i  on zakończył urzędowanie... W y­
szukanie noclegu w Lub lin ie  —  to 
ca ły  problem. Następnego dnia oko­

ło  godziny 9-e j zostałem p rzy ję ty  
przez znanego nam już dyrektora, 
k tó ry  poprosił mnie, żebym pofaty­
gował się do głównego kierownika 
robót, ten zaś s tw ie rdz ił, że jest za­
ję ty  i  poradził m i udać się »powro­
tem do dyr. technicznego... I  by ło­
by to  trw a ło  długo, gdybym nie 

up a rł się i  poprosił spokojnie i  sta­
nowczo, by załatw iono moją spra­
wę. Wtedy to  dowiedziałem się, że 
Lu b lin  nie potrzebuje praktykantów , 
że nie powinienem im  robić kłopotu, 
ty lk o  zwinąć m anatki i  pojechać do 
W arszawy, bo tu  roboty nie ma...

A  w Lublin ie  buduje się prawie, 
ja k  w W arszawie. Buduje się w ie l­
k ie  miasteczko uniwersyteckie, bu­
dowie dla w ielu zjednoczeń, fabryk, 

dom P a rtii,  sk łady i  aptekę „Cen-

Organizacja, przebieg i kontrola 
praktyk mleczarskich

trosan“ , biurowce Ceniralnego Biu­
ra Projektów Arch. i Bud.... Przo. 
downik pracy Dragen ustanawia na 
tych budowach coraz to nowe rekor­
dy, a w dyr. SPB. mówią: tu nie ma 
roboty, nie mamy już etatów prak- 
tykanckich. K to  je zajął?...

I  jeszcze jedna uwaga. W ykazy 
M in . Budow nictw a określa ły  iloś'ć 
p ra k tyk  w Lub lin ie  na dwadzieścia 
k ilk a  (dane dotyczą ty lk o  Wydz. 
A rch .), w tym  ponad 10 w p ierw ­
szym te rm in ie  od 1 lipca. Z Wydz. 
A rch . n ik t nie o trzym ał bezpośred­
niego skierowania do Lublina, bra­
kow ało kandydatów. W yobraźm y 
sobie jednak, ja k  wyglądałaby dy­
rekc ja  lubelska SPB, gdyby 10 osób, 
tak  ja k  ja , musiało obijać się przez 
t rz y  dni, by w końcu otrzym ać od­
powiedź odmowną.

N ie  chciałem wracać do W arsza­
wy. Po d ług im  namyśle postanowio­
no zostawić mnie w Lub lin ie  i  p rzy ­
dzie lić na budowę „Centrosanu“ . To 
b y ł pierwszy etap —  otrzym ania 
p ra k ty k i.

Dalsza część — to wykonanie i 
odbywanie p ra k tyk i. Dostałem się 
na nieźle prowadzoną budowę; moż­
na tu  było się czegoś nauczyć. Na 
innych prak.ykach, z re la c ji kole­

gów w yn ika , że jeże li ktoś chcia ł nio 
n ie ro b ie , ob ijać się po kątach, „s tru ­
gać w ażniaka“ , to  m u się to prze­
ważnie udawało; k ie row n icy by li 
przeważnie „dob rym i“  ludźm i, mało 

zw raca jącym i uw agi na to, co rob ił 
p ra k tyka n t. A  p rak tykanc i są rożni, 
czasem ze zie j woli, czasem z fa ł­

szywego w stydu  —  bal się ta k i 
wziąć do ręk i kie lnię, czy siekierę 
i  uczyć się od robotników  praktycz­
nego zastosowania swoich teoretycz­
nych wiadomości.

W  okresie intensywnego szkolenia 
kad r dla planu 6-letniego trzeba 

zw róc ić  dużo w iększą uwagę na 
lepszą organizację p rak tyk . Zapał 
i chęć do pracy nie mogą iść na 

marne.
Trzeba ludzi, którzy idą na prak­

tykę, przedtem do tego przygoto­
wać, pouczyć ich, ja k  mają się tam 
zachowywać, ja k  najlepiej praktykę 
Wykorzystać. Powinno się tym zająć 
przede wszystkim kierownictwo ka­
tedr budownictwa i organizacja 
ZMP-owska na uczelni. Kierownicy 
budów zaś powinni dbać, aby stu­
denci praktykanci czegoś się nau­
czyli (nie powinni ich zatrudniać w 
biurach przy papierkowych robo­
tach).

Dalsze uwagi —  ba rdz ie j błahe. 
Sprawa zaświadczeń o odbyciu p ra k ­
ty k i. W  tych zaświadczeniach (b lan­
k ie ty  w ydzia łu) kie row nicy budów 
za bardzo pozytywnie, przeważnie, 
oceniają pracę praktykanta . Są p rzy­
kłady, że ludzie, k tó rzy  o b ija li się 
po budowach m ają wspaniałe św ia­

dectwa swej „w sp a n ia łe j" pracy...
Dulczewski Tadeusz ’ 

■stud. Politechniki Warsz.

P. S* Spotkałem się z kolegami, 
k tó rzy  m usie li wracać do W arszawy 
z W rocław ia , czy Je len ie j Góry, ba 
nie o trzym a li p ra k tyk i.

Tegoroczna akcją p ra k ty k  waka­
cy jnych studentów W ydzia łu  M le­
czarskiego W yższej Szkoły R o ln i­
czej w O lsztyn ie  przebiegała nieco 
inaczej, n iż w roku 1949, aczkol­
w iek była  ona wzorowana na doś­
wiadczeniach z roku  ub. Inaczej, 
gdyż p ra k tyka m i obowiązkowym i, 
trw a ją cym i w  zasadzie dwa miesią­
ce, objęci zes ta li jedyn ie studenci 
roku I-go. S.udenci la t  wyższych 
m ie li możność zgłaszania się na 
p ra k ty k i dobrowolnie. Ze względu 
jednak na przeniesienie WSGW —  
Cieszyn do Osztyna, okres p ra k ty k i 
zosta ł zm niejszony do 4 tygodni.

P rogram  p ra k tyk  ustalony został 
przez D z ia ł Szkolenia C entra li Spół­
dz ie ln i M ieczarsko-Ja jczarskich po 
wysłuchaniu stanowiska organ izacji 
s.udcnckich (ZA M P  i  Kolo Naukowe 
Studentów W ydzia łu  M leczarskiego). 
N a  jednym  z zebrań wydziałowych 
ZAM P-u, w  końcu ub. r .  akademic­
kiego, uchwalono jednom yślnie p ro­
je k t  i  s ta tu t współzawodnictwa 
m iędzypraktykanckiego. We współ­
zaw odnictw ie są uwzględnione na ­
stępujące dz ia ły  pracy: I. Praca 
społeczna, I I .  System • oszczędno­
ściowy i  rac jona lizac ja  pracy. I I I .  
Sprawozdawczość p rak tykan tów .

Celem przeprowadzenia kon tro li 
przebiegu p ra k ty k  ZA M P  wysunął, 
podobn e, ja k  w r. ub., koncepcję u- 
tworzenia na czas trw an ia  p ra k tyk  
In s tru k to r ia tu  P ra k ty k  przy Ośrod­
ku Szkoleniowym C. S. M. J. w Cie. 
szynie. Do prac w Ins truk to riac ie  
Zarząd Okręgowy ZA M P  delegował 
jednego przedstaw iciela, i  K o lo  Nau­
kowe również jednego. D z ia ł Szko­
lenia CSMJ, ja k  i  R ekto ra t Uczelni, 
koncepcję tę p rz y ję li dz ięk i czemti 
organizacje studenckie m ogły ró w ­
nież i  ze sw ej s trony nadzorować 
całą »keję.

P rak tykanc i zos ta li zobowiązani 
do złożenia w cizasie p ra k ty k  opra­
cowań 2 tem atów kontro lnych, po­
danych w  program ie i  regulam in ie 
p ra k tyk . Opracowania te by ły  k la ­
syfikowane i  oceniane przez In s tru k - 
to r ia t  P ra k ty k  w g z gó ry  ułożonej 
ska li ocen. P ra k ty k i rozdzielono już  
w  miesiącu m aju  br., o odbytej w 
zakładach w ytypowanych w  czasie 
akc ji w r. 1949. Tym  samym skie­
rowano kol. kol. p ra k tyka n tów  je ­
dynie do zakładów, k tó re  nadają się 
do szkolenia.

K o l. K o l.: Józef Garbunowski 
(1 rok ) i  S tan is ław  Kostrzewa ( I  
ro k ) , odbywający p ra k tykę  w  Gó­
row ie Iław ieck im  (w o j. olsztyńsikie), 
zorgan izow ali współzawodnictwo 
m iędzy K o łam i ZM P, w yg ło s ili k i l ­
ka re fe ra tów  w  tam t. PGR-ach, 
zreorganizow ali 1 K o lo  ZM P i  b ra li 
k ilk a k ro tn ie  udzia ł w  akc ji omłoto- 
wej w  PGR-ach. K o l. F ranciszek B i- 
jo k  (1 ro k ) wspólnie z kol. H enry­
kiem  M aćkowskim  ( I I  ro k ) założyli 
w gm inie Ogrodzona (pow. cieszyń­
sk i) Ludowy Zespól Sportowy i 
obs ług iw a li zebrania kó ł ZM P w te j 
gminie.

Kol. Kol. Jan Kiszą i Bronisław 
Greń (I rok) b ra li udział w akcji

zwalczania analfabetyzm u na tere­
n ie  gm. G ostyń W 'lkp. —  prowadząc 
indyw idualne nauczanie.

W  czasie trw an ia  p ra k tyk  w yg ło­
szono w  ciągu 1 miesiąca przeszło 
30 re fe ra tów  o problem atyce społe­
czno -  po litycznej. Czternastu kole­
gów b ra ło  udzia ł w  a k c ji żn iw ne j 
i  om lotow ej. N ie wszyscy jednak ko ­
ledzy stanęli na wysokości zadania. 
Np. kol. Ryszard W ie trzny  zlekce­
w ażył sobie akcję p ra k ty k  i  nie prze­
s ła ł do In s tru k to r ia tu  P ra k tyk  ani 
jednego opracowania tem atów kon­
tro ln ych . N ie  w ykazał również żad­
ne j in ic ja ty w y  w  k ie runku  naw ią­
zania kon tak tu  z organ izacją  m ło­
dzieżową w zakładzie, w k tó rym  się 
znajdował. W ypadkom  tym , n ielicz­
nym  na szczęście, zapobiegano w 
cza.sie odbywanych inspekcji p ra k ­
ty k .

Kolegów z roku I I  b rak ło  w tym  
roku , gdyż nie dotyczył ich obo­
w iązek odbywania p ra k tyk . Spośród 
tych, k tó rzy  je  mimo to odbyli, za­
sługu ją m. in. na wyróżnienie 
kol. ko l.: S tan isław  M ichałow ski i  
S tan isław  K u b it (p ra k ty k i owczar­
sk ie ), kol. Jerzy K am iński (m ik ro ­
bio logia) ko l. W ładysław  M a ję tny  
—  (serow arstw o).

D użym  uspraw nien iem  w  tegorocz­
ne j akc ji p ra k tyk  było wprowadze­

nie  obow iązku notowania spostrze­
żeń w specjalnych dziennikach czyn­
ności p raktykan tów . U w agi i  spo. 
strzeżenia te by ły  potem przez opie­
kunów - in s tru k to ró w  omawiane 
wspólnie z p ra k tyka n tam i w czasie 
odpraw dla praktykan tów .

W izy tac je  zakładów przeprowa­
dzone przez delegatów ZA M P -u i  
K o ła  Naukowego dowiodły, że do 
zagadnienia w łaściwego szkolenia 
k a d r w  m yś l zaleceń IV  i  V  P lenum  
KC  PZPR —  nie p rzyw iązu je  się 
jeszcze wszędzie należytego znacze­
nia. Można jednak stw ierdzić, że 
is tn ie ją  już  także zakłady, w  k tó ­
rych  p ra k tyka n c i otoczeni są do­
brą opieką. Do tak ich  zakładów na­
leżą m. in. Okręgowa Spółdzielnia 
M leczarska w  B ia łoś liw iu  i Okręgo­
wa Spółdzielnia M leczarska w  Go­
s tyn iu  W lkp.

Z tegorocznej akc ji Zarząd Okrę­
gowy ZA M P  wyciągnie n iew ą tp liw ie  
w n iosk i, k tó re  przekaże zarówno 
R ekto ra tow i ja k  i  D z ia łow i Szkole­
nia  CSMJ. W p łyn ie  to n iew ą tp liw ie  
na to, aby całosemestralne p ra k ty k i, 
k tó re  odbywać się będą od 1 marca 
19oł roku dla studentów V I  semes­
tru , da ły pozytyw ne w yn ik i. Do roz­
poczęcia p ra k ty k  pozostaje jeszcze 
k ilk a  m iesięcy, jes t to okres . w y ­
starczający, aby ułożyć dok ładny  
program  p ra k ty k , w y typow ać za­
k ła d y  szkoleniowe, podzie lić s tu ­
dentów  na zespoły, us ta lić  tem a ty­
kę prac społecznych — jednym  sło­
w em  przygotow ać należycie całą 
akcję.

H enryk  Jęsiak, W SR O lsztyn
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C zy li wesoła na początku a sm utna na końcu 
ballada o sprawach trag icznych  przez m is trza  
Smutnego spisana i  w podręczną encyklopedię 

zaopatrzona

I.

K iedy  student odroczenie
Chce mieć z wojska, zaświadczenie 
Na uczelni m usi zdobyć. Robić cóż?

W ięc podchodzi do okienka 
Za okienkiem  mu panienka 
W  m ig  za ła tw ia , zapisuje, no  i  ju * .

Tak na przyk ład , zdaje m i się
Jest choćby na SGPiS-ie
Gdzie nie strac isz na to  m in u t nawet dwu

Szybkość, pewność, zaufanie 
I  bez fo rsy , d rog i panie!
Czysta rozkosz,

Lecz inaczej na UW .

Z araz k rzykną  na cię z gó ry :
—  A  czy pan ma ju ż  z kw estu ry
K w it? !

N a U W , na U W , na U W
Chcesz coś dostać —  musisz postać didżej tu . 
B y za ła tw ić coś w kwesturze.
D w ie  godzinki albo dłuże j 
L u !

P ław isz może się w  nadziel,
Że ju ż  na tym  odyssei 
K res?
O n a iw n y ! Czy ty  o tem,

Co ci rzekną zaraz potem
W iesz?

N a U W , na U W , na U W
Chcesz coś dostać —  musisz postać dłużej tu . 
—  N iech pan p rzy jdz ie  ju tro  z ranę 
W raz  z podaniem do dziekana 
L u !

I I I .

J u tro  zacznie się gehenna od nowa 
Więc dziś piszę ten trag iczny  lis t  do Was 
Z dziekanatu, bo m nie rzu c ił z ły  los tu ,
B łagam  o ra tunek  ja k iś  w  „P oprostu“ .
Bo ju ż  b y ły  postu la ty  i narady,
A le  tu ta j, na U W , nie da ły rady 

Może w am  się w ięc to wreszcie jakoś uda 
(Choć przesta ję już  pow o li w ierzyć w cuda). 
Może jakoś złagodzicie los okru tny ,

K tó ry  p rzyp ad ł nam  w  udzia le.
Wasz

S M U T N Y

P o d r ę c z n a  e n c y k l o p e d i a :

SGPiS —  Szkoła Główna P lanowania i S ta. 
ty s ty k i w W arszawie, zwana inaczej ( i  słusznie) 
Szkołą G orliw ie  Popierającą In teresy Studenc­
kie.

U W  —  U n iw e rsy te t W arszaw ski albo, ja k  
tw ie rdzą n iektó rzy  (s łuszn ie ): U trudn ian ie  W za­
jemne.

ufała i f f  pomidorowa zupa
z k lu s k a m i.

N aukow ego w y ja ś n ie n ia  ca­
łe j  sp ra w y  doczeka li się b ry -  
ty jc z y c y  ju ż  k ilkana śc ie  d n i 
tem u. D w óch  znanych p u b l i­
cystów  a n g ie lsk ich  zam ieściło  
na łam ach „S un da y  T im es“  i 
„ D a ily  G ra p h ic “  re w e la cy jn e  
a r ty k u ły ,  w  k tó ry c h  dochodzą  
do w n iosku , że g lob z ie m sk i 
z n a jd u je  się pod ustaw iczną  
obserw acją  ja k ie jś  p la n e ty  
naszego u k ła d u  słonecznego. 
M ieszkańcy o w e j p la n e ty  w y ­
s y ła ją  w  k ie ru n k u  z ie m i p rz y ­
rządy, p rzyp om in a jące  k s z ta ł­
tem  ta le rze ; p rzy rzą d y  te s łu ­
żą ty m  n iez ie m sk im  isto tom  
do obse rw ac ji życ ia  na n a ­
szym  g lob ie.

„ K to  nas ob se rw u je “ ? — 
S ta w ia ją  sobie p y ta n ie  an ­
g ie lscy p u b licyśc i, po czym  
dowodzą, p rz e k o n y w u ją , do­
c ie ka ją  i  co na jw ażn ie jsze  o- 
g łu p ia ją  ang ie lską op in ię  p u ­
b liczną . W końcu  zaś piszą: 
„w zm ożoną dzia ła lność ta le ­
rz y  zaobserw ow ano dop iero  
po os ta tn ich  w ybuchach  bom b  
a tom ow ych  na z iem i. — Z nak , 
że nasi sąsiedzi żyw o  in te re ­
su ją  się p ro b lem am i naszej 
p la n e ty ” .

I I .

N a U W , na U W , na U W
Chcesz coś dostać —  musisz postać d łuże j tu. 
Musisz na jp ie rw  dla porządku 
Postać godzinkę w ogonku 
L u !

Gdyś się dostał ju ż  do środka,
Zaraz przykrość cię tu  spotka 
W styd.

Kto nas
obserujuje?

L a ta ją ce  ta le rze  n ie  zaprze­
s ta ły  sw e j dz ia ła lności. O sta t­
n io  nad A n g lią  zauważono  
p rz e lo t w iększe j ilo śc i ta le ­
rzy , k tó re  w  za w ro tn y m  te m ­
p ie  m in ę ły  w yspy  b ry ty js k ie  
i  s k ie ro w a ły  sw ó j lo t ku  A -  
m eryce. N ie k tó rz y  A n g lic y  
tw ie rd zą , że w śród  ta le rz y

-Syn

zn a jd o w a ły  się także w azy do 
zupy, k ie lis z k i do w h is k y  i 
k ilk a  se rw isów  p rze dn ie j p o r­
ce lany do he rba ty . W iększość 
ta le rz y  b y ła  z n ie b ie s k im i 
szlaczkam i, a w azy m ia ły  z ło ­
cone u c h w y ty . N ie lic z n i spo­
śród szczęśliwców, k tó ry m  u -  
dało się zauw ażyć to  n ieco­
dzienne z ja w isko  u p ie ra ją  się, 
że na ta le rzach  zna jd o w a ły  
się ja k ie ś  p o tra w y , a z waz, 
p rzy  os trych  w irażach , w y le -

„N ie  je s t w yk luczon e  *— p i­
szą d a le j pu b licyśc i —  że w  
zasięgu a tm osfe ry  z ie m sk ie j 
p rz e la tu ją  także ja k ie ś  ra k ie ­
ty  lu b  sam o lo ty  m ię dzyp lan e ­
ta rn e “ .

T y lk o  p rzyk lasnąć  i  zapy­
tać, czy owe m ię d zyp la n e ta r­
ne sam o lo ty  —  p raw dopodob­
n ie  ty p u  B — 29 — n ie  ostrze­
la ły  osta tn io  te ry to r iu m  C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j. Je ­
ś li tak , to  sp raw a je s t jasna  
i  chodz iłoby ty lk o  o ro z s trz y ­
gn ięcie k w e s tii, czy na w szy­
s tk ic h  ta le rzach  zn a jd o w a ły  
się n ieb iesk ie  szlaczki, oraz  
czy w  wazach b y ła  rz e c z y w i­
ście pom ido row a  zupa z k lu ­
skam i. (m )

W W, „¿r-* iT iośiyra^wt c\j

w c i i t w i a u r m r
K O L. S A B IN A  P A R Z Ę C K A : N ie ­

ste ty  n ie  możemy w ykorzystać w 
d ruku  waszego kry tycznego a rty k u łu  
o wczasach zdrowotnych —  nie po­

dajecie bow iem  a n i nazw y ośrodka, 
an i nazw isk kolegów odpowiedzial­
nych za przedstaw iony przez Was 
stan rzeczy. Jaka kom is ja  k w a lif ik a ­
cy jna typow a ła  uczestników obozu?

W  przyszłości załączajcie do ko ­
respondencji Wasz dokładny adres.

K O L . RYSZAR D  S A D U R S K I —  
L U B L IN :  M a te ria ły , dotyczące u - 
dz ia łu  studentów przy budowie m ia ­
steczka akademickiego, d ru kow a li­
śm y ju ż  dw ukro tn ie . Waszego repor­
tażu nie zamieścimy z powodu b ra­
ku  m iejsca. D ru g i Wasz a r ty k u ł o 
zakończeniu w  dniu 31 sie rpn ia k u r ­
su przedegzaminacyjnego Z A M P  jest 
oczyw iście spóźniony. P rosim y o 
dalszą współpracę. N adsyła jc ie  ak­
tu a ln y  m ate ria ł, zwłaszcza ten, d o ty ­
czący życia Waszego roku studiów .

K O L . N O W A K  —  O LS Z T Y N : Za­
trzym u je m y do ewentualnego w yko­
rzystan ia .

K O L . IN G LO T  —  K R A K Ó W : N o­
ta tk a  zbyt ogólnikowa. P rzysy ła jc ie

więcej m ateria łów  o konkre tnych 
fak tach  z działalności ZSP.

K O L . A . K O G U T. —  Przeprasza, 
m y W as za w akacyjną przerwę w 
korespondencji. W ysyłam y do Was 
dłuższy lis t.

K D L . LE S ZE K  HER DEG EN —  od­
powiadam y lis tow nie .

K O L . Z Y G M U N T  M IK U L S K I —
zamieszczając fra g m e n ty  Waszego 
w iersza, w ysyłam y do Was jedno­
cześnie lis t.

K O L . B O G U S ŁA W  M IS Z K A  —  
z nadesłanych w ie rszy  stosunkow o 
najlepsze są: „Ś w ia tło “  i  „Sasza". 
Zwłaszcza w  „Ś w ie tle “  un iknę liśc ie  
og ó ln ikow e j i n iezręcznej m e ta fo ryk i, 
k tó ra  tak  ujem nie zaważyła na „N o ­
wej Poezji“ . W  w ierszu tym  ta k  np. 
określacie „nowego człow ieka“ : 

„T a k i —  co s iłą  cia ła, ducha 
Rozsadza ska ły  przeciwności, 
T a k i —  co twórczą mocą bucha 
S ocja listycznej świadomości“ .

To poetyckie określenie człowie- 
Ka wypadło bardzo ubogo.

Dlaczego? Bo m e ta fo ryka  w ie r. 
sza jes t bardzo ogóln ikowa, abstrak-

C  z  y

a ć i ł e ś  j t

»

cyjna, nie m ieści h is toryczne j is tc - 
ty  człow ieka („m ocą ducha rozsa­
dza ska ły  przeciwności“  etc.). A  
gdy tę historyczną, konkretną treść 
próbujecie wnieść do w iersza to :

a) wystarcza W am  sama nazwa, 
a to  niedobrze, bo z samych rym o­
wanych deklam acji n ie  powstaje po­
ezja,

b) popadacie w rażący wu lgaryzm  
(„buoha  socja listyczną św iadom o­
ścią“ — ).

P rzyś lijc ie  inne wiersze.

K O L. G A B R IE L  H E Ł M IŃ S K I —  
niezręcznie pow tórzy liśc ie  m yśl, o- 
braz poetyck i i  m eta fo rykę, k tó rą  
s tw o rzy ł B ron iew ski w „S łow ie  o 
S ta lin ie " („R ew o luc ja  —  parowóz 
dzie jów “ ).

P rzyś lijc ie  nam bardzie j samo­
dzie lne wiersze.

K O L . JER ZY W A C Z Y N S K I — 
W A R S Z A W A . D z ięku jem y W am  za 
nadesłane uw ag i na tem at re a liz ­
m u socjalistycznego w  lite ra tu rze . 
Św iadczą one o zrozum ien iu przez 
Was problem u. N iestety n ie  poro­
zum ie liśm y się. Chodziło nam  o 
spostrzeżenia dotyczące k o n k re t­
nych, szczegółowych zagadnień na ­
szej lite ra tu ry , poparte  p rzyk łada ­
m i, a n ie  o ogólne w ytyczne. Są­
dząc z podkładu teoretycznego, k tó ­
ry  posiadacie, z pewnością p o tra f i­
cie napisać do nas w  ten sposób. 
Czekamy.

K O L . K O L . JA -W IC Z , ZB. T A -  
R A S Z K IE W IC Z , B. S Z IO T K A : — 
D z ięku jem y za nadesłane m a te ria ­
ły , k tó re  za trzym u jem y do ewen­
tualnego w yko rzystan ia .

K O L . Cz. F A R K O W S K I —  K O R - 
TO W O : —  D z ięku jem y za nadesła­
ną korespondencję. C ieszym y się 
z Waszej chęci t rw a łe j w spó łp racy 
z naszym pismem. A r ty k u łu  „A k c ja  
p rzy jęć “  n ie  zam ieścimy, gdyż po-

3i:snybud ifaja w iw w  • n cH po­

rusza on częściowo problem y, 
o k tó rych  p isa liśm y w  dwóch za­
mieszczonych o K o rto w ie  a r ty k u ­
łach, nadto w  d ru g ie j sw e j części 
t ra k tu je  o szeregu p ro jek tach  je ­
dyn ie ogóln ikowo. Waszą sam okry- 
tyczną ocenę „n ieu do lnych  p ie rw ­
szych k ro k ó w “  m us im y stanowczo 
sprostować: Wasz a r ty k u ł jest w ca­
le  nieźle napisany. Czekamy, K o ­
lego na ak tua lne  korespondencje. 
Łączym y serdeczne pozdrow ienia . 
P. S. p iszcie z in te r lin ią !

K O L . Z. M A Ń K O W S K I —  K R A ­
K Ó W : —  D z ięku jem y za nadesła­
ną korespondencję. N ies te ty  m im o 
rzeczowości i  sum iennego opraco­
w a n ia  nie możemy je j zamieścić 
z uw agi na dezaktua lizację . Może 
postaracie się om ów ić tę akc ję  od 
s trony  je j w y n ik ó w  —  wobec za­
kończenia jes ienne j sesji egzami­
nacyjne j?  Łączym y serdeczne po­
zdrow ienia.

K O L . K O L . W Ł A D E K  —  C ZĘ­
STOCHO W A, G. RZ. —  TO RUŃ, 
DE —  JO T  —  TORUŃ, K A Z IK  — 
CZĘSTOCHO W A, R O BERT D Ą B ­
R O W S K I —  SZCZECIN, B O ŻE N A  
W O Z N IC Z K A  —  K R A K Ó W , J A D ­
W IG A  L IP IŃ S K A  —  ŁÓ D Ź : Re­
portaże z obozów le tn ich  zam ieści­
liśm y  w  num erze 26 „P o p ros tu “ . 
Przesianych przez Was m a te ria łó w  
na tem at wczasów akadem ickich 
n ie  w yko rzystam y, gdyż są one 
spóźnione. P rosim y o dalszą w spó ł­
pracę. Z w raca jc ie  uwagę na a k tu ­
alność tem atów , zwłaszcza na w a l­
kę o dyscyp linę  stud iów , na pracę 
g rup  nauczania, na w a lkę  z reak­
c y jn y m i teo riam i.

K O L . W IE S Ł A W A  O TTO — K R A ­
K Ó W . Wasz a r ty k u ł o p ra cy  spo­
łeczne j po lo n is tów , po lega jące j na 
op ra co w yw a n iu  po p u la rn ych  in fo r ­
m a to ró w  d la  robotn iczego i  ch łop ­
skiego od b io rcy  ks iążek —  o trz y ­
m a liśm y . N ies te ty  za m ó w iliśm y  ju ż  
w cześn ie j obszerny a r ty k u ł na ten  
sam tem at. P ro s im y  Was o dalszą 
w spó łp racę (recenzje —  o naszych 
po trzebach p o w ia d o m im y  Was l i ­
s tow n ie , u w a g i na  te m a t d z ia ła l­
ności k u ltu ra ln e j ZSP, itd ) .  Łączy­
m y  ko leżeńskie  pozdrow ien ia .

G ł o s

anglo - titowskiego 
stupajki

Rząd ang ie lsk i zaw iesił pism o ,JB ritansk ij S o ju z n ik "*) ta 
ca łkow itą  bezużyteczność tego w ydaw n ic tw a i  jego kom pletną  
niezdatność d la  te j służby, k tó rą  m ia ło  pe łn ić : za truw an ie  ra ­
dzieckiego społeczeństwa ang lo -am erykańsk im i k łam stw am i. 
W szystko k ła m liw e  było w  te j gazecie, k ła m liw a  była jego na­
zwa. K tóż  z ludzi radzieckiech chcia łby zbrudzić swe ręce do­
tkn ięc iem  te j szm aty. P iśm id ło  skisło i  obumarło.

K ie ru ją c  się tym  cennym doświadczeniem, rząd ang ie lsk i po­
w in ien  by w strzym ać niedorzeczne w y d a tk i na koszty d ru ku  in ­
nego w ydaw n ic tw a tego samego typu  i rodzaju. Chodzi o p iśm id ­
ło  wychodzące w  Londynie pod k ła m liw ą  nazwą „N o w y  D yp lom a­
ta “ . Jego p raw dz iw a nazwa w inna brzm ieć: „S ta ry  prow oka­
to r“ . Jako wydawca f ig u ru je  n ie ja k i N ik o la jd is  z pochodzenia 
G rek z Cypru, z  n a tu ry  włóczęga, z zawodu m iędzynarodowy  
szpieg, obecnie będący na u trzym a n iu  jednocześnie u Bevina  
ł  T ito . Jak  p rzys to i ludziom  tego fachu, wydawca pozuje na nie­
zależnego dziennikarza, nawet „pro radzieck iego“ . Cichaczem roz­
puszcza pogłoski, ja kob y  p iśm id ło  jego było n ieo fic ja lnym  or­
ganem radz ieck ie j ambasady w  Londynie. Jest to bezmyślne 
i  śm iechu w arte . „N o w y  D yp lom ata“  za la tu je  na w io rs tę  prow o­
kacją. A le  N iko la jd is  nie liczy  na to, że k to ko lw ie k  m u w ierzy. 
W ie on, że w  innych kap ita lis tycznych  k ra ja ch  stworzone przez 
siebie podłe k łam stw a  podchwycą i  rozpowszechnią in n i sprze- 
d d jn i dziennikarze.

Chlebem powszednim te j gazeciarskie j spe lunki je s t rozpo­
wszechnianie pogłosek o rzekom ych rozbieżnościach w  pa rtiach  
kom unistycznych E uropy zachodniej. N iedawno puszczono 
w  obieg taką  podłą pogłoskę o K om unis tyczne j P a r t i i F ra n c ji. 
N iko la jd is  spłodził to oszczerstwo w  Londynie, w P aryżu  pod­
chw yc ił je j Claud B ourdet z p iśm ide lka  „V O bservateur“ , a da le j 
poszło z gęby do gęby; — p lunę ły  a tram entem  w szystk ie  lo ka j-  
skie  gazety am erykańskie. P lo tka  hu la ła  dwa— trz y  dni, a potem  
zam arła  nie zna jdu jąc pokryc ia  w  fak tach . T a k i je s t los wszy­
s tk ich  p lo tek  i  w ym ysłów  tego rodzaju. Oczywiście, N iko la jd is  
po pewnym  czasie podrzuci rea kcy jn e j prasie nowe k łam stw o  
nie zw racając uw ag i na zawalenie się poprzedniego oszczerstwa.

N iko la jd is  je s t z jaw isk iem  charakterystycznym . Żyje  on 
w  A n g lii ja k  u Bevina za piecem. W ładze angie lskie odm aw ia ją  
w iz  uczciwym  cudzoziemcom, zw olennikom  pokoju, a p rzyg a r­
n ia ją  do p iers i n ikczem nych cudzoziemców hańbiących i  ten k ra j,  
k tó ry  ich w ygna ł i  ten, k tó ry  ich p rz y ją ł. , t

N iko lapd is  przyda się ang lo -titow sk iem u gestapo w łaśnie dla­
tego, że podejmowane przez p row oka to rów  próby przen ikan ia  
do kom unistycznych p a r t i i celem prowadzenia dyw ersy jne j dzia­
ła lności są w yraźn ie  nieudane i  na po tyka ją  na trudności nie do 
przezwyciężenia. Różnojęzyczni t ito w cy  w loką  za sobą —  ja k  
go lo low sk i P ie truszka  ■— sw ó j cha rakte rystyczny smród. De­
m asku ją  się oni ca łkow icie , k iedy ty lk o  o tw ie ra ją  usta dla roz­
puszczania swoich niekczem nych podszeptów i  ka lum n ii. Jakby  
nie udawał N ik o la jd is  „niezależnego kom u n is ty “ , nie może on 
w kraść  się do an i jednej kom unistyczne j p a rtii.  P u b liku je  nawet 
n iektó re  swoje kom binacje w  ję zyku  ro sy jsk im  —  wszystko, 
aby w kraść się w  zaufanie niedoświadczonych ludzi. S w o im i bła­
zeństw am i N iko la jd is  ty lk o  dem askuje siebie i  swoich mocoda­
wców.

Istn ien ie  N iko la jd isów  zobowiązuje kom unistów  do zw ięk­
szonej czujności. A genci angto-am erykdńskie j ta jn e j 'po lic ji 'śSu- 
kd ją  nd jm m ejśzej szczeliny, aby w etknąć w  n ią  sw ój nos by potem  
wcisnąć się dla dyw ersy jne j działalności. Każdy am a to r p lo tek  —, 
to pom ocnik p row oka to rów  i  szpiegów.

A  co zrob ić  z N iko la jd isem ? P rzypom inam y dobrą radę Pusz- 
łr.inn. P isa ł on o dz iennikarzach :

„ T fu !  zbrzyd ła  m i ło jów ka  dz ienn ika rska /

Jak  ten cuchnący zgasić m am  o g a re k?

Jak  go wykończyć? bo m am  zam ia r właśnie.

Poradź m i“ ! — „Cóż, po prostu  p luń, to zgaśn ie ".**)
D. Z AS Ł A W  S K I

* )  Sojusznik B ry ty js k i.
* * )  przekł. Ju liana  Tuw im a,

Tajemnica
w arszaw skie j

kamienicy
Tabliczki z num erami do­

mów zdradzają także na* 
zwisko właściciela danego 
budynku. Nazwiska, jak  na­
zwiska. Jedne ładniejsze, 
inne brzydsze. Czasem na­
zwa jakiejś instytucji. Właś­
nie chodzi nam o jedną ta­
ką instytucję —  „ltamie- 
niczniczkę“.

Na u l ic y  W ilc z e j s to i o- 

znaczony  n u m e re m  40 dom

czynszowy będący (jak wy« 
nika z napisu na tabliczce) 
własnością korporacji aka­
demickiej „A rkonia“. „ A r-  

konia“, jak  ogólnie wiado­
mo, przestała istnieć w raz  
z podobnymi sobie organi­
zacjami przed okrągło 11 
laty. Sądzimy, że najw yż­
szy czas, aby dom zm ienił 
właściciela, (na tabliczce, bo 
w  rzeczywistości dokonało 
się to chyba już dość daw­
no). Ten pietyzm dla tra ­
dycji nie jest, ja k  zresztą 
i sama korporancka trądy« 

cja, najlepszego gatunku.

BOHDAN SMYŁA

„Modniś”
W zrok g łupaw y, m ińa  fran ta , 
K ro k  n iedźw iedzia , gftst amanta 
Śmiech k re tyna , dow cip „ le tk i“ , 
W ąskie spodnie, szyk-ska rpe tk i. 

M a ryn a rka  z paskiem  w  k ra tkę  
K ra w a t barw ną tw o rzy  ła tkę , 
D łoń  w  kieszeni (co za gracja !), 
Na łb ie  często ondulacja,
Rozum k ró tk i,  w łos p rzyd ług i, 
A  specjalność: boogie-woogie. 
Jeśli k iedyś go spotkacie — 
Radzę: poddać konfiskacie .
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